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NAKŁADEM  KRAK.  SPÓŁKI  WYDAWNICZEJ 

!  (KRAKÓW.  UL.  ŚW.  FILIPA  25) 

wychodzi  wydawnictwo  perjodyczne 

I   BIBLJOTEKA 
NARODOWA 

Wydawnictwo  Bibljoteki  Narodowej  pragnie  zaspokoić  pilną  po- 

!        trzeba    kulturalną    i    przynieść   zarówno    dla  każdego  inteligentnego 
Polaka  jak  dla  kształcącej  się  młodzieży 

p*    WZOROWE    WYDANIA    N AJ  CELNI  EJ  SZYCH 
UTWORÓW  LITERATURY  POLSKIEJ   I    OBCEJ 

w  opracowaniu  podającem  wyniki  najnowszej  o  nich  wiedzy. 

Każdy  tomik  Bibljoteki  Narodowej  stanowi  dla  siebie  całość  i  za- 
wiera bądżto  jedno  z  arcydzieł  literatury,  bądź  też  wybór  twórczości 
poszczególnych  pisarzy. 

Każdy  tomik  poprzedzony  jest  rozprawą  wstępną,  omawiającą  na 
szerokiem  tle  porównawczem,  w  sposób  naukowy  ale  jasny  i  przy- 
stępny, utwór  danego  pisarza.  Siadem  najlepszych  wydawnictw  an- 
gielskich i  francuskich  wprowadziła  Bibtjoteka  Narodowa  gruntowne 
objaśnienia  tekstu,  stanowiące  ciągły  komentarz,  dzięki  któremu  każdy 
czytelnik  może  należycie  zrozumieć  tekst  utworu. 

Bibljoteka  Narodowa  zamierza  w  wydawnictwach  swych,  na  da- 
leką metę  obliczonych,  przynieść  ogółowi  miłośników  literatury  i  myśli 
ojczystej  wszystkie  celniejsze  utwory  poezji  i  prozy  polskiej  od  wieku 
Xvi  aż  po  dobę  spółczesną,  uwzględniając  nietylko  poetów  i  belle- 
trystów  ale  także  mówców,  historyków  i  filozofów.  Utwory,  pisane 
w  języku  łacińskim,  ogłaszane  będą  w  poprawnych  przekładach  polskich. 

Z  literatury  światowej  zamierza  B'bljoteka  Narodowa  wydać  wszyst- 
kie te  arcydzieła,  których  znajomość  niezbędną  jest  dla  zrozumienia 
dziejów  piękna  i  myśli  ogólno  ludzkiej. 

Do  współpracownictwa  zaprosiła  redakcja  Bibljoteki  Narodowej 
najwybitniejszych  badaczy  naszej  i  obcej  twórczości  literackiej  i  kul- 
turalnej, powierzając  wydanie  poszczególnych  utworów  najlepszym 
każdego  znawcom. 

Kładąc  nacisk  na  staranność  opracowań  wstępnych  i  objaśnień 
utworów,  Bibljoteka  Narodowa  równocześnie  poczytuje  sobie  za  obo- 
wiązek podawać  najdoskonalsze  teksty  samych  utworów,  opierając 
t)         się  na  autografach,  pierwodrukach  i  wydaniach  krytycznych. 
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PIERWSZY  UTWÓR  BUZIŃSKIEGO1 

»Byłem  naówczas  czwartoklasistą  w  jednej  z  szkół 
warszawskich...  Od  najmłodszych  lat  miałem  żyłkę 
autorską:  wśród  grona  rówienników  improwizowałem 
nieraz  teatra  amatorskie,  sam  układając  komedje 
i  dramata,  które  jako  niedrukowane,  nie  doszły  dzi- 
siejszych czasów...  Pisałem  także  wiersze  i  powieści 
pretensjonalno-napuszyslym  stylem... «  (Pierwsze  kolce 
w  literackim  zawodzie  —  Humoreska).  Mimo  tak  wczes- 
nych objawów  zamiłowania  i  talentu  literackiego, 
zwłaszcza  w  kierunku  dramatycznym,  wystąpił  Bli- 
ziński  publicznie  z  pierwszą  sztuką  dopiero  w  trzy- 
dziestym drugim  roku  życia.  Była  to  jednoaktowa 
komedja  p.  t.  Konkurenci,  napisana  w  1859  r.  Lata 
poprzednie  wypełniła  nauka  w  warszawskiem  gimna- 
zjum gubernjalnem  (1837  —  1843),  następnie  studja  na 
t.  zw.  kursach   prawnych    (nieukończone),   później   za- 

1  Józef  Korczak-  Bliziński  urodził  się  w  nocy  z  9  na 
na  li)  marca  1827  r.  w  Warszawie,  gdzie  z  przerwami  prze- 
bywał do  r.  1845.  Następnie  gospodaruje  w  oddziedziczo- 
nyeh  wsiach  Choceniu  i  Bodzanówku  na  Kujawach.  Po 
sprzedaniu  tych  majątków  mieszka  w  Warszawie,  która 
opuszcza  na  stałe  w  r.  1876,  i  przenosi  się  do  Bobrki  w  po- 
wiecie liskim  (Galicja).  Po  utracie  i  tego  majątku  osiada 
w  Krakowie,  gdzie  umiera  29  kwietnia  1893  r. 


jęcia  związane    z    gospodarstwem,    krótka    i  niedaleka 
podróż    zagranicę,   życie   wygodne  i  bez  trosk,   samo- 
dzielne próby  kształcenia    się  i  cal;  4   drobnych 
spraw,  wśród  których  przewijają  sic  także  próby  lite- 
rackie.   Tłumaczy    więc     powieści     Kock'a,    Dumas'a, 
Sue'go,  interesuje   sir   teatrem,  przekłada  trzy  komedje 
dla  warszawskiej  sceny  i  próbuje  sił  własnych,  pi- 
opartą    na    obcym,    /    francuskich    czasopism 
pniętym     temacie   jednoaktówkę    p.   t.    Lisi  spo- 
wiedzi, która  jednał                                     u  Blizińskii 
ani  śladu  młodzieiiczych  porywów,  niepok  ilk, 
niema  fantazji    ani    mierzenia    sil    na 
pomysłów,  któreby  przekraczały  sferę  możi 

ędzy    dwudziestym    a    trzydziestym    rok  cia, 

aj    epol  -dii.    mij 

barwnie  i  spokojnie.  Napróżno  szukać  u  Blizińskii 
jakiejś  potężnej,  romantycznej  namiętności  lub  rom 
tycznego  marzycielstwa.  Także  i  dzieła,  które  tłumai 
świadczą  <>  braku   jakiegoś    zd  o    kierunku 

upodobań  literackich.  Z  osobistych  wspomnień,  po- 
wierzonych Dobrowolskiemu,  nie  v  by  na  mło- 
ntora  działali  nasi  wielcy  romantycy,  żeby  nim 
wątrząsnąl  Byron.  W  lem  właśnie  nali  [opatry- 
wać źródła  samodzielności.  Natura  to  mimo 
życiowej  niepraktycz.no-  pokój  na,  trz< 
nowa/ona   i   unikaj                                         liechu,  wszelkiej 

rączki  tworzenia.  Stad  powolne  tempo  rozwoju, 
który  szedł  drogą  własną,  po  linji  prostej,  bez  wszel- 
kich zalamaii  i  wstrząśnień,  ale  i  bez  tendencji  do 
wysokich  szczytów.  Dojrzałość  lat,  z  jaka  Bliziński 
przekroczył  próg   literatury,   wyeisu  piętno    na 


pierwszym  jego  utworze,  który  w  zarodku  nosi  prawie 
wszystkie  cechy,  charakteryzujące  dalszą  twórczość 
autora  Pana  Damazego. 

Konkurenci  znani  są  w  nieco  późniejszej  formie, 
gdzie  wiersz  zastąpił  miejsce  prozy,  tytuł  zaś  i  nie- 
które imiona  uległy  również  zmianom.  Komedja  uka- 
zała się  drukiem  w  Gazecie  codziennej,  jako  Imieniny, 
w  r.  1860.  Treścią  są  konkury  czterech  mężczyzn 
o  rękę  pięknej,  bogatej  a  samodzielnej  panny.  Trzej 
rywale  walczą  o  posag,  —  czwarty,  Gustaw,  stojący  na 
uboczu,  kocha  prawdziwie.  Pod  koniec  sztuki  panna 
w  trakcie  uczty  imieninowej  ucieka  z  domu  i  bierze 
potajemnie  ślub  z  Gustawem. 

Już  w  tej  pierwszej  znanej  sztuce  Blizińskiego 
tłem  jest  dwór  polski  i  jego  mieszkańcy,  oglądani  pod 
kątem  niezmiernie  krytycznym.  W  białych  ścianach 
tego  dwom,  tak  często  idealizowanego  przez  powieść 
i  komedję  polską,  rozgrywają  się  sceny,  nie  mające 
nic  wspólnego  z  przysłowiową  sielanką  wiejską:  brudne 
interesy,  pieniądze  pożyczane  na  lichwę,  oszustwa,  głu- 
pota, skąpstwo,  ciasnota  pojęć,  brak  wszelkich  szla- 
chetniejszych pierwiastków,  pijaństwo  i  t.  d.  —  oto 
atmosfera  domu,  w  którym  wychowała  się  pierwsza 
bohaterka  Blizińskiego,  Paulina.  Podobną  atmosferą 
oddychać  będą  i  jej,  następczynie,  skazane  również 
na  brutalne  zabiegi  o  ich  rękę,  a  właściwie  o  posag, 
który  stanie  się  główną  osią  intrygi  wszystkich  prawie 
komedyj  Blizińskiego.  Posag  i  sprawy  pieniężne,  prze- 
ważnie podejrzane  lub  nawet  wręcz  nieczyste,  jak 
zatajenie  testamentu  lub  uzasadniona  obawa  przed 
zdaniem     rachunków     z     opieki     —     oto      zamknięty, 
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ciasny  horyzont   myśli  i  działania  większej    części  bo- 
haterów Blizinski  rodzinii 
jakaś    klątwa    za    winy  dziadów;  żrą  się  mii 
0   ojcowiznę,   jedno   drugie   wyzuwa   z   niej    podstępem, 
ojcowie     dziecinnieją     na     starość,     krzywdzą     w 
dziecL.1         mówi  Leon  w  Chwaście  (I  '. 

Ten    pesymistyczny    sąd    można    z;i  t    do 

wielu   rodzin,   których   losy   przedstawili    i  Bli- 

zinski.   Zna    on     ten   świat     wybornie.  nań 

okiem    człowieka    dojrzałego    i    zrównow  Nic 

obili/  ligdy   i   nie    buntuje    przeciw  isti 

porządkowi,    lecz    bierze      to  likiem,  jakie  ono 

jest,  i  przykłada  doń  miarę  spokojnego  objektywizmu. 

i.i/y   bynajmniej    do    reform   i   nawet    ich   nie   pro 
jektuje.  stąd   brak    w  jego    dziełach    tendencji.    Do- 

kładna  znajomość   życia.  .  nie  pro 

i   Blizihskiego  do   pesymizmu.    Przeciwn 
zwątpił    w    pokolenie    starsze,    przeji  nawylol 

błędy,  jeżeli   nawet    położył    na    niem   krzyżyk,   to 
z   tein    w,  luelią    patrzy    n 

której  wiele    przebacza  i  po  której    sobh  obie- 

cuje.   Stąd,  uajzawilszy  splot   intrygi    rozcina  u   Bliziń- 
iły    prawie    milosć.  i  to  nie  jakaś   wybujała 
namiętność    (bo    ta   w  całym  wyjąt- 

kowo raz  jeden  się  pojawia),  lec/  zwykła,  pospolita 
skłonność  dwojga  młodych  ludzi,  którzy  mają  tyle 
siły   charakteru  i  wiary  w  przyszli  potrafią  z.wal- 

prz.t  szkody,  t.  j.  pobrać  się  bez  posagu.  Ta  prosta 
miłość    to    właściwie   jedyny    punkt  nia  opty- 

mizmu, niezawsze    nawet    s/(  Blizinski    zdawał 

sobie  sprawę,  że  połączenie    się    dwojga    kochających 


serc  jest  za  słabem  lekarstwem,  że  nie  usunie  wszyst- 
kiego zła  i  nie  poprawi  ludzkiej  natury.  Ale  mimo 
to,  począwszy  od  pierwszej  próby,  od  owych  Imienin, 
aż  do  ostatniego  pociągnięcia  piórem,  gdy  kończył 
Chwast,  —  w  ten  a  nie  inny  sposób  rozwiązywał  splot 
kwesty),    składających    się    na    treść     danej     komedji. 

W  Ciotce  na  wydaniu  pisze  wprawdzie:  »Jak 
mnie  to  bawi,  gdy  patrzę  nieraz,  jak  w  komedji  autor 
przeprowadza  jaką  czułą  parę  przez  rozmaite  koleje, 
nareszcie  żeni  ich,  i  koniec;  to  się  niby  ma  znaczyć, 
że  pobrawszy  się,  dostali  się  ci  państwo  w  jakiś  inny 
świat,  gdzie  wszystko  doskonale  i  gdzie  nie  znają, 
co  to  przeciwności.  Tymczasem  właściwy  dramat  za- 
czyna się  dopiero  z  pierwszym  dniem  po  ślubie... 
człowiek  wchodzi  w  walkę«  (sc.  9). 

Mimo  to  sam  postępował  zawsze  jak  ów  kryty- 
kowany komedjopisarz  i  nie  uwzględniał  uwag  przy- 
jaciela, Karola  Estreichera,  który  z  powodu  Męża  od 
biedy  pisał:  »Głównie  postacie  dzierżawczyni  i  ów 
siostrzeniec  dziedzica  budzą  niesmak,  zwłaszcza  jej- 
mość, po  której  widno,  że  już  niepoprawna,  choć  się 
bowiem  pogodzili,  to  jednakże  publika  nie  uwierzy 
w  poprawę«  (Rkp.  Bibl.  Jag.,  list  z  22  marca  1878). * 

Nie  wierzył  pewnie  i  sam  autor,  bo  właściwie 
znajomość  ludzi  i  faktów  oraz  wyrobiony  sąd  o  nich 
powinien  najkrótszą  drogą  prowadzić  do  konkluzyj 
ujemnych,  nad  wyraz  smutnyeh,  —  ale  konkluzyj  tych 
nie  wyciągał  nigdy,    czyniąc    przez  to  z  jednej   strony 

1  Wszystkie  cytowane  listy  pochodzą,  ze  zbioru  ko- 
respodencji  Blizińskiego,  przechowywanej  w  Bibjotece  Ja- 
giellońskiej Rkp.  5311. 
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koncesję  na  rzecz  uświęconej  formy  rozwiązania  komedji, 
Z  drugiej    zaś  dając  wyraz  wrodzonemu  optymizmowi. 
Równie  jasno  jak  świat  Blizińskie  i  stosunek 

do  poroszonych  spraw  —  rysuje  się  w  Imieninach  pi v 
s/ła  nzjognomja  literacka  znakomitego  komedjopisar 
A  więc  stale  unikać  będzie  doniosłych  problemó 
moralnych  czy  lei  społecznych.  Trzyma  si<  nie 

i  wielkich  cnót  i  bez  wiel- 
kich zbrodni,  wyłącza  w  zupełności  pierwiastek  fan- 
tazji W  Sposobie  pisania  jest  jednak  tylko  realista, 
nie  przeładowuj  li  dzieł  s  ami  natura- 

listyeznemi.     Ohserwuje     życie     przez     mikroskop,     ale 

przenosi  je  na  papier  w  szerokich  linjach,  zdradza 
/ej  skłonność  d<>  syntezy,  l  rw- 

SZym     I  na     postaciach     ujemnych,   !  ęki 

temu  odznaczają    się    niezwykłą    plastyką.  >lną 

opieką  otacza  również  figury  komiczne,  pozostawiając 

natomiast  w  cieniu  pary  kochanków.  Jak  w  Imieninach 
akcja   stoi   na   dalszym   planie,   tak   samo  będzie  w   ko- 
medjach    następnych.    Intryga    nie    jest    specjalno- 
BlizińskiegO.  .lak  W  Imieninach  lamii'  jej  lin  spo- 

dziewany sposób,  każąc  bohaterce  bez  potrzeby  uciekać 
z  domu  i  brać  ślub  potajemnie,    -      tak  i  później  nieraz 
znajdzie    nieuzasadnione  i  banalne  rozwiązanie  węzła. 
Nadto,  Imieniny  O  tyle   typową  sztuką, 

świadczą    o    oryginalności   BlizińskiegO.    Przy    ana- 
lizowaniu  początkowej    twórczości   wszystkich  prawie 
autorów  można  hez  większego  nawet  wysiłku  wska 
źródła  i  wpływy,  —  Hliziński  zaś,  może  właśnie  dzięki 
swemu  wiekowi,  pod  tym  względem  jest  okazem  wpi 
wyjątkowym.  Dotychczas  krytyka  nie  zdołała   wyka: 
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źródeł  jego  twórczości,  poza  jednem,  niewąlpliwem, 
którem  była  bezpośrednia  obserwacja  życia.  Wprawdzie 
Chmielowski  podnosi  zależność  Imienin  od  Korzeniow- 
skiego, lecz  jest  to  uwaga  zupełnie  ogólnikowa,  zwłaszcza 
gdy  się  zważy  obfitość  produkcji  Korzeniowskiego  i  jej 
rozmaite  fazy. 

Zapewne,  że  Bliziński  nie  wymyślił  sam  formy 
komedji,  ale  też  i  nie  przejął  się  nigdy  wzorami  ob- 
cemi  tak,  aby  ich  ślad  odbił  się  w  sposób  widoczny 
i  niewątpliwy.  Od  dzieciństwa  chodził  namiętnie  do 
teatru,  lecz  ówczesny  repertuar  warszawski  nie  mógł 
dostarczyć  silniejszych  wrażeń.  Francuskie  farsy,  wo- 
dewile i  melodramaty  przeważały,  i  stąd  może  do 
pierwszej  komedji  Blizińskiego  zakradł  się  cały  ten 
niewyszukany  aparat  komizmu,  jak  nadeptanie  na 
nogę,  zaśnięcie  na  scenie,  połączone  z  chrapaniem, 
udane  zemdlenie  i  t.  d.  Również  wybitny  udział  lokaja 
i  subretki  w  intrydze  wskazuje  na  reminiscencje  jakichś 
oglądanych  w  teatrze  starych  sztuk.  Po  ucieczce  Pau- 
liny  lokaj  ma  otrzymać  za  karę  baty  i  na  tern  kończy 
się  akcja.  Owe  baty,  to  konwencjonalny  zabytek  ko- 
medji, grubo  poprzedzającej  Korzeniowskiego. 

W  przyszłości  Bliziński  nigdy  już  (z  wyjątkiem 
Dzikiej  różyczki)  nie  powierzy  służbie  tak  ważnych  ról 
w  intrydze.  Inaczej  ma  się  rzecz  z  niewybrednemu 
konceptami,  których  sporo  jest  w  Imieninach.  Część 
ich  przejdzie  na  stałe  do  jego  repertuaru  i  psuć  będzie 
nieraz  najlepsze  sytuacje.  Zmieni  się  natomiast  ko- 
rzystnie język,  nabierze  soczystości  i  charakterystycz- 
nego kolorytu  w  ustach  poszczególnych  figur,  —  w  Imie- 
ninach   bowiem    znamiona    te    zatarły    się    i    utonęły 


1(1 

w   wiersza,    wprawdzie    dosyć-    równym,    ale    ciężkim 
i    bezbarwnym.    Być    może,    zalety  te    przejawiły 
już  w  pierwotnej  Formie  Imienin,  w  owych  Konkurentach 
pisanych 

Jednoaktówka,   to    ulubiona    forma    Blizińsl 
Cierpliwość    i    niewdzięczna    praca,  jaką    sobie    zadał 
w  młodym  wieku,    przerabiając    prozę  na  wiersz,   jesl 
również  charakterystyczną  cech  aia  Bli- 

zińskiego,  który  często  przerabia,    słucha    rad,  zmienia 
charaktery,   tytuły  i  t.  d.  Jego   dzieła  ni  iv   rzu- 

cane   n;i    papier    w    pierwszym    pi  Imienia, 

każde  /  nich  jesl   owocem    mozolnej  i  [ku. 

II 
ŻYCIE  I  UMYSŁOWO 

Kraszewski  przeczul  w  Blizinskim  talent,  wydru- 
kował Imieniny,   pochwalił    aut< 
nyin    listem    do    dalszej    pracy.    Lecz  ów  chrzesl  lite- 
ratki i  protekcja  znakomita 

razu  skutków.  Bliziński,  jak  Digdy,  tak  i  w  tym  wy- 
padku nie  spieszył  sic  Zresztą,  w  życiu  jego  na; 
puje  pewna  luka:  powstanie  1863  r.,  młodzieńczy,  szla- 
chetny i  entuzjastyczny  poryw,  w  którym  według  wszel- 
kiego prawdopodobieństwa  Bliziński  udziału  nie  brał. 
Dotychczas  nie  zwrócono  uwagi  na  ten  biograficzny 
I.  tak  znamienny  dla  temperamentu  autora. 
Brat  jego  zginaj  na  polu  walki,  on  <m   pozostał 

na   uboczu.   Spisując   swój   pamiętnik,    nie    miał   nic   do 
powiedzenia  o  latach  1863     4,  w  lwói 
raz   tylko  poruszy!  ten  temat   (Dzika  rótyczka).  Zresztą. 
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powstanie  nie  wstrząsnęło  Blizińskim,  już  bowiem 
w  maju  1864  r.  stara  się  o  posadę  w  Archiwum 
głównem,  czemu  jednak  na  przeszkodzie  staje  brak 
świadectw  (list  z  20  maja  1864  r.).  Pozatem  zbliża 
się  do  kół  literackich,  nawiązuje  korespondencję  z  re- 
dakcją Encyklopedji  i  całego  szeregu  czasopism,  jak 
Kłosy,  Tygodnik  Ilustrowany,  Zorza,  Gazeta  polska, 
Gazeta  rolnicza,  Mucha,  Niwa  i  l.  & 

Pisze,  ale  nieśmiało.  Brak  mu  rozpędu,  a  przede- 
wszystkiem  zaufania  do  własnych  sił.  Nie  docenia 
swego  talentu.  Jest  już  'dawno  człowiekiem  dorosłym 
i  samodzielnym,  a  ciągle  słucha  uwrag  i  rad.  Jego 
utwory  przechodzą  przez  wiele  rąk,  za  dużo  znawców 
krytykuje,  sądzi  je  i  proponuje  zmiany.  Jest  to  rodzaj 
kurateli,  trwającej  stanowczo  za  długo.  Jeszcze  pod 
koniec  1877  r.  Jenike,  nie  pytając  się  wcale  o  zgodę, 
przeprowadził  kilka  zmian  w  Panu  Damazym. 

Zawód  literacki  początkowo  przynosi  Blizińskiemu 
istotnie  same  »kolce«.  Autor  siedzi  na  wsi,  jego  sprawy 
załatwia  w  Warszawie  Kolberg,  który  czasem  bezsku- 
tecznie musi  obejść  wszystkie  prawie  redakcje,  aby 
wreszcie  przyjęto  jakąś  humoreskę  lub  anegdotę. 

Praca  literacka  Blizińskiego,  równie  jak  jego 
życie,  jest  niesłychanie  typowym  przykładem  braku 
skupienia.  Rozbiła  na^wiele  części,  rozprószona  w  dzie- 
siątkach kierunków,  przez  długi  okres  czasu  nie  przy- 
nosi rezultatów.  Bliziński  nie  uświadamia  sobie,  że  jest 
i  powinien  być  wyłącznie  komedjopisarzem,  —  pró- 
buje zaś  wszystkiego'  innego  po  dyletancku  i  bez 
powodzenia.  Traci  drogi  czas  na  cały  szereg  przed- 
sięwzięć, do  których  nie  jest    należycie    przygotowany 
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naukowo.  Jego  protektorzy  dość  wcześnie  zauw 
tę  rozbieżność  dążeń,  toteż  K.  Wł.  Wójcicki  pi/ 
mu  w  maju  1<S(>;*>  r.  życzliwą  kup  tylko  w  sobie 

ducha  i  wybierz  jeden  kierunek,  w  którym  ra 
sic  uwydatnię.  Sam  dla  siebie  możesz  być  najlep 
sędzia^    (list    z    26    maja     1<S'  la     rada    jednak 

nie   pomaga,  i   Bliziński   w   dalszym   ciągu   pisze   1 
pondencje,    notatki    dziennikarskie,   ballady,    mazurki, 
humoreski,  pozatem  opracowuje   ..artykuły  na  H  i    S« 
dla   Encyklopedji  (r.   1865),  w  dziele  Kolberga  prostuje 
biedy,  robiąc  uwagi  co  do  sposobu  czesani  iłopek 

na  Kujawach,    zbiera    dla    Bibljoteki  War  i  me- 

lodie    i     tekst     kujawiaków,    dla     Kolbei 
chłopów,    koresponduje   z   ks.   Bujakowskim   w   sprawie 
reformy    elementarza,    z    Dębskim    w    sprawie    hydro- 
grafji,  drukuj  jodniku  Ilustrowanym  stare  doku- 

menty    bistoryezno-obyezMJo'  vi      prze- 

syła notaty  bibljograficzne,  zglas/  iwel  do  pracy 

wej  Akademji  Umiejętn  upuje 

mapy.   czyta   starannie    prawi 

dzienniki,     aby   z   nieb     sj  lokładne     w  J 

barbaryzmów  i  dziw.  językowych,  itd.  itd. 

Przy    lem    wszystkiem    jest  jeszcze    właścicielem 
ziemskim,   młodym,  początkowo  zamożnym,  gościnnym 
i  nadzwyczaj  towarzyskim  obywatelem.  Gospodarstwo, 
choć   prowadzone,   wedlu-    wyrażenia   Ksli  cieli 
literacku^  (Blizińskiego  interesował  główn  I,  i  to 

nie  w  celach  praktycznych),   zajmowało    wiele    czasu, 

ńczylo  się  najfatalniej.  l>o  zupełna  utratą  ma- 
jątku. Lecz  właśnie  wzrastające  kłopoty  finansowe 
nasuwają   Blizińskiemu  projekty,  które  znowu/    absor- 
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buja  go  w  niezwykły  sposób.  Będąc  u  szczytu  sławy 
literackiej,  studjuje  po  amatorsku  inżynierję,  chce 
kupić  kanadyjski  przyrząd  wiertniczy,  aby  z  jego  po- 
mocą uzyskać  drogocenną  naftę,  która  miała  się  rze- 
komo pokazać  w  Bóbrce. 

Prowadzi  życie  nieproduktywne,  pełne  zabaw 
i  wygód.  Imieniny,  kuligi,  obiady,  polowania,  chrzciny  — 
oto  uroczystości,  na  które  proszą  Blizińskiego,  jak 
drugiego  Beja,  w  najdalsze  sąsiedztwo.  Przyjaciele  bez 
litości  kradną  mu  czas,  zasypując  listami  przez  umyśl- 
nych. Nie  umie  się  oprzeć,  jest  mu  dobrze  w  tej 
atmosferze  uznania,  a  nawet  adoracji.  Otrzymuje  za- 
pewnienia, że  jego  listy  będą  dzieciom  przekazywane 
w  testamencie,  że  stół,  na  którym  w  Sędzinie  pisał 
Kawalera  marcowego,  uzyska  w  przyszłości  niezwykłą 
cenę  na  licytacji  pamiątek,  jako  rzecz  dorównająca 
wartością  stołowi  z  Oleska.  Bliziński  lubi  zagrać 
w  gronie  przyjaciół  partję  »geryłasza«  lub  domina,  — 
sąsiedzi  zaś  szanują  święcie  jego  nawyknienia  i  ner- 
wy. Zapraszając,  ręczą  zgóry,  że  nie  braknie  ulu- 
bionych specjałów,  jak  daktyle,  kawior  i  t.  d.,  że 
psy  się  naprzód  pousuwa,  zawiasy  u  drzwi  posma- 
ruje, aby  tylko  nie  skrzypiały,  aby  znakomity  gość, 
potrzebujący  idealnej  ciszy  do  snu,  miał  wszystko, 
o  czem  zamarzy.  Nawet  o  innych  przyjemnościach 
nie  zapomną  gospodarze... 

Wzamian  za  to  Bliziński  umie  być  wdzięcznym, 
pamięta  o  wszystkich  znajomych.  Na  każde  imieniny 
przyśle  dowcipny,  miły  list,  który  potem  krąży  po 
całym  powiecie,  a  bardzo  często  dołączy  nawet  oko- 
licznościowy wierszyk,  za  co  znowuż  panie    zmuszają 
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go   do   odcyfrowania    Logogryfów   własnego    pomysłu. 

Otrzymuje  prośby,  aby  ułożył   napis    na    nagrobek,  je- 
żeli   zaś    któryś   /.   przyjaciół    ma    syna,    zdradzając' 
talent   literacki.  Bliziński    musi    te   pierwsze   próby 

lać  i  poprawiać.  On  także  decyduje  o  wyborze 
sztuk  dla  przedstawień  amatorskich,  robi  piany  klom- 
bów i  projektuje  zmian}  lach  przyjaciół,  w  czem 
podobno  celował.  Jesl  zresztą  przyjacielem  cał< 
Świata,  za¥  iroteguje,  komuś  chce  pomóc 
i   uslu 

W     tein     życiu     towai  zyskiem,     jakie     prowadził, 
niepoślednią    rolę    musiały    odgrywać   kobiety,   —   li 
nie   można   sp»>:  u   BlizińskiegO   z  jakaś  nam 

nością,   Z   bolesnym   zawodem    miłosnym,    .lak 
tak    i    tn    panuje    nad    ws/ystkiein    spok- 

żenii-.  /  adka  w 

niedjacb  Blizińskieg  równiei  mej  natu 

To   pewna,    że    miody    a    zamożny    literat    i    ziemianin 
w  jednej  osobie    był    przedmiotem 
biegów.  Świadczyłaby  •>  lem  komedja  Przezorna  mama, 
na    wodach,  w  któn  ni    nosi 

imii  Wiadomo,  że  Bliziński  był  stahj  iem 

w  Ciechocinku,  gdzie  właśnie 

siady    przejść    osobistych    wskazuje    równi'  a/er 

marcowy,  ów  pan  I  liczący    akurat  tyle  lat, 

s;un    autor  w  chwili     pisania     tej     komedji.    Przypu 
czenie  to  ma  za  sobą    na    poparcie    także  tę   okolicz- 
ność, że  w  postaci  Heljodora    łatwo  poznać  Kolbei 

osobistego    przyjaciela    BiizMskie  epoki. 

■  iiziński   dopiero   w    1<S74   roku,  mając 
już  lal  czterdzieści  siedm.  Jego  ostatnia  komedja,  Clurasf 
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zdaje  się  odzwierciedlać  niektóre  momenty  z  własnego 
pożycia  małżeńskiego.  Na  to  wskazuje  m.  in.  i  ten 
szczegół,  że  Drobiszowie  chcą  wziąć  dziecko  na  wy- 
chowanie i  adoptować.  Z  podobnemi  planami  nosili  się 
także  państwo  Blizińscy,  jako   bezdzietne   małżeństwo. 


III 

OBSERWACJA   ŻYCIA    JAKO    JEDYNE    ŹRÓDŁO 
TWÓRCZOŚCI.  —  STOSUNEK  DO  TEMATU 

Przy  takim  trybie  życia  i  przy  podobnem  uspo- 
sobieniu —  siłą  faktu  rozwój  komedjopisarza  musiał 
iść  nader  powolnem  tempem,  zwłaszcza  że  Bliziński 
przystępował  do  pracy  z  niezwykłą  sumiennością, 
przeprowadzając  cały  szereg  studjów  z  natury.  W  pierw- 
szym rzędzie  obserwuje  sam,  notując  wszelkie,  nawet 
najbardziej  drobiazgowe  objawy.  »Spisałbyś  cały  swój 
konotatnik«  —  pisze  mu  Maksymiljan  Celiński  z  Sę- 
dzina, donosząc  o  jakiemś  przyjęciu  w  okolicy.  Ten 
sam  przyjaciel  kiedyindziej  zapowiada:  »Masę  będzie- 
my sobie  mieli  do  powiedzenia  — -  ażebym  tak  zapi- 
sywał jak  ty  —  tobym  Ci  i  materjału  dostarczył  — 
którybyś  przy  sposobności  zużytkow  ał«  (list  z  31 
grudnia  1876  r.).  Nie  domyślał  się  zapewne  ów  Ce- 
liński i  inni  przyjaciele  autora,  ile  cennego  materjału 
dostarczają,  i  jaką  kopalnią  surowca  staną  się  ich 
listy.  Składa  je  Bliziński  z  niezwykłym  pietyzmem, 
jak  zresztą  przechowuje  każdy  świstek  papieru,  każde 
nieortograficzne  zaproszenie  na  obiad,  każdy  bilecik, 
nawet  zaczynający  się  od  słów:    »Detruisez  ma  lettre, 


16 

Monsieur«...  Z  tego  stosu   pożołkłych    papierów   urasta 
prawdziwa    encyklopedja   obyczajowa,    obfitująca    we 

stkie    możliw  r^óly.    Więc  najpierw:   gospo- 

darskie kłopoty,   grady,   cboroby  bydła,   pożary,   nie- 

ncjalistów,    ceny    pszenicy,    -     dal< 
siedzicie    zdarzenia,    anegdoty    o    śmierci    krewnych, 
o  pogrzebach,  ślubach,  chrzcinach,  jarmarkach,  o  ba- 
lach  w  Inowrocławiu,  kuligach,  itd.  itd. 

szlachcica,  pełne  trosk 
a  beztroskie,  niezmiernie  pracowite  a  przecież  wy- 
godne i  nieproduktywne,  w  miarę  bezmyślne  i  ciasne,  — 
przepływa    przez    te   drol  i  naiwne   listy.    liii  - 

zińskiego   int. 

Prosi    o    przysłanie    fotografij    nowo  tużby* 

dopytuje   sic  o  najmniejs;  y,    np.  co  słychać 

z  parobkiem,  któremu  arnia   uc  ik  się 

sprawuje  nowy  włodarz  itp.   Cel  tego    za  wania 

jasi)\  nik  typ    do    komedji 

tak  pis/e  Celiński,  wiedz  Lo    najbardzi 

kawi  przyjaci  Ito,  w  owych    listach  kujaw 

IÓV     znaleźć     ino/na     sporo     autentycznych,    do- 
kładnie opowiedzianych  wydarzeń,    których 
do  pewnego   stopnia  gotowa,    ukończona,  i  jako   taka 
może    star    sie    odra/.u    tematem.    Oto   np.   d< 
liński,  że  w  okolicy    zmarł    i  imentu   jakiś  bo- 

gaty  obywatel.  Zjech:  i  i  dalsza 

rodzina  i  przed  pogrzebem  i  ta  rozdrapać 

dosłownie    wszystko    co    tylko    było,    mebli    nawet   nie 
wyłączając.    Musiała    dopiero   wki  -    to   władza... 

Takich  zaś  wypadków  brutalnych,  skandalicznych,  zna 
Bliziński  więcej.         nic  wiec  dziw  i  pod 
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jego  pióra  wyjdzie  Szach  i  mat,  koraedja  nad  wyraz 
niewesoła,  której  treść  pełna  jest  brudów  i  przy- 
krych plam. 

Ta  prawdziwie  flaubertowska,  gruntowna  i  źród- 
łowa znajomość  życia  prowadzimy  powinna  ku  zde- 
cydowanemu naturalizmowi.  Tak  jednakże  nie  jest. 
Bliziński  tylko  w  swoich  nowelach  i  humoreskach 
transponuje  żywcem  autentyczną  treść  i  daje  praw- 
dziwe,, ale  niesłychanie  prymitywne  obrazki.  Tam  tylko 
popisuje  się  fachowem  znawstwem  szczegółów,  dając 
np.  w  Wyprawie  pana  Prota  ten  charakterystyczny, 
koniarskim  żargonem  pisany  dialog: 

» —  Wie  sąsiad,  że  ogier  się  rozfasował... 

Przepryskuje;  boję  się,  żeby,  do  sęka,  nie  za- 
zołzował... 

-  Otręby...    nic   jak    otręby.    Ale   złota  coś  spa- 
szowała. 

-  Ściągnęła  się  przy  dyszlu...  za  rącza... 

—  Ale  bo  któż  widział...  klacz  przodkowa...« 
(Dziwolągi,  Warszawa   1876,  str.  307). 

Na  gruncie  komedji  jest  o  wriele  powściągliwszy. 
Jedyny  raz,  w  Kawalerze  marcowym,  pokaże  folklo- 
rystyczną figurę  Pawiowej,  pełnej  żywiołowego  tem- 
peramentu Kujawianki,  która  sypie  jak  z  rękawa  przy- 
słowiami, porównaniami  itp.  Pozatem  w  komedjach 
Bliziński  starannie  obrabia  surowiec,  dostarczony  przez 
samą  obserwację,  poświęca  szczegóły  na  rzecz  całości 
i  operuje  niemi  w  sposób  dyskretny.  Tak  więc  np.  Hi- 
lary, grając  w  marjasza  z  Ciotką  na  wydaniu,  wprawdzie 
również  zadziwia  znajomością  karciarskiego  stylu,  ale 
swe  pikowe  i  treflowe  przysłowia  wygłasza  w  pewnych 

Bibl.  Nar.  Nr.  38  (Bliziński:  Pan  Damazy).  2 
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odstępach  czasu,    nic    sprawiając   przez  to  bynajmniej 

wrażenia  popisu. 

Obserwacja  otoczenia  dala  Hlizińskiemu  to  nie- 
słychane bogactwo  charakterów  plastycznych,  praw- 
dziwych, z  których  każdy  żyje  życiem  własnem,  każdy 
inaczej  wygląda,  inaczej  myśli,  innym  językiem  prze- 
mawia. Figury  Blizińskiego  poruszają  się  na  tle  real- 
nem.  które  łącznie  z  niemi  zlewa  się  w  jednolity  obraz, 
w   sumie   żywot    "człowieka   poc  i   dru- 

giej połowie  XIX  wieko.  Tym  człowiekiem  poczciwym 
jest   ciągli  icheic,   urzędem    żadnym   sie   nie 

parający,    któremu   jednak  rok,   na  c  roz- 

dzielon,   dostarcza    o    wiele     więcej     kłopotów,     niż  jegO 

poprzednikowi  w  wieku  XVI. 

Człowiek    poczciwy    Blizińskiego    unika    zbytniej 

gorliwości    w    nauce,    nie    jeździ  pamięta, 

równemu   z  równym    ożenienie    najl  i""/y- 

c/em  nie  zapomina  o  posagu,  czyli,  jakby  Hej  po- 
wiedział, o  >'poni  twszem,  kładzie  /  na 
pierwszem    miejscu,   zwl                           (nki    zmieniły 

tsadniczo.  Jui  nie  wystarczy  popatrzeć,  jak 
dobnie    uorano,    nadobnie    sieja,    wl 
trzeba  już   samemu,  i  to   dobrze,   pracować.   O  tym  do- 
niosłym przewrocie  bohaterzy  Blizińskiego    myślą  nie- 
chętnie i   bardzo   rzadko.    Są  ubożsi    od  i   tyle, 
co   tamci     stracili     przez     uwłaszczenie,     ale     mimo    to 
żyją    na  równi                       itopę,  nie  rozumi  pracę 
chłopów    pańszczyźnianych    trzeba    zastąpić  zdwojoną 
energją     własną.     Stąd     częste     katastrofy     majątkowe, 
stąd   powiększają'                zeregi  już  tylko  dzierżą v 
W  tych     zaś     warunkach    jak     z     pod     ziemi     wyrasta 
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druga  klasa  społeczna  « —  dorobkiewiczów,  którzy 
rzadko  uczciwą  pracą,  a  przeważnie  lichwą  i  speku- 
lacją na  ludzkiej  lekkomyślności  dobili  się  majątku. 
Dla  ich  ,  ofiar,  przy  wrodzonym  wstręcie  do  pracy 
i  braku  zaufania  do  własnych  sił,  jedyną  deskę  ra- 
tunku stanowi  śmierć  bogatych  krewnych  lub  posażna 
panna. 

W  stosunku  do  tych  ludzi  jest  Bliziński  łagod- 
nym i  wyrozumiałym  satyrykiem.  Nic  dziwnego!  Cho- 
ciaż demokrata  i  wolnomyślny  postępowiec  ',  był  nie- 
odrodną częścią  tej  właśnie  sfery,  zrósł  się  z  nią, 
a  wyrósł  ponad  nią  tylko  talentem  i  wyższą  kul- 
turą. Z  nią  razem  żył,  bawił  się,  z  nią  stracił  ma- 
jątek, i  tej  właśnie  przynależności  klasowej  zawdzięcza 
ów  niefrasobliwy,  złoty  humor,  ową  prawdziwie  polską, 
niczem  niezamąconą  pogodę  ducha.  Tej  klasie  za- 
wdzięcza również  swoją  oryginalność,  tę  niezwykłą 
swojskość  oraz  niespotykaną  wprost  znajomość  tematu, 
dzięku  czemu  literaturze  polskiej  mógł  dać  realistyczną 
szlachecką  komedję  obyczajową,  której  najwyższym 
objawem  jest  Pan  Damazg. 

1  O  swych  przekonaniach  sam  się  wyrażał:  ».Festem 
czystej  krwi  dcmokratą«  (por.  Dobrowolski  l.  c.  sir.  17), 
w  korespondencji  zaś , przechowały  się  ślady,  wskazujące 
na  postępowość  Rłizińskiego  także  i  w  innym  kierunku. 
X.  [>.  Kazimierz  Zalewski  pisze:  »Żałuję  niezmiernie,  iż  taki 
jak  Ty  pozytywista  i  bezwyznaniowiec  nie  może  tern  samem 
znać  Pisma  Świętego*  (list  z  2  lipca  1876  r  ).  Podobnie 
możnaby  wnioskować  i  ze  szczegółów,  towarzyszącycb 
śmierci  blizińskiego  (por.  Dobrowolski  str.  98). 
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IV 
CHRONOLOGIA  KOMEDYJ  BLIZIŃSKIEGO 

Dopiero   w    11    lat   po   wydrukowaniu   Imienin   od- 
ważył   sic    Bliziński    wystąpić    publicznie    /    następną 
leomedją.    Hyla  to  Przezorna    mama   ( l 
przerwę    wypełniają    najrozmaitsze    projekty    i    pról 
Najwcześniejszy    jest     szkic    libretta    do    opery    p.    t. 
Partyzant,    której    tłem    miał    być    początek    XVIII 

tle   tej    samej    epoki    projektował    Hli/iński    komedje 
historyczną  p.  t.  Pokuta  grzechu  nic   warto.    Dalej 

trzy  nieukończone  jednoaktówki:  Mąt  i  tona. 
Powołanie  i  Arystokraci  .lako  datę  pisania  tych  jedno- 
aktówek  podaje   Dobrowolski   i 

chodzi    do    granej     i     drukowanej     dopiero    po    śmierci 
autora  Panny  z  posagiem  (czyli  Konkurent  z  za  Wisi 
którą    to   Uomedję   miał   napisać  Blizińsl  ku. 

Tymczasem  w  listach  przechowa!  sic  dow  niej 

jeszcze,  bo  w  1865  roku.  ukończył  Bliziński  dwu 
komedję  wierszem  p.  t.  Kto  do  więcej  (por.  list  Estrei- 
chera 1865   r.    i    list    redakcji    Kłosom 
maja  1865  r.  Rkp.> 

Utwory  te,  napisane  lub  projektowane  w  czasie 
między  r.  1860  a  1N71  r..  nie  sa  znane,  /  wyjątkiem 
Panny  z  posagiena 

Przezorna  mama  początkowo  pisana  była  wier- 
ni i  mieściła  sic  w  jednym  ak>  m  tytuł 
Starsza  czy  młodsza.  W  dzisiejszej,  ostatecznej  formie. 
pochodzącej  /  r  1N72,  komedja  ta  ultatem  ca- 
łego mnóstwa  poprawek,  przeróbek  i  /mian,  przepro- 
wadzonych na  skutek  Uwag  Piaskowskiego  (redaktora 
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Kurjera  Świątecznego),  Adama  Wiślickiego,  Jenikego, 
Sikorskiego  (redaktora  Gazety  polskiej),  oraz  »na  prośbę 
pewnej  osobyo  (por.  Dobrowolski  1.  c.  str.  44).  Główne 
jednak  zmiany  zawdzięcza  Przezorna  mama  tej  okolicz- 
ności, że  była  pierwszą  komedją,  którą  Bliziński  ujrzał  na 
scenie,  mianowicie  w  Ciechocinku,  w  sierpniu  1871  roku. 
Jest  to  początek  literackiej,  a  przedewszystkiem 
teatralnej  karjery.  Dotknąwszy  bowiem  raz  desek  sce- 
nicznych, staje  Bliziński  na  pewnym  gruncie.  Na  ujem- 
nym przykładzie  prowincjonalnego  zespołu  przekonał 
się,  jak  ważnym  czynnikiem  jest  samo  wykonanie  sztuki, 
i  od  tej  pory  teksty  swych  komedyj  uzupełniał  całą 
serją  szczegółowych  informacyj,  odnośnie  do  sposobu 
gry.  Zaczyna  go  interesować  w  najwyższym  stopniu 
obsada,  oraz  to,  jak  reagowała  publiczność.  Bliziński 
ma  o  wiele  bliższy,  bardziej  bezpośredni  kontakt  ze 
sceną,  niż  Fredro  i  Korzeniowski.  On  pisze  już  z  myślą 
o  tern,  że  daną  sztukę  będzie  grać  kilka  teatrów,  — 
toteż  po  premjerze  Przezornej  mamy  usuwa  z  tekstu 
lokalne  aluzje  i  nazwę  miejscowości  (t.  j.  Ciechocinka), 
przez  co  sztuka  utraciła  cechy  utworu  niejako  oko- 
licznościowego, stała  się  zaś  dostępną  wszystkim. 

Wartością  nie  wznosi  się  Przezorna  mama  zbyt 
wysoko,  lecz  stanowi  punkt  wyjścia  dalszej  linji  roz- 
woju. Następnym  jej  etapem  jest  Kawaler  marcowy, 
który  zawiera  jeszcze  sporo  nieobrobionego  surowca. 
Ciążą  na  nim  zarówno  studja  etnograficzne  jak  i  bez- 
pośrednie kopjowanie  życia,  ale  w  każdej  figurze  tętni 
tyle  prawdy,  błyszczy  tyle  plastycznych  rysów,  że 
sztuka  ta  jest  objawem  wyzwalającego  się  talentu. 
Bliziński     porusza     bowiem     temat    nieco     drastyczny 


i  Iraktuje  ^o  całkiem  swobodnie,  /  rozmachem  i  hu- 
morem, nie  obawiając  się  nawel  brutalnych  epizodów. 
Jest  to  pierwsza  komedja  Blizińskiego,  w  której  roz- 
brzmi żery  śmiech  i  S2  iy  płacz.  Już 
<^o  nic  krępują  konwenanse.  Pawłowa  kocha  naprawdę 
i  w  obronie  swej  miłości  wybucha  dramatycznym 
akcentem.  Ta  śmiała,  w  całem    stówa    znaczeniu 

zna  jednoaktówka  wiąże  już  pi<  i    drama- 

tyczny i  komicznym. 

Obu    tych    elementów    brak  w   następnej   jedno- 

aktowej  komedji  p.  t    Ojczulek  <  1874),  którą  w  dzii 

lat  później    i'  i   Bliziński    do   dwu   aktów  i  dal 

tytuł  Uczuciowi,  zmieniwszy  &o  w  druku  na  Opiekun 
;/>  zalotach.  Na  rok  1<S7.">  przypada  jednoaktówka  p.  t. 
Maskowe  twaty  (czyli  Chleb  łudzi  bodzie  lub  Zięć  dla 
l>arail[p,   zwracająca    osti  iw   dorobkie- 

{tępuje    i  ;    której    Bliziński 

opus/cza  na  I 

a   przenosi    ^  ialicji   i   osiada   w    BÓbrce   (powiat 

liski).  Zmiana  miejsca  wpływa  nader  korzystnie. 
Wprawdzie  i  na  nowej  siedzibie  zaaklunat\ 
Bliziński  po  pewnym  czasie,  nawiązał  stosunki  z  rów- 
nież gościnnem  sąsiedztwem,  a  nawet  został  delegatem 
Rady  powiatowej  —  upłynęło  jednak  sporo  lat.  zanim 
■    nauczyli    się    autorowi   zai 

jak   to   niegdyś   robili   Kujawiacy.     len    woli, 
towarzyskich  obowiązków  okres  przyniósł  Pana  Dama- 

(początek    1877    r  ).    który    imię   Blizińsk 
pularyzowal  w  całym   kraju,  a   nawel  gdzieniegdzi 
granicą.  Dosadnym  objawem  tej  popularności  jest  fakt, 
że     autor    musiał     się     uciec    dla  obrony    swych    praw 
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pod    stałą  opiekę   adwokata    warszawskiego,    Kamień- 
skiego. 

Po  niezwykłym  sukcesie  odpoczywa  na  zasłużo- 
nych laurach.  W  1878  r.  powstaje  miła,  ałe  błaha 
komedyjka  Mąż  od  biedy,  dopiero  zaś  na  rok  1881 
przypada  powstanie  Rozbitków,  komedji  mocnej  w  tonie, 
mającej  obok  humoru  prawdziwą  satyrę,  niepozba- 
wionej  akcentów  wybitnie  dramatycznych.  Rozbitki  roz- 
szerzają dotychczasowy  świat  Blizińskiego,  t.  j.  sferę 
średnio-ziemiańską,  przez  wprowadzenie  arystokracji. 
(N.  b.  tytuł  Arystokraci  miała  już  nieznana  jednoak- 
tówka z  1861  roku).  W  dwa  lata  po  Rozbitkach  po- 
wstaje —  jak  po  Panu  Damazym  —  znowuż  lekka, 
ale  pozbawiona  większej  wartości  jednoaktówka  p.  t. 
Ciotka  na  wydaniu  (1883).  Lecz  ten  wypoczynek  nie 
przyniósł  dodatniego  rezultatu,  następna  bowiem  ko- 
medja  Szach  i  mat  (1885  r.  grana  jako  Karjerowicz,  — 
w  projekcie  zaś  był  tytuł  Na  stypie)  jest  objawem  wy- 
czerpania autora,  który  dobrowolnie  zamknął  się  w  kole 
tych  samych  kwestyj  i  motywów:  testamenty,  polo- 
wanie na  posag,  rodzinne  kłótnie  i  t.  d.  Nie  można 
odmówić  słuszności  dobremu  praktykowi,  Stanisławowi 
Dobrzańskiemu,  który  już  w  1878  roku  pisał  do  Bliziń- 
skiego: » Jedna  tylko  rzecz  mnie  martwi!  A  tem  jest 
Pański  pobyt  na  wsi  —  panu  potrzeba  koniecznie 
życia  —  ruchu  —  kalejdoskopu  różnorodnych  cha- 
rakterów —  rutyny  zakulisowej...  Na  wsi  charaktery 
prędko  się  wyczerpią  —  zmysł  obserwacyjny  straci 
rację  bytu  i  wogóle  świat  zmaleje«  (Jist  z  25  maja 
1878  roku). 

W  połowie   1888  roku    Bliziński    istotnie    opuścił 
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Bóbrkę-Damazówkę  na  stałe...  bo  ją  już  opuścić  musiał. 
Przedtem  jeszcze,  będąc  w  ciągłych  kłopotach  finan- 
sowych, pisze  na  spółkę  z  Zygmuntem  Sarneckim 
przerobioną    z  powiel  i    ostatniego   (Ziole 

koraedję  p.  t.  Lekkodaeh  (1886  r.),  ora/  projektowaną 
oddawna  jednoaktówkę  Mął  u>  drodi 
po  utracie  Bobrki  powstaje  Dzika  różyczka  (I8J 
pełna   poezji,    pod    każdym    względem    wyjątkowa   ko- 
medja,   w  której    autor,   jakby    i  wsią 

/    cichym   dworem     polskim,    poddaje    się    ser- 

decznemu  rozrzewnieniu,  zapomii,  ystkich  ujem- 

nych stronach  ziemiańskiego  życia  i  chce  tylko  jak 
Słowacki 

dom  jeui 
...jeden   tiom 
I  pot  m  jaki  b  .den, 

.lak  pełne  nieraz  aniołów  pokoje 

Dotychcj  u  repertuarze  Blizinskiego 

hyło    mało.   w    Dzikiej  r<>:  \i   idealizuje    wszystko 

ystkich,    zwalcza    pozytywizm    życi. 
jedyny  składa     głęboki     hołd    uczestnikom     walk 

0    wolne 

Przeniósłszy  się  do  miasta,  jest  już  Blizinski  wy- 
łącznie i  jedynie  literatem,  ma  jednał 
dziesiąt.  Oprócz   Dzikiej  różyczki    pisze    jeszcze   tr, 
aktowa   komedję  Chwast  (1893  r. ),   k 
autor  ze  zmiana    miejsca    pobytu    dążył    tak/ 
sadniczej    zmiany    kierunku    twórczości.    Chwast   roz- 
grywa  się   w   mieście,  autor  przenosi    się    na   inne  tory 
i   próbuje  sztuki  z  tezą.  Stawia   problem,  i   to  ten  sam, 
który    współcześnie    występuje  w  komedji  francuskiej. 


Wystarczy  wskazać  Lauenturiere  lub  Le  mariage 
cTOlympe  Augiera.  To  kwestja  społeczna  —  obrona 
społeczeństwa  przed  inwazją  kokot  do  porządnych 
rodzin.  Bliziński  traktuje  całą  sztukę  nader  realistycznie  l, 
wprowadzając  pierwiastek  dramatyczny  w  wysokim 
stopniu.  Pokazuje  nawet  silnie  rozwiniętą  namiętność 
w  postaci  Leona,  który  rozstanie  z  Amelją  ciężko  od- 
chorowuje 2.  Chwast  świadczy  dobitnie,  jak  wiele  nie- 
wyzyskanych  sił  żywotnych  posiadał  talent  Bliziń- 
skiego,  skoro  u  schyłku  życia  próbował  zupełnie  no- 
wych dróg.  Dalszemu,  a  całkiem  możliwemu  prze- 
obrażeniu stanęła  na  przeszkodzie  śmierć  (29  kwietnia 
1893);  —  Bliziński  w  literaturze  polskiej  pozostał  wy- 
łącznie malarzem  życia  wiejskiego. 


PAN  DAMAZY 

Geneza  i  tło.  »Z  twych  listów  domyślać  się  łatwo 
mogę,  żeś  zupełnie  kontent  z  obecnego  położenia 
swegow  —  pisze  wspomniany  już  Celiński  do  przeby- 

1  W  ustnej  tradycji  aktorskiej  przechowała  się  do 
dziś  dnia  pamięć,  że  Chwast  był  podobno  pierwszą  polską 
sztuką,  w  której  autor  odważył  się  użyć  słowa  »psiakre\v« 
(II  6),  co  ściągnęło  niebywałą  burzę  na...  wykonawcę,  Ra- 
packiego. 

*  Myli  się  Chmielowski,  pisząc:  »Ze  wszystkich  ko- 
chanków Blizińskiego,  jede"n  tylko  Władysław  Czarnoskalski 
(w  Rozbitkach)  odchorowuje  tyfusem  zawód  miłosny. ..« 
(1.  c.  str.  413). 
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wającego    na    nowem  gospodarstwie  Blizińskiego   (list 
z     11     czerwca     1876    r.i.     Ten    pogodny    stan     trwa 
dłużej,  w  październiku  bowiem  tegoż  roku  wyra/ 
przyjaciel:    "Podziwiani    Twoją   energję    i    chęć<    (list 
z  21  października   1876  r. ),   w   grudniu  zaś  powl 

/y    mnie    bardzo   Twoja    energja  do    pracy 

(list   z   30   grudnia    1876  roku). 

W    tym  iwym    nastroju    zrodzi!    sic    Pan 

Damazy,  —  dzieło,  w  które  pięćdziesięcioletni  autor 
włożył   cale  iowc    i    literackie  doświadczenie, 

niezwykły  humor  i  talent  dojrzały  całkiem,  operujący 
swobodnie   wszelkiemi   środkami.  r   Bli- 

zińskiego  powstał  w  najkrótszym  C2  ica  bowiem 

według  świadectwa  Dobrowolskiego  trwała  zaledwie 
dwa     m'h  komedję    w    listopadzie 

1876  r.,  już  /aś  w  połowie  stycznia  1N77  pi  >towy 

rękopis  na  konkurs  krakowski.  .lak  już  wyżej  zaznaczono. 
szybsze  tempo  pracy  było  prawdopodobnie  wynikiem 
chwilowe  aotnienia    wśród  nowych    warunków, 

dzięki  czemu  autor  mógł  się  skupić.  Nic  obeszło  się  i  tym 
razem  ł>c/.  pewnych  zmian,  a  więc  tytułowa  i 
miała  początkowo  nosić  imię  Inocentego,  metamor- 
fozie uległ  również  charakter  Mańki,  która  w  pier- 
wolnem  założeniu  autora  miała  być  kokietką,  polująca 
na  Rejenta  (por.  Pamiętnik  autora,  cytowany  przez 
Dobrowolskiego,  str.  64). 

Owe  zmiany  uskutecznił  jednakże  Bliziński  ji 
w  ciągu  pisania  komedji.  która  dzięki  temu  uz\ 
odrazu   formę  skończoną. 

Rzecz     rozgrywa     się   w  kilkanaście     lat    po     po- 
wstaniu   1868   roku.   mniej   więcej   W   latach   siedmdzie- 
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siątych.  Na  to  wskazują  częste  wzmianki  i  dyskusje 
o  pozytywizmie,  oraz  dość  wyraźna  aluzja  do  powstania 
(I  8).  Intryga  obraca  się  około  zwykłej  u  Blizińskiego 
sprawy  testamentu,  której  stan  istotny  zna  tylko  dwoje 
ludzi,  utrzymujących  resztę  partnerów  rozmyślnie  w  nie- 
świadomości. Z  tern  łączy  się  również  zwykła  kwestja 
posagu.  Na  tle  tych  dwóch  motywów  rysują  się  znako- 
micie charaktery  ludzkie,  dla  których  pieniądz  stanowi 
niezawodny  kamień  probierczy.  Stąd  dwie  kategorje 
ludzi  występują  w  Panu  Damazym.  Jedni,  jak  Żego- 
cina, Seweryn  i  rejent  Bajdalski,  wszystko  zrobią  dla 
pieniędzy,  —  reszta  zaś,  z  Damazym  na  czele,  ceni 
przedewszystkiem  wartości  idealne,  honor,  uczucie  itd. 
Jedni  twierdzą,  że  ». ..serce...  powinniśmy  nosić  w  po- 
krowcu, zdejmowanym  tylko  na  uroczyste  chwile... « 
(Rejent  II  7),  drudzy  zaś  w  każdej  okoliczności, 
w  każdym  momencie  życia  rządzą  się  wTyłącznie  ser- 
cem. Obie  strony  wzajemnie  zrozumieć  się  nie  mogą: 
»Romantyk  jesteś,  my  się  nigdy  nie  zrozumiemy,  za- 
nadto się  różnimy  w  pojęciach^  (Seweryn  I   1). 

Ów  podział  na  ludzi  praktycznych,  pozytywnie 
myślących  i  postępujących,  oraz  na  t.  z  w.  romanty- 
ków życiowych  szczególnie  ostro  zarysował  się  po 
powstaniu  w  latach  siedmdziesiątych  i  doprowadził  do 
walki  w  życiu  i  literaturze.  Słabego  echa  tej  walki 
starych  z  młodymi  dopatrzeć  się  można  i  w  Panu 
Damazym.  Oto  Żegocina,  zgodnie  z  opinją  współ- 
czesną, potępia  powstanie,  mówiąc  o  swoim  szwagrze: 
»...nie  wahał  się  poświęcić  jej  (żony)  dla  urojonego 
obowiązku.  Wszystkie  jego  czyny  były  szalone  i  na- 
reszcie   uciekł    zagranicę,    przecinając    sobie   możność 
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powrotu  i  zostawiając  żonę  i  dwóch  synów  prawie 
w  n  1 1  N).    Pamięci    ojca    broni 

syn,  Antoni,  gdy  młodsi  da- 

niem ciotki.  Rzecz  prosta,  lego  rodzaju  ujemne  typy. 
jak  Rejent,  posługują  sic  pozytywizmem  jedynie  jako 
płaszczykiem,    pod    ktc  słoną    prowadzić    m- 

najb  rudniejsa 

Pozytywizm    młodych.    w    właściwem   znaczeniu, 
ten,  kt< 

prawda  pręi  później   odnosi  triumf*  (III  6), 

reprezentuje  w  Panu  Damazym  syn  Rejenta,  wykształ- 

\  Genio,  który  ? 
lennik  metody  pozytywnej  powinie) 

■  ma    przedewszystkiem    szuka    faktów...   a  musimy 
przyznai  jest  w  człowieku    serce,    ki 

stanowi  skailtm  a  moralnych,  i  że  przytłumia 

tzujenrj 
zboczeń,    mogących    nas    poprowadzić    aa  manowc 
(III    7). 

Bliziński  nie  pis/c  komedji  społecznej, 
r/a  więc  drugich  Pozytywnych  jak  Na  rzymski,  któn 
wpływ    mimo    wszystko    na    Panu  Damazym   zawa; 
Koinedja    Narzymskiego    powstała    w 

■/.tery  lata   v  W  obu    utworach    występuje 

ów  zasadniczy    podział    na    ludzi    praktycznych  i  nie- 
praktycznych,  podobieństwo   /as   obu   s/tuk   powiek 
i  to,  że    obaj    bracia  Choryńscy  /.  Pozytywnych,  Li 
i  Alfred,    odpowiadają  zarówno  co  do  różnicy  wieku, 
jak    i    poglądów     Antoniemu    i    Sewerynowi    /.    Pana 
DamaZego,  Leon  i  Antoni,  to  romanl  iowi,  wierni 

ideałom   tradycji   i   wychowani   na   romantycznej  lit. 
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turze,  —  Alfred  i  Seweryn,  to  znowu  objawy  życio- 
wego pozytywizmu,  który  przeradza  się  w  cynizm, 
zgniliznę  moralną,  i  za  to  spotyka  ich  zasłużona 
kara  l. 

Jednakże  to,  co  u  Narzymskiego  stoi  na  pierw- 
szym planie,  odgrywa  u  Blizińskiego  rolę  drugorzęd- 
nych szczegółów.  Zupełnie  gdzieindziej  ciągnie  go  talent 
i  zamiłowanie.  Nie  pisząc  komedji  społecznej,  oddaje 
jednakże  ducha  czasu,  który  był  okresem  pozytywizmu. 
Zresztą  ów  duch  czasu  trącił  zaledwie  swem  skrzydłem 
o  cichą  wieś  pani  Żegociny,  w  której  domu  wszystko 
jest  po  dawnemu:  Wieś  polska,  spokojna  i  dwór  za- 
sobny, wolny  od  trosk  codziennego  życia,  od  gorączki 
miasta,  ukryty  w  cieniu  starych  drzew,  z  poza  których 
nie  widać  nawet  chłopskich  chat.  Ten  dwór  stanowi 
jakby  małe,  ale  odrębne  państewko.  Tam  rządzi  pani 
Żegocina,  snuje  się  cicho  z  nieodstępną  pończoszką 
pani  Tykalska,  nudzi  się  i  romansuje  Seweryn,  płacze 
popychana  przez  wszystkich  Mańka. 

Ciszę  tego  domu  zaburzy  na  długo  przyjazd  pana 
Damazego. 


Charakter,  typ  i  strona  obyczajowa.  Zau- 
ważyć można,  że  ile  ^razy  powstaje  utwór  szcze- 
gólnie polski,  polsko-szlachecki,  tyle  razy  to  najczęściej 
w  Polsce    używane    słowo  »pan«    (dla    Niemców    nie- 


1  Jak  Żegocina  ma  koło  siebie  nieodstępnego  doradcę, 
rejenta  Bajdalskiego,  tak  samo  w  Pozytywnych  hrabina  Ze- 
nobja,  również  intrygantka,  słucha  rad  rejenta  Gwazdal- 
skiego.  Jest  to  jednak  podobieństwo  nieistotne. 
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zrozumiałe)  wchodzi  jako  składowa  cześć  tytułu.  Już 
Krasicki,  chcąc  współczesnym  stawić  przed  oczy  ideał 
ziemianina,  pisze  Pana  Podstotego,  Skarbek  tworzy 
Pana  Starostę,  Fredro  Pana  Jowialskiego,  Mickiewicz 
Pana  Tadeusz  statnia  /  tryłogji   sienkic- 

iwskiej,    malująca    wzór   szlachcica    w    rycerskiej 
siu/hit',   nosi   tytuł   Pan    Wołodyjowski. 

i  dodatku  »pan«  nie  mogłaby  sic  obejść 
komedja  Błizińskiego.  Państwo  pana  Damazego  nie- 
wielkie wprawdzi  lewa 
ale  honoru  pilnuje,  jak  oka  w  głowie.  Gdy  jest  mowa 
o  ewentualnych  świadczeniach  iciny, 
zapowiad  iło,  ale  j 
by  miała  prel  ea  to  po  łapach  całować, 
to  dztękujęc.  (I  11).  oSzlagon  ordynaryjny«,  jak  mówi 

u-,  jak  go  określa  bratowa,  fajki  p 

łanowej    z    ust     nie     wypuszcza.    Micki  alf... 

Maik  i  lu     nie    lubi,    wolałby    sad,    słowików    nie 

cierpi,  ho  mu  spać  nie  dadzą,  /  łacina  jest  kiepsko, 
/    obcemj    wyrażeniami    całkiem    ile,   zato    na    myśl 

gOCUlie     zaklnie    bez     żenady:     »Pal    ja    tam 
i   kari  vi   literaturę   i    formy    towarzyskie   nie   ma 

czasu  ani  głowy:  sprzedaje  wełnę  lekowi  w  Tatarowie, 
kupuje    woły    na    jarmarku    w   Kołkowicach.    W 

głych    zabiegach    zgrubiała    mu  i  stwardła    skóra, 

stał     sic     opryskliwy,     ruhaszny     w    słowach    i    gestach. 

Lubi    zakląć    uai  huknąć  na 

pięścią   w  stół,    zrobić    awanturę.    Toteż  drżą 

na  myśl  o  jego  przyjeździe  i  boją  się  <<o  tak  długo, 
dopóki   ten   sroj;i   pan   Daiuazy   nie   da   się   pozna 

Twarda   i   gruba  jak    na    niedźwiedziu   skóra  jest 
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wyłącznie  pozorem,  pod  którym  kryje  się  człowiek 
idealnej  dobroci,  pełen  naiwnej  łatwowierności,  ustę- 
pliwy i  o  szczerozłotem  sercu.  Ustępliwość  jego  ma 
jednak  stałą  i  niewzruszoną  granicę.  Tam,  gdzie  idzie 
o  to,  aby  nie  dać  komuś  zrobić  krzywdy,  —  tam  pan 
Damazy  przybiera  skórę  lwią  i  wtedy  lepiej  z  nim  nie 
żartować.  Biedna,  pokrzywdzona  przez  ludzi  i  los 
Mańka,  znajdzie  w  nim  potężnego  opiekuna,  który 
upomni  się  o  jej  prawa,  wyciągnie  z  kredensu,  gwał- 
tem posadzi  przy  stole  rodzinnym  i  da  możność  no- 
wego życia. 

Poza  tern  pan  Damazy  jest  z  wosku,  zwłaszcza 
gdy  łzy  zobaczy.  Da  się  oszukać  bratowej  i  Rejentowi, 
którzy  mogliby  go  na  pasku  Bóg  wie  gdzie  zapro- 
wadzić. Ten  praktyczny,  ciężko  pracujący  gospodarz, 
stykający  się  wyłącznie  z  ziemią  i  jej  realnemi  za- 
gadnieniami, postępuje  w  każdym  wypadku  jak  skoń- 
czony idealista.  Nie  wie,  co  oznacza  słowo  »etyka« 
ale  nigdy  i  niczem  nie  splami  swych  rąk,  nie  czytuje 
poezji,  ale  na  każdym  kroku  świeci  przykładem  nie- 
zwykłej delikatności  uczucia,  posuniętej  aż  do  sub- 
telności. 

W  panu  Damazym,  jak  w  soczewce,  ogniskują 
się  wszystkie  dodatnie  rysy  ziemianina.  Jedynym  mi- 
nusem jest  niski  stopień  kultury  umysłowej,  na  co 
autor  nie  zamykał  oczu.  Bliziński  zdaje  sobie  dobrze 
sprawę  z  tego,  czem  jest  ta  naczelna  figura  komedji. 
On,  tak  zazwyczaj  skromny,  dający  posłuch  każdej 
radzie  przyjacielskiej,  tym  razem  uparł  się  i  zostawił 
tytuł  w  pierwotnem  brzmieniu.  »\Volanoby,  aby  tytuł 
sztuki  był  od  osnowy,  —  ale  nie  od  nazwiska  —  boby 
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to    więcej    jhv  >.    Powiedz    to   autorowi,    jeżeli    go 

znasz-...  tak  pisze  Estreicher,  zdając  sprawę  /  po- 
siedzenia komisji  konkursowej  (list  z  24  lutego  1N77  r.). 
Było  to  aa  trzy  tygodnie  przed  rozstrzygnięciem  kon- 
kursu, który  w  życiu  autora  tak  wiele  mógł  i  miał 
mimo  to  Blizinski  postawił  na  swojera 
i  nie  ustąpił  życzeniu  komisji.  Tytułu  nie  zmienił  ani 
wtedy,  ani  wbrew  swemu  zwyczajowi    —    nigdy. 

Od    nazwiska  a    nie    ud    OS 

Ten    wysiłek    twórczy,  jaki    skierował    ku  wyposa- 
żeniu postaci  tytułowej  w  niezmierne  bogactwo  eharak- 

stycznych  sz<  na. 

Icu    serdeczny,    wprosi    uczuciowy    stosunek     autora    do 

Dam. i  lawałby  się  świadczyć,  że  Blizinski  zmierzał 

wyłącznie  do  komedji  charakl  narakteriL 

st  Uwypuklenie  jednej   figury    nie 

o  na   niekoi  nr  innych.    Wszystkie  pi 

tyciem  własnem,  żadna  nie  ginie  w  cieniu,  jakiby 

mógł    rzucać    tęgi,    I  pan    Dama 

W    komedji    występuje   dzies  lej    cyfry 

tylko  służący  .łan  stoi  na  UDOCZU.  Każda  zresztą  postać 
może  iść  /  pozostałem!  o  lepsze.  A  wiec:  pani  Tykalska. 
nieśmiertelny   typ   dobrej,  potulnej  rezydentki.   —  może 

i  le|>sza  niż  panna  Figaszewska  z  Dwóch  blizn, 
bo  nie  karykaturalna,  a  opromieniona  niezwykła  sym- 
patja.  Helenka,  naiwna,  nieśmiała  i  napozór  kn')tko 
trzymana,  a  przecież  tak  rezolutna,  pełna  charakteru, 
gdy  ma  bronić  własnego  uczucia.  Dramatyczna  w  swej 
roli  kopciuszka  Mańka;  Genio  Bajdalski,  pełen  mło- 
dzieńczej wiary  w  prawdę  i  postęp,  a  przemawi 
stylem    artykułów   Świętochowskiego;    poczciwy  i  nie- 


33 

głupi  Antoni,  który  kształci  narzeczoną,  dostarczając 
książek  (m.  in.  Mickiewicza).  Równie  plastyczne  są 
figury  ujemne.  Chciwa,  ambitna  i  zła  pani  Żegocina, 
umiejąca  świetnie  wygrywać  własną  histerję,  a  tak 
prawdziwa  z  jedyną  swą  słabością,  jedynem  szczerem 
uczuciem,  t.  j.  miłością  matczyną  dla  okłamującego  ją 
Seweryna,  młodego,  zepsutego  cynika,  który  stanowi 
okaz  pseudopozytywizmu.  Niezrównany  w  komizmie 
i  charakterystyce  jest  także  Rejent,  chytry  i  przebiegły 
lis,  któremu  —  jak  na  złość  —  nic  się  nie  wiedzie. 

Oni  wszyscy  —  to  świetna  galerja  ludzi  na- 
prawdę żywych,  nie  fotograficznych  zdjęć  z  natury. 
»Każda  postać  jest  typem«,  pisze  Estreicher;  —  my- 
byśmy  zaś  powiedzieli  —  jest  charakterem. 

Komedja,  jako  pojęcie  niezmiernie  szerokie,  do- 
puszcza cały  szereg  odchyleń  i  licencyj.  Rodzaje  ko- 
medji  łączą  się  i  kombinują  w  sposób  najrozmaitszy. 
Jedna  i  ta  sama  komedja  może  być  równocześnie 
komedją  obyczajową,  komedja  charakterów  i  komedja 
z  tezą.  Klasycznym  przykładem  w  tym  kierunku  jest 
Lecole  des  femmes  Moliera,  która,  mając  wszystkie 
wyżej  wymienione  cechy,  może  być  jeszcze  nazwana 
mieszczańską,  narodową,  a  nadto  realistyczną  itd. 

Zdecydowane  formy  występują  jedynie  tam,  gdzie 
autorzy  przechylają  się  z  całą  świadomością  ku  szcze- 
gólnemu kierunkowi  literackiemu,  którego  są  albo 
twórcami  albo  też  zwolennikami.  Ani  jedno,  ani  drugie 
nie  może  mieć  zastosowania  do  Blizińskiego.  Autor 
Pana  Damazego  nie  stworzył  kierunku  własnego  i  nie 
poszedł    wyraźnie   i   świadomie    w    żadnym    kierunku 

9 

Bibl.  Nar.  Nr.  38  (Blizińiki:  Pau  Damazy).  ° 
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obcym.  Urodził  się  w  epoce,  która  wydała  pokolenie 
młodszych  romantyków,  a  mimo  to  do  romantyzmu 
nie  przystał,  —  tak  jak  w  latach  późniejszych  nie 
/ostał  pozytywistą.  Pisał  w  czasie,  gdy  w  Polsce  zro- 
dziła się  komedja  społeczna,  sani  do  tej 
dziedziny  nic  aspirował.  Wszyscy  współcześni  komedjo- 
pisarzc  stali  pod  wybitnym  wpływem  Augiera,  Dnmasa 
młodszego,  Sardou  i  Innych  przedstawicieli  realistycznej 
komedji  francuskiej.  on  zas  raz  tylko,  i  to  nie- 
znacznie, ttłegl  temu  wpływowi  i  napisał  Chwast.  BH- 
zinski  jest  przedewszystkiem  sobą. 

W  twórczości  kładzie  nacisk  na  dwie  strony: 
obyczajową  i  charakterów.  Przedmiotem  jego  troski 
jest   zarówno  tło,  jak  i  postaci,   któi  i   niem  uwy- 

puklić  mają.    Obie    te    partje    jego    dzi- 

>|>ą    nierozdzielnie,     stąd     sztuki  a  ho 

komedjami  charakterów,  jak  obyczajowemL 

Postaci  BUzińskiegO  dzisiaj,  pod  kątem  widze- 
nia już  historycznym,  - 

leżą    do   przeszłości.   Jednak  ie  typu  ulega  zmia- 

nom. W  życiu  i  w  mowie  potocznej  używa  się  słowa 
pi  jako  określenie-  lego,  co  w  nomenklaturze  lile- 
kiej   bardzo   często   nosi    wła  liniczny 

Larakterc.  I'  Blizińskiego  występują  wyłącznie   cha- 
raktery,  /na  ich  nieskończoną  ilość,   jak  Pa  Bruy 
nie   zgodziłb  Wolterem.   że  jest  co  najw\ 

tuzin  prawdziwie  komicznych,  odróżniających  się  za- 
sadniczemi  rysami. 

Charaktery  Bliziński  v  każdym  calu  I 

gólne,  podobne  tylko  do  samych  siebie.  Równocześnie 
jednak  nie  są  wyjątkowe,  t.  zn.  że  przy  wszystkich  swych 
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rysach  odrębnych,  im  tylko  właściwych,  mają  pewne 
cechy  wspólne  wielu  ludziom.  I  to  jest  strona  typowa 
obok  indywidualnej.  Na  wszystkich  ludziach  komedji 
Blizińskiego  odbija  się  bowiem  wyrażnem  piętnem  ich 
przynależność  do  jednej  i  tej  samej  klasy  społecznej,  — 
w  ich  śmiesznościach,  wadach  i  zaletach  występuje 
pewien  stały  związek  z  jednakowemi  warunkami  życia, 
toczącego  się  w  tern  samem  środowisku.  Mimo  to  nic  nie 
stoi  na  przeszkodzie  jak  najdalej  idącemu  zróżniczko- 
kowaniu  charakterów,  czego  najlepszym  wzorem  jest 
Pan  Damazij,  gdzie  każda  postać  z  dziewięciu,  biorą- 
cych udział  w  grze,  jest  absolutnie  inna,  a  przecież 
związana  wspólnem  tłem.  Owo  tło,  ta  strona  obycza- 
jowa, stanowi  typowy  podkład  Pana  Damazego.  Figury, 
poruszające  się  na  tle  wsi,  nie  są  jednakże  nigdy  szta- 
fażem —  obie  partje  zlewają  się  w  całość,  w  idealną 
kompozycję  rodzajową.  ()w  genre  pozwala  Blizińskiemu 
przy  tern  wszystkiem  pogłębiać  stopniowo  pewien  cha- 
rakter, w  danym  wypadku  pana  Damazego,  pogłębiać 
tak  długo,  aż  dochodzimy  do  czegoś  pierwotnego, 
esencjonalnego.  Wtedy  owa  zasadniczo  komiczna  po- 
stać Damazego  przestaje  śmieszyć  —  zaczyna  zaś 
wzruszać.  Dochodzimy  do  duszy,  —  duszy  polskiej. 

Z  tą  chwilą  Pan  Damazij  nabiera  cech  komedji 
narodowej.  Jest  nią  do  pewnego  stopnia,  chociaż,  jak 
Zemsta,  maluje  wyłącznie  społeczeństwo  szlacheckie. 
Dzisiaj,  po  upływie  blisko  pół  wieku,  posiada  już  war- 
tość niezwykle  wiernego  dokumentu  historyczno-oby- 
czajowego,  staje  się  częścią  tradycji  nietylko  lite- 
rackiej, lecz  i  narodowej.  W  tein  największe  może 
znaczenie    Pana    Damazego  i  dlatego    do    historji  litc- 

3' 


ratury    przechodzi    w    pierwszym    rzędzie    jako    szla- 
checka komedja  obyczajowa 

.Irsl  to  może  najobfitszy  rodzaj  w  dziejach  roz- 
woju polskiej  literatury  dramatycznej.  Pod  piórem 
Blizińskiego  len  rodzaj  komedji  nabiera  jednej 

I  iv,  mianowicie  realizmu  w  wybitnym  stopniu.  Po- 
przednio nawet  najbardziej  satyrycznie  usposobieni 
autorzy  albo  pomijali  pewne  drażliwe  tematy,  albo 
też  wiec/,  idealizowali  rzeczywistość;  Bliziński  jak- 
byśmy dziś  powiedzieli  ;a  brudy«  na  świa- 
tło dzienne  i  nie  chce  niczego  kryć.  Nadto,  z  komedji 
poprzedników  wyeliminowany  był  pierwiastek  drama- 
tyczny, Bliziński  awituje  śmiało  w  kierunku 
dramatu,     llfoże   Mańka,    jak   n  .   w   pierwszych 

aktacb  /byt  realistycznie,  ale  prawdzie 
pisze  Estreicher,  podając  równocześnie  opinję,  komisji 
(list     /     '1  \     lutego      1S77     r. ).     Ten     zwrot:     »jak     na 
jest     niezmiernie     charakterystyczny.      Światło 
kinkietów     nie     znosiło     jeszcze     t^  d/iało 

w  świetle  dnia.  scena  była  państwem  konwenansu, 
komedja  miała  być  wyłącznie  komedja  i  nic/.em  więcej. 
Ważnym  krokiem  w  kierunku  pr/elamania  lego  kon- 
wenansu jest  twórczość  Blizióskii 


Karjera   „Pana   Damazego".    tCzytała  t 

medje  komisja  konkursowa  wczoraj  od  godziny  <S  do 
1  w  noc.  a  to  prawie  w  komplecie,  t.  j.  Kożmian, 
Pod  wyszyński,   Sokołowski,    Siemieński,   Kłobukowski, 

Szukiewicz,  i   co  mnie  cieszyło,  komedja   uzyskała    po- 
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wszechny  aplauz  tak,  iż  Koźmian  słanłe  pede  roz- 
pisał role.  Więc  niema  obawy  otrzymania  nagrody« 
(list  Estreichera  z  24  lutego  1877  r.).  Rozstrzygnięcie 
nastąpiło  w  trzy  tygodnie  później,  i  wtedy  otrzy- 
mał Bliziński  następującą  kartkę  od  Estreichera: 
»Niedziela,  godzina  piąta.  Winszuję.  Unanimiter  600 
flor.  pierwszej  nagrody,  które  dyrekcja  teatru  przeszłe. 
Więcej  nagród  niema.  Jednomyślnie  znakomita«  (18 
marca  1877  r.). 

Istotnie,  tego  samego  dnia  Koźmian  przesłał  pie- 
niądze i  zaprosił  poetę  na  próby.  Jednakże  Kraków 
ujrzał  Pana  Damazego  znacznie  później,  premjera  odbyła 
się  bowiem  dopiero  13  października  1877  r.  Koźmian 
ustąpił  pierwszeństwa  niejakiemu  Doroszyńskiemu,  który 
w  miesiącach  letnich  wystawił  Pana  Damazego  w  war- 
szawskim teatrze  ogródkowym  Bellevue.  Powodzenie 
wprost  niesłychane.  Wszystkie  dyrekcje  zasypują  Bli- 
zińskiego  stosami  listów.  »Bez  Damazego  żyć  nie  mogę« 
pisze  Dobrzański  w  okresie  wystawy  lwowskiej.  Poznań, 
Lublin,  Łódź,  a  nawet  tak  prowincjonalne  kąty  jak 
Piotrków,  Siedlce,  —  wszystko  to  ogląda  Pana  Dama- 
zego. O  pozwolenie  grania  tej  komedji  na  benefis 
proszą  starzy  aktorzy;  rozbite,  w  nędzy  znajdujące  się 
trupy  prowincjonalne  uważają  takie  pozwolenie  za 
ostatnią  deskę  ratunku.  Nawet  » Ruski  teatr«  Romano- 
wiczowej,  grający  w  Stryju,  zwraca  się  z  prośbą: 
»...chciałbym,  ażeby  i  nasi  Rusini  poznali  imię  tak 
sławnego  autora,...  proszę  o  pozwolenie  tłumaczenia « 
(list  Michała  Duszyńskiego  z  3  października  1877  r.  — 
n.  b.  teatr  ten  grywał  po  rusku  także  sztuki  Fredry 
i    Bogusławskiego).     Damazg    podoba    się    Niemcom 
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w  Lodzi,  ;i  Posener  Zeituhg  umieszcza  tak  entuzja- 
styczna recenzję,  że  zaraz  znalazł  sic  tłumacz,  Albin 
Kohn  (por.  list  z  24  października  1877  r.).  W  pięć 
lat  później  prosi  <>  pozwolenie  tłumaczenia  i  wysta- 
wienia Pana  Dama:  i/,  innych  sztuk  ajencja 
wiedeńska  Tanzera.  Niewiadomo  jednak,  czy  trans- 
akcja doszła  do  skutku,  mimo  że  Bliziński  zgodzi!  sic 
zasadniczo.  \  ski  przełoży]  Pana  Damazego 
Arno-  Sclnah  Polabsky  W  1886  r.  (Pan  Damian), 
jednakie  praski  »Teatr  Narodo'  tuki  nic  wy- 
stawił. 

Można   powiedzieć,  /<•   takiej  i  uznania 

nic   zdobyła    sobie  w  podobnie    krótkim  ładna 

sztuka  polski,        zwłaszcza  jeśli    sic  uwzględni 
krytyki   współczesnej.    Bogusławski    wyraził    się  o  Bli- 
zińskim:     »Oto    prawdziwy    talent,    jedyny    oastępca 
Aleksandra    Fredryi    (cyt.  z  Dobrowolskiego,  sti 
porównanie  to  powtórzy!  rozważny  Krzemiński,  nader 
pochlebny  sud  wygłosił  równic/    Kraszewski,  któremu 
Bliziński    »w  dowód    głębokiej    czci.   wdzięczności    za 
zachętę  przy  stawianiu  pierwszych  kroków^   poświęci! 
Pana  Damazego,    Do    głosów    poprzednich    przyła, 
Sarnecki,   I.ewestam   i  inni. 

Drukiem  ukazał  się  Pan  Damazy  po  raz  pierwszy 
w  Tygodnika  Ilustrowanym  w  1N77  r.  Na  wydanie  to 
Bliziński  bardzo  narzekał  z  powodu  błędów  i  samo- 
wolnych zmian,  przeprowadzonych  przez  redakcję  (por. 
list  JenikegO  z  8  października  1.S77  r.).  Za  podstawę 
niniejszego  przedruku  służy  wydanie  lwowskie  Bibljoteki 
teatrów  amatorskich  z  1878  r.  Wydawca,  Stanisław 
Dobrzański  (poi-,  listy  z  29  marca  i  5  kwietnia  1878  r.) 
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przesłał  ostatnie  arkusze  do  korekty,  oraz  zobowiązał 
się  dołączyć  na  ostatniej  kartce  errata,  w  razie  gdyby 
w  arkuszach  poprzednich  autor  zauważył  jakieś  błędy. 
Ponieważ  zaś  uzupełnienienie  takie  nie  wyszło,  wolno 
wnioskować,  że  Bliziński  zupełnie  był  zadowolony. 


BIBUOGRAFJA 

A  (1 1  ni  Doi)  r  <>  w  o  1  s  k  i  :  Józef    Bliziński,  zarys  bio- 

graflcsno-lłteracld,  Kraków  19 

1'  i  o  i  r  Chmielowski  i    drama- 

tyczna, Petersburg  1898.  T.  II,  rosdfc  wyiii,  str.  397     146. 

Tenże:  Wstęp  do  Obrazków  Jósefs  Blisińskiego,  War- 
szawa IX!  »X. 

Wiktor  Halin:  Józef  Hliziński.  W  2">  ta  rocznice 
śmierei         »(iazeta  lwowska..,  i.   1918,  nv.  98     101. 


M  a  t  e  r  j  a  ł  y  biograficzne:    Korespondencja  po 
J.  Hlizińskim.  Hkps.  Bibljotcki  Jagiellońskiej  Nr.  6311. 


PAN   DAMAZY 

KOMEDJA  KONKURSOWA  W  CZTERECH  AKTACH 


J.  I.  KRASZEWSKIEMU 

w  dowód  głębokiej  czc', 
wdzięczności  za  zachętę  przy 
stawianiu  pierwszych  kroków 

poświęca 

Autor 


OBY 

1>.\M    /!,(,()(. INA 

PANI  TYKALSKA,  jej  rio« 

A1UVN    *    ich   siost.zc.H-v 

ANTONI       I 

DAMA/Y    /.!.<, ()TA 
Ul,l  ,.rk:i 

BAJDALSKI,  rejent 

syn 
MANKA 

\.  lokaj 
dzieje  sir  na  wti  w  domu  ZegocineJ. 


AKT  I 


Scena  przedstawia   pokój;   drzwi   główne  w  głębi,   do  przed- 
pokoju;  boczne  po  obu   stronach;  z   lewej  strony,    nieco   na 
przodzie,  kanapa,  poza  nią  biurko  Ud.;  po  prawej  zwierciadło 
stojące  i  okno 


SCENA  I 

SE  WERW  leży  na   kanapie  z  książką  w  ręku  i  pałi  papie- 
rosa. ANTONI,  także  z  papierosem,  wyyląda  oknem 

Seweryn,  po  milczeniu.    Dobrze    się   bawimy!    co? 

Antoni,  budząc  się  z  zamyślenia,  żartobliwie.  Hm! 
napadło  nas  jakieś  grobowe  milczenie. 

Seweryn.     Co  u  ciebie  jest    rzeczą   fenomenalną . 

Antoni.  Co  tam!  No,  słuchaj  —  mieliśmy  iść  na 
kaczki,  zabieraj  się  K 

Seweryn.  Nie  chce  mi  się. 

Antoni,  biorąc  dubeltówkę,  stojącą  głębi.  A  niech 
cię  też.  —  Jaką  z  ciebie  babę  zrobili,  daję  słowo... 
boisz  się  nóg  zamaczać,  czy  co  ? 

Seweryn.  E,  nie  plótłbyś. 


1  Wzmianka  o  polowaniu    na    kaczki   wprowadza    od- 
.1  w  tryb  życia  i  określa  porę  roku.  Akcja  rozgrywa  się 
prawdopodobnie  w  lipcu  lub  w  sierpniu. 
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Antoni.  Nic  innego,  zapewne  ciotka  zabroniła 
swemu  Benjaminkowi  polowania,  z  obawy,  aby  się  nie 
zakatarzył,  albo  nie  okaleczył,  bo  ona  spazmów  do- 
staje na  sam  widok  brani.  'Seweryn,  nie  odpowiadając, 
czyta.  l'o  chwili.)  .la  wyrzekłbym  się  i  wszystkich 
dobrodziejstw  pod  lakierni  warunkami...  być  jak  dziecko 
w  powijakach...  fel  do,  więc  stanowczo  nie  idzi. 

Seweryn  ironicznie.  Gdyby  nas  tu  kto  słyszał, 
wziąłby    cię    za  zapalonego    myślw  na 

skręcenie  karku  dla  jednego  krzyka 1  albo  dubelta  -, 
a  tymczasem,  zamiast  po  polu,  łazisz  już  trzeci  dzień 
najprozaiczniejszym  gościńcem,  upatrując  innej  zwie- 
rzyny. Myślisz,  że  nie  wiem. 

Antoni.  Może  wiesz,  ale  uie  wszystko;  pójdź  ze 
inna.   a   dopowiem   ci   rei 

Seweryn.  Wszakże  to  tym  gościńcem  ma  przy- 
jechać pan  Dama:  ta  i  Heleną?  aha*,  rumie- 
nisz 

Antoni.    Nifl    mysie   taić,  Jadam    ich  przy- 

bycia z  upragnieniem. 

Seweryn.  Aha!  zgadłem. 

Antoni.  Ale  zgadłeś,  zgadłeś,  (ogląda   siej  I 
pragnąłem,  ażebyś  mi  towarzyszył  w  pole,  to  dlat< 

chciałem,  korzystając  z  paru  godzin  wolnych,  wy- 
wnętrzyc  ci  się...  Ho  widzisz,  braciszku:  potrzebuję 
twego  zdania   i   porady... 

Seweryn.    A  wiesz,  ciekawią    mię   ten  tu 

romans.    Wiec     jakże    tam    daleko    zaszło   z   t;i 
Stary   nie   domyśla   się   niczego? 

Antoni  -?/'/">.  Cóż  to  znowu  za  ton!  M;isz,  widzę, 
najfałszywsze  wyobrażenie  o  naszym  stosunku.  Ja  ko- 
ciłam Helenę,  rozumiesz,  kocliam  i  ożenię  się  z  nią... 
naturalnie,  jeżeli   mi  ja   dad, 

Seweryn.  Ab!  dla  Boga,  z  pocałowaniem  ręki. 
(wstając)  Aleś   ty   bzika   dostał. 

1  krzyk  albo  kszyk       ptak  z.  rodzinj  beksa 
*  dubelt  —  gatunek  bekasa. 
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Antoni  (j.  w.).  Sewerynie! 

Seweryn.  Świetna  partja,  tobyś  zrobił  interes. 

Antoni.  Partja  —  partja...  ja  nie  szukam  partji, 
tylko  żony  (siada  i  zwija  papierosa). 

Seweryn.  Najprzód  nieładna...  (Antoni  śmieje  się 
głośno).  Ale  pozwól-no:  niby  w  szczegółach,  pojedynczo 
biorąc,  nie  można  jej  nic  zarzucić,  ale  dla  mnie  ma 
coś  antypatycznego... 

Antoni.  Nawet?... 

Seweryn.  Daję  słowo...  na  serjo...  Dalej,  jak  po- 
wiedziałem, gąska  parafjalna...  tak  na  krótki  stosune- 
czek,  nie  mówię,  ale  na  żonę...  A  ojciec!...  bój  się 
Boga...  szlagon  ordyr^aryjny...  co  on  mógł  jej  dać  za 
wychowanie  ? 

Antoni.  Poczciwe  i  kwita.  —  A  zresztą  pozwól 
sobie  powiedzieć,  że  wyrokujesz  na  domysł.  Czyż  ty 
ją  znasz  tyle,  żebyś  mógł  sądzić  ?  Może  nawet  nie 
mówiłeś  z  nią  nigdy.  m 

Seweryn.  Przyznaję,  żem  się  o  to  nie  ubiegał... 
raz  jeden  byłem  u  nich  z  ciotką,  w  przejeździe  natu- 
ralnie, bo  wiesz,  że  ona  nie  ma  do  nich  nabożeństwa; 
toteż  dziwi  mię,  skąd  jej  się  wzięło  ni  stąd,  ni  zowąd 
zapraszać  ich. 

Antoni.  I  ja  tego  nie  pojmuję...  Ale  cóż  ?  odstę- 
pujesz od  rzeczy. 

Seweryn.  Więc  znaleźliśmy  się  przypadkiem.  Cóż 
to  za  dom!  parafjańszczyzna!...  Nie  można  kichnąć, 
żeby  ci  nie  życzono  setnych  lat! 

Antoni  z  komiczną  powagą.  A  któż  kicha,  przy- 
jechawszy z  wizytą. 

Seweryn.  Bądź  co  bądź,  jako  gość,  czułem  się 
obowiązany  bawić  pannę...  Ale  cóż...  rozmowa  nie  szła 
i  nawet  nie  wiedzieć  o  czem  było  gadać...  zacząłem 
o  literaturze,  ani  rusz... 

Antoni.  To  już  kłamiesz... 

Seweryn.  No,  liznęła  tam  coś  —  ale  co  to  znaczy! 
Napomknąłem  o  Warszawie  '  —  nie  była  tam  nigdy... 
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Wice    wszcząłem    traktat    o    prosiątkach,  ich, 

o  hodowaniu    kurcząt    i    zdejmowania    im  pypcia,   ale 
papie  sir  to  nic  podobało  i  tak  zi  ii  raru- 

i  chrząkać,  jakby   sic    obawiał,    /chym   nie  palną] 
jakiego  ekiwoku 

Antoni.    Musiałeś  ty  sam  swoim    zwyczajem  pal- 

Seweryn.  Ale  nie.  jak  cię  kocham...  mówiliśmy 
najpr/y/woieiej.  Po  Śniadaniu  proponowano  prze- 
chatl/k  lam  niema  ogrodu,    wiec    poszliśmy  do 

obory.  /  panna    naturalnie...  i  /  Dziubalską,   zdaje  mi 

sic  CZY  jdk   sie  tam  nazywa,  (śmiejąc  $ię:)  /nasz  l\ 

Antoni.  Najpoczciwsza  w  kobieta,  Helenkę 

wypiasfcw  ała. 

Seweryn.  W  e  Dziubalską  ka- 

zała poodsadzai  od  krów,   z;ipewne  żeby  widok 

potomstwa  nie  wzbudził  w  pannie  jakich  /di  • 
nycb   myśli.    Pokazuje   a  nia 

nie  będzie.  N 

Antoni.  Pleciesz  jak  na  mikach.  Gdybyś  ja  znal 
bliżej,  tak  jak  ja.  przekonałbyś  lam  za  i 

lanciki  umysłu  i  serca  mieś  pod  ta  parafjańską, 

jak  nazywasz,  powloką. 

Seweryn  szydt 

Antoni,   niecierpliwie   wstając.   A  /  ocham 

ja.  no.  i  do-  aleś 

już    cała    staje   zarzut- 

Seweryn.  Zachowałem  na  ostatek    pajwazniejs 
Antoni.  Naprzyklad  '.' 
Seweryn.  Goła. 
Antoni,  oh! 

Seweryn.   /  I  Hi'  dobre   sobie   to: 


1  Wzmianka  o  Warszawie  wraz  /  wyraienionemi  w  póź- 
niejszych scenach  cyframi  rubli  i  złotych  polskich  wska- 
zują, ze  akcji  c  w    b.  k 

fuiooque)       dwuzuacznik. 
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oh!...  powiadam:  romantyk  '  jesteś,  my  się  nigdy  nie 
zrozumiemy,  zanadto  się  różnimy  w  pojęciach... 

Antoni.  Nie  moja  wina,  jeżeli  zamiast  serca  masz 
w  piersiach  kawał  mięsa. 

Seweryn,  wstając.  Mój  drogi,  czy  mam,  czy  nie 
mam  serca,  o  tern  nie  możesz  sadzić...  kto  wie,  czy 
też  w  gruncie  nie  jestem  innym,  jak  się  wydaję... 

Antoni.  Więc  maskujesz  się,  czy  co  ?... 

Seweryn.  Wiesz,  że  zależę  od  ciotki  i  że  za  obiet- 
nicę zapisania  mi  majątku  należy  jej  się  coś  odemnie. 

Antoni.  Więc  cóż,    to  jakoś  nie  jasno  dla  mnie... 

Seweryn.  Gdy  stanę  na  pewnych  nogach,  wten- 
czas i  dla  serca  może  się  coś  znaleźć,  a  tymczasem... 

Antoni.  A  tymczasem,  ponieważ  to,  co  nazywasz 
sercem,  libertynie  2,  jest  poprostu  temperamentem,  masz 
dla  rozrywki  Mańkę,  —  rozumiem! 

Seweryn,  oglądając  się.  Cicho!  co  ty  gadasz? 

Antoni.  Ej,  ty  będziesz  miał  na  sumieniu  tę 
dziewczynę. 

Seweryn  z  fanfaronadą.  Ale  ładna,  co  ? 

Antoni  ironicznie.  Dobrą  opiekę  znalazła...  a  wszakże 
to  nawet  jakaś  kuzynka  podobno. 

Seweryn,  dowcipkując  Ciotka  ją  zaniedbuje  co- 
kolwiek, ale  zato  we  mnie  ma... 

Antoni.  Dobrodzieja... 

Seweryn.  Zapewne!  Myślę  o  jej  przyszłości... 

Antoni.  Żenisz  się  z  nią  ? 

Seweryn,  śmiejąc  się,  jakby  usłyszał  coś  potwor- 
nego. Dobry  sobie!...  —  tylko  słuchaj- no,  nie  wygadaj- 
że  się  przypadkiem  przed  ciotką,  bobyś  tu  narobił  do- 
piero bigosu... 

Antoni.  Ładne  zamian',  z  któremi  potrzebujesz 
się  taić. 

Seweryn.  Cóż  to?  nie  znasz  ciotki;  i  tak  chciałaby 

1  romantyk  —  tutaj:  człowiek  niepraktyczny. 

2  libertyn  (z  fr.)  =  rozpustnik. 
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sir  jej  delikatnie  pozbyć,  namawia  ją  do  szarytek... ! 
dziewczyna  broni  sio  pokusom  jak  może,  ale  dosyćby 
było  najlżejszego  podejrzenia,  aby  padła  ona 

Antoni.    Wybierając  z  dwój.  koro   już 

zawsze  ma  być  ofiarą... 

Seweryn.  Dajże  pokój,  nie  żartuj.  Ale  wracając 
do  tego,  <>  czem  mówiliśmy  poprzednio,  jakiejż-to 
rady  chciałeś  odemni 

Antoni.  K,  nic  już... 

Seweryn.  Powiedz  otwarcie,  proi 

Antoni.  Oto,  ponieważ  mają  tu  przybyć,  chciałem 
prosić  ciotkę,  aby  mię  oświadczyła  panu  Damazemu, 
;i   że   ty   mas/   laski   u   niej,  sądziłem... 

Seweryn.   Jużto,  jeżeli    s  \\;\m 

CO   udzieli,   tobie   albo   Helenie... 

Antoni.  Wid:  Izia  nie  dogadamy,  do  wi- 

dzenia (wychodzi  głębią)*. 


KNA  II 

SEWERYN  sam 

Seweryn  siada  na  kanapie.  A  jaki  drażliwy...  (/><> 
chwili.)  Jednak  przysiągłbym,  że  <>n  rachuje  na  jakieś 

dobrodziejstwa     ciotki...     ba...     ba...     grubo     sic     myli- 

(po   chwili:  >    A    /  któż    ma    większe    prawo    do 

majątku?    i  wstaje)    (idy  go   otrzymam,    powiedzą, 

że  pieczone  gołąbki  same  mi  wpadły  do  gąbki...  a  czyż 


1  szarytka  (z  fr.  socur  dc  la  chariii  stra  miło- 

sierdzia. 

1  Scena  I  zawiera  \.i  ekspozycję  sztuki  i  szki- 

cuje charaktery  obu  braci.  Występują  4  motywy,  które 
wina,  się  w  dalszym  biegu  akcji:  zapowiedź    przyjazdu  I)a- 
mazego;    miłość  Antoniego    do    Heleny;    romans    Seweryna 
/.  Mańka;  stosunek  Seweryna  do  ciotki. 
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kto  zrozumie,  ile  mię  to  kosztowało  przymusu,  pracy 
nad  sobą!...  (szyderczo:)  On  pracuje,  powiadają,  to  na- 
zywa się  pracą!  że  gospodaruje  i  robi  co  chce!...  je- 
żeli to  jest  praca,  to  ja  jestem  umęczony...  czyściec 
przechodzę  za  życia!  (łamiąc  ręce  i  zaciskając  zęby:) 
dusić  się  pod  maską,  która  cięży  jak  z  ołowiu,  całując 
rękę,  którąby  się  gryzło  do  krwi!...  i  dziwią  się  potem, 
gdy  człowiek,  który  przeszedł  taką  szkołę,  szuka  od- 
wetu na  innych!...  (po  chwili: j  Ktoś  idzie!  (kładzie  się 
napowrót  i  bierze  książkę). 


SCENA  III 
SEWERYN,  MAŃKA 

Mańka  wchodzi  z  prawej  strony,  następnie  —  udając 
że  nie  widzi  Seweryna  —  idzie  do  zwierciadła  i  nucąc 
poprawia  sobie  włosy. 

Seweryn  wstaje  z  kanapy:  obejrzawszy  się,  zbliża 
się  do  niej.  Manieczko! 

Mańka,  krzyknąwszy,  z  udanym  przestrachem.  Ah!  K 

Seweryn,  odskakując.  Cicho!  na  Boga. 

Mańka.  Brzydki,  jakżeż  można  tak  straszyć  ludzi. 

Seweryn  z  daleka.  Tylko  nie  udawaj,  proszę  cię. 

Mańka.  Pokazałeś  się  pan  w  lustrze  niespodzianie, 
jak  jaka  mara. 

Seweryn,  przesuwając  się  ostrożnie.  Czyż  wyglądam 
na  straszydło  ?  • 

Mańka.  Ha,  ha,  ha!... 

Seweryn.  Cicho,  czegóż  się  znów  śmiejesz  ? 

Mańka.    Mnie    się    zdaje,    żeś    pan  jeszcze  więcej 


1  Ten  rys  kokicterji  stoi  w  pewnej  sprzeczności  z  cha- 
rakterem Mańki.  Jest  to  prawdopodobnie  pozostałość  z  pier- 
wotnego planu  sztuki,  (patrz  Wstęp  str.  26.) 

Bibl.  Nar.  Ni'.  33  (Bliziński:  Pan  Dainazy).  * 


wystraszony,  niż  ja...  No,  no,  nie  bój   się    pan...    żadna 
z  cioteczek  nie  zobaczy  i  nie  usłys: 

Seweryn  kwaśno.  Nie  dowcipkuj. 

Mańka.  Obie  sa  W  Ogrodzie  z  tym  gościem,  co 
to  dziś  przyjechał1.  m>  oknie:)  O,  i 

Seweryn,  przysuwając  się.  W  ogrodzie?  (bierze  ją 
wpół  i  chce  pooalowe 

Mańka,   usuwając  si,  N  6Ł   to 

znowu  ? 

Seweryn  z  ogniem.  Mańka] 

Mańka.  Pro  nie  zapomin 

Seweryn.  i  komed 

Mańka,  uwalniając  się  z  objęcia.  Jak 

Seweryn.    Pi  bo    wiedział  mnie    tu 

zastaniesz. 

Mańka  (j.  w.  .  Proszę,  szukałam  pana  mott 

Seweryn.  Te  raki  o  tem  świadczą,  zarumieniła 

Mańka,  kryj  twarzą.  Bardzo  przepraszam. 

Seweryn.    A    teras    udajesz    sui  znane 

s/luki. 

Mańka.  Uda 

Seweryn,    całując  j({  j»>   rękach.    Udajei 
twf  oczy  nie  mówią  mi  to  wyraźnie 

Mańka.  Choćbyś  pan  czyta!  w  nich  jaka  słabość 
dla  siebie,   to  jeszcze   nie   upoważnia  do  traktowania 

mię   w   podobny   sposób. 

Seweryn.  Namiętność  nie  chce  znać  hamulca, 
a  czyż  nie  wieś  kochan 

Mańka.    Nie    dałeś    mi    pan    dotychc  Inego 

dowodu.  4 

Seweryn.  Ty  to  mówią 

Mańka.  Kto  kocha  prawdziwie,  ten  się  nie  boi 
białego   dnia  i   nie  potrzebuje  otaczać   się  tajemnica. 

Seweryn.  Czyliżem  ja  winien,  ze  nie  chcesz  zro- 
zumieć naszego  położenia. 


1  Mowa  o  Rejencie. 
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Mańka.  Rozumiem,  że  pan  nie  zależysz  od  siebie 
i  jesteś  pod  kuratelą.... 

Seweryn.  Mańka!  nie  rozdrażniaj  mnie. 

Mańka.  Mówię  jak  jest;  czyż  inaczej  potrzebował- 
byś się  kryć  z  tern,  co,  jak  powiadasz,  czujesz  do 
mnie... 

Seweryn.  Ja  się  z  tego  położenia  wyzwolę...  muszę 
się  wyzwolić...  dla  ciebie... 

Mańka.  I  cóż  będzie? 

Seweryn.  Pójdę  na  swoje. 

Mańka.  I  cóż  dalej  ? 

Seweryn.  Raj  ci  stworzę. 

Mańka.  Chyba  w  sekrecie  przed  ciotką,  boby  nas 
z  niego  wygnała. 

Seweryn  rozdrażniony.  Mańka! 

Mańka.  O!  daj  mi  pan  pokój! 

Seweryn.  Ja  znajdę  sposób  pozyskania  niezależ- 
ności, to  całe  moje  dążenie...  (po  chwili  ciszej.)  Czy 
wiesz,  że  ciotka  chce  mnie  ożenić  bogato,  obiecując 
w  takim  razie  przeznaczyć  mi  majątek  i  od  siebie... 

Mańka,  odpychając  go  i  patrząc  mu  w  oczy. 
Co?  co? 

'  Seweryn.  Ale  dajże  mi  mówić!...  ciebie  tylko  jedną 

kocham,  bo  tyś  mię  chyba  oczarowała...  (gwałtownie:) 

Nie  uciekaj...  nie  drażnij  mnie!...  Jednego  całusa  tylko. 

n.s.,  spostrzegłszy  Antoniego:)Tenzno\\u\(puszcza  Mańkę). 


SCENA  IV 

Poprzedzający,  ANTONI  (głębią) 

Antoni.  Zagadawszy  się,  zapomniałem  ładunków... 
(bierze  je  z  krzesła  w  głębi:  spostrzegając  Seweryna 
i  Mańkę.)  Aha!  a  ci  państwo  nie  tracili  tu  czasu. 

4' 
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Seweryn,  siadajt 

Antoni.  Nigdy  człowiek  nie  ma  głupszej  min] 
kiedy  sic  czuje  gdzieś*  niepotrzebnym 

Seweryn.  Czy  idziesz  napowrół '.' 

Antoni.  A  naturalnie...  (zbliżając  się  do  Mańki.)  ale 
korzj  w  obowiązku 

iwienia    sir   na   chwilę   w    roli   mornlizatora    (bierze 
jej  rękę).  Panno  Marjo,  posłuchaj  życzliwej  rady.  e 

i  ni  słówek,    których    nic    można    powtórzyć  przy 
świadkach. 

Mańka,    spostrzegłszy    wchodzących,    usuwa    rękę. 

7.  pan  pokój..  \cfrodzi  w  lt; 


i. NA    Y 

SEWER  )\.   \  1  (ubranie  skromne.       :  poń- 

czochą n>  ręku),  ŻEGOCINA  nej  sukni,   pół-tałoba*), 

REJENT  (Wchodzą  głębi 

Żegocina.  Śliczne  rzeczy!  cóż  i<>  /a  nieprzyzwoite 
jakieś    zaczepki?    miałam    racje,    utrzymując,    że    pan 

Antoni   był   zawsze   najgorszym    przykładem   dla   Sewe- 


1  Czarna,  półżałobna  suknia,  którą 
bie  przesadą  nazywa  »szatą«,  jest  oznaką  wdowie! 
przybraną    zapewne    umyślnie    przed    przybyciem  szwagra 
dla  wywołania  odpowiedniego  nastroju.   Nader  charaktery- 
styczna łożnica  ubiorów  Tykalskiej  i  Żegociny  dowodzi,  ze 

BliziAski  plastycznie  wyobrażał  sobie  a  priori  aktorów, 
mających  grać  w  jego  sztuce.  Zainteresowanie  swoje  w  tym 
kierunku  posuwa  tuk  daleko,  że  narzuca  nawel 
zewnętrznej  charakteryzacji  (czynił  to  także  Korzeniowski), 
chcąc,  aby  Damazy  był  »łysy,  z  bujnym  wąsem  szpako- 
watym, zresztą  ogolony*  (I,  Ś),  Gdzieindziej  enowuż  duje 
wyraźne  wskazówki  reżyserskie,  pisząc:  »Ta  scena  powinna 
być  graną  bardzo  żywo*  (II.  t). 
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rynka;  wykapany  portret  nieboszczyka  ojca;  ze  swoją 
lekkomyślnością,    wyjdziesz  jak  on,    przepowiadam  ci. 

Antoni  ser  jo.  Prosiłem  już  cioci  tyle  razy,  aby 
szanowała  pamięć  naszego  ojca... 

Żegocina.  Doprawdy,  więc  nie  wolno  ciotce  skarcić 
młokosa,  który  dopuszcza  się  w  jej  domu  nieprzy- 
zwoitości... 

Antoni  (j.  w.).  Owszem,  wolno  cioci  upatrywać 
we  mnie  wszystkie  złe  skłonności,  jak  to  zawsze  robi, 
ale  nie  pomiatać  pamięcią  człowieka,  którego  wartości 
nie  jest  zdolny  ocenić  żaden  rozum  kobiecy...  \ 

Żegocina  do  Rejenta.  Słyszysz  go  pan  ? 

Seweryn  (n.  s.).  Upiekło  mi  się  (szuka  kapelusza). 

Tykalska  do  odchodzącego  Antoniego.  Anteczku, 
coś  ty  znowu  zrobił,  kanaljo  -  ? 

Antoni.  E,  daj  mi  cioteczka  pokój,  bo  się  cały 
trzęsę  (wychodzi  głębią). 

Tykalska  grożąc  mu.  Oj,  ty,  ty,  wisusie! 


SCENA  VI 
SEWERYN,  TYKALSKA.  ŻEGOCINA,  REJENT 

Żegocina.  Szkaradny  chłopiec,  instynktowo  nie 
lubiłam  go  od  najmłodszych  lat. 

Tykalska.  Anteczkal  a  to  zaco? 

Żegocina  tonem  wyższości.  Moja  Tykalska,  tylko 
się  nie  odzywaj,  proszę  cię...  już  ty  to  taka  jesteś 
łatwowierna. 

Rejent.   Pani    musi  być  e...  e...  e...  zbyt    sercowa. 

Tykalska.  Mój  panie,  ja  tam  na  serce  nie  cho- 
ruję... nie  znam  żadnych  palpitacyj... 3. 

1  Ojciec  Antoniego  i  Seweryna  brał  udział  w  powstaniu. 
*  kanalja  (z  franc.)  —  łotr;  tutaj  w  znaczeniu   piesz- 
czotliwe m:  hultaj. 

3  palpitacja  (z  łac.)  —  przyspieszone  bicie  serca. 
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Rejent.  Podobne   ruposobienie    c  prowadza 

nam.  zawody...  mogę  to  powiedzieć   /  wła- 

snego doświadczeni 

Żegocina.  T;ik  /.  twarzy,  jak  całym  charakterem 
Antoni  przypomina  szanownego  mego  szwagierka... 
Panic    od  m    tam  oeryna, 

który,    wziąwszy   kapelusz,  ku    drzwhn 

idzi.  rynku? 

Seweryn.  Zajrzeć  do  gospodarstwa  l. 

Żegocina,  całując  go  w  glow\  czysty  obraz 

mojej  Anielki,  która  padła  oliara  teg  lu...   moje 

ko  kochane,  ty  masi  i   nie    będziesz    takim 

jak   twój   ojciec,   nieprawda/ 

Seweryn,  całując  ją  n>  rękę.  .Staram  sir  zawsze 
postępowaniem    W  cioci   za  jej   przywią- 

zanie  do   mnie. 

Żegocina.    Poczciwy   chłopczyna;   t\  moją 

pociecha...   toteż     mysie   o    twojej     pr/ 
aby   twój   brat   przekonał  się,   że  nie  wolno   lekcew 
łask   ciotki,    gdy    ta    ma   w   reku    środki    do    usze; 
wienia   tych,  którzy  ją   potrafią   szanować,    'lv    ^o    nie 
będziesz   naśladował  ?  nieprawda 

Seweryn.  Niech  ciocia  będzie  spokojna 

Żegocina.  Pan  Bóg  ci  pobłogosławi. 

Rejent,    zażywając   łabai  Rui  piu!   e 

e...  to  ryba,  pani 

Tykalska  cicho  do  Seweryna,  który  wychodzi  Fe, 
Sewerynku,  wstydź  sic,  złym  bratem  jesl 

SCENA  VII 

Cii,  bez  Seweryna 

Rejent.    Miły    kawaler,    bardzo    miły...   e, 
ale   i   tamten  miły...  obadwaj   wcale   e...   i 

1  Seweryn,  jak  zawsze,    okłamuje  ciotkę,    mówi 
idzie  zajrzeć  do  gospodarstwa. 
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Żegocina.  Ach,  rejencie,  bracia  rodzeni,  ale  co  za 
różnica...  jak  dzień  do.  nocy...  *. 

Rejent.  Pani  dobrodziejka,  jako  kobieta  sercowa, 
możesz  się  uwodzić... 

Żegocina,  Ach,  nie,  nie,  serce  nie  błądzi! 

Rejent.  Dobra  pani,  bez  przechwałek,  mnie  na- 
tura obdarzyła  po  macierzyńsku  tym  zbytkownym,  że 
się  tak  wyrażę,  e...  e...  e...  meblem,  więc  znam  się  na 
tern  troszeczkę.  Serce,  jak  prawdziwy  mebel,  powin- 
niśmy nosić...  e...  e...  e...  w  pokrowcu,  zdejmowanym 
tylko  na  uroczyste  chwile...  inaczej  zszarza  się... 

Tykalska,  siedząca  na  boku  z  pończochą.  Mój  panie, 
co  też  pan  pleciesz...  serce  w  pokrowcu! 

Żegocina,  z  politowaniem.  Oh!  Tykalska...  ona  ma 
pretensję  do  dysputowania!...  (do  Rejenta:)  Ależ  nie 
każdy  może  mieć  tyle  mocy  nad  sobą... 

Tykalska,  śmiejąc  się.  Żeby  chować  do  pokrowca... 

Rejent.  Ja,  bez  przechwałek,  dzięki  tej  właśnie 
mocy  wyrobiłem  sobie  pogląd  filozoficzny  na  świat 
i  ludzi...  z  politowaniem  patrzę  na  walki  staczane  co- 
dziennie w  imię  interesów,  które...  e...  e...  e...  wobec 
wielkich  zagadek  nieskończoności...  są...  tyle,  co...  o!... 
(dmucha  w  palce). 

Żegocina,  nastrajając  się  do  tonu  rozmowy.  O!  to 
prawda,  zastanowiwszy  się  głębiej... 

Rejent.  Dobra  pani...  jako  rejent...  e...  e...  e...  kapłan 
i   stróż    prawa,    potrzebowałem   tej    filozofji...    Go    mię 

1  Żegocina  nadużywa  wykrzykników  »ach«  i  »oh«.  Jej 
język  jest  pełen  histerycznych  zwrotów  i  przesadnych  wy- 
rażeń. Rejent  stara  się  —  nie  hez  trudności  —  o  prawniczą, 
naukową  ścisłość,  nadto  lubi  styl  ozdobny,  uroczysty,  naszpi- 
kowany wyrazami  łacińskiego  pochodzenia.  Jego  syn  mówi 
językiem  wybitnie  literackim,  posuniętym  nawet  do  sztucz- 
ności, czasem  zaś  użyje  słowa,  przypominającego  żargon 
studencki  lub  dziennikarską  »knajpę«.  Pan  Damazy  zbliża 
się  w  stylu  swoim  do  gwary  ludowej.  Pewne  specjalne 
właściwości  posiada  także  język  Helenki  i  Tykalskiej.  Brak 
natomiast  indywidualnego  zabarwienia  w  tej  mierze  u  po- 
zostałych trzech  postaci,  traktowanych  serjo. 


to  kosztowało,  pani  sic  domyślisz,  ale  lei  człowiek 
z  natury,  bez  przechwałek,  sercowy...  <i  emianiu 

rankcyj  mojego  urzędu  jestem  bezstronny  i  nieugięty 
jak   Kato...  l. 

Żegocina.  Mój  maż  nieboszczyk  pokładał  w  panu 
cale   zaufam 

Rejent.  I  nit  ii  sic  nigdy...  obecnie,  mojem 

gorącem  życzeniem  by   lo   przekonanie  oddzie- 

dziczyłt    jego    małźonk  bije  ją  u  jako 

człowiek  prawdomówny,  wyznam  otwai 

sprowadziła  mnie  tu  \  położeniu 

pani  dobrodziejki,  gdy  pozostawiona.  ibie, 

rady  człowieka,  hez  przechwałek,  pi  ida 

nieboszczyka  męża  mogq  nic-  hyc  do  odrzuceni 

Żegocina.    Ach,   rejencie,   upi.  moje    / 

nic...  nic    wierz\  chwile    przybył* 

Rejent.  Jestem  na  usługi  (całuje  w  ręk 
Tykalska.    Mój    nieboszczyk    Tobunio,    nmiei 
nii>  zostawił    mi    nic.   toteż  nie  potrzebowałam  żadnych 
ttów. 
Żegocina.    Moja    Tykalska.    po/wól    nam    tei 
Swobodnie  pomówić  0  interesach...   taka  nudna 
łazisz   za   nami  jak   cień. 

Tykalska.    Ale    moja    siostruniu,   nie    wiedziałam, 
wam  przeszkadzam,   oh,   dla  Boga...  kiedy  tak,  to 
ychodu  na  prau 

SCENA  VIII 

REJENT,  ŻEGOCINA 

Żegocina,   ekstazując  zęsto.    Ach!     rejencie, 

wdowa   to  sierota!...  pozbawiona   w  jednej   chwili  pod- 
ziomkiem ircus  Porcius 
irzed   Chr.,   słynął    z    nieu 
tego    charakteru    i    surowości    obyczajów. 

synonimem    ludzi   prawy  cli  i  niedająeych  się  spro- 
drogi  obowiązku. 
*  ekstazounić  sit;  (/.  gr.)       wpadać  w  przesadny  zachwyt. 
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pory,  jaką  miała  w  mężu,  pozostawioną  jest  na  łasce 
ludzi... 

Rejent,  całując  ją  w  rękę,  znacząco.  Dobra  pani; 
w  jej  e...  e...  e...  sytuacji,  zapewne  nie  pozostaniesz 
długo  osamotnioną... l. 

Żegocina.  Rejencie,  co  mówisz,  nie  widzisz  mojej 
szaty  ? 

Rejent.  Ta  szata  jest  tylko  e...  e...  e...  symbolem 
położenia  przejściowego;  w  właściwym  czasie  zbolała 
dusza  potrzebuje  i  ma  prawo  pożądać  pociechy...  to 
się  jej_  należy. 

Żegocina.  Oh,  rejencie,  ja  o  tern  nie  myślę. 

Rejent.  W  tej  chwili...  w  tej  chwili  —  pojmuję  to. 

Żegocina.  Mam  inne  obowiązki...  zadosyć  im  uczy- 
nić jest  całem  mojem  pragnieniem. 

Rejent.  Masz  pani  wszelką  łatwość,  nieboszczyk 
pan  Żegota  pozostawił  żonę  w  pozycji  zapewniającej 
jej  niezależność;  testament  na  przeżycie,  który  był 
zawsze  jego  ideą  fiksą...  -. 

Żegocina  igwo.  Nieprawdaż,  to  było  zawsze  jego 
życzeniem,  pan  sam  jesteś  świadkiem... 

Rejent.  Pojmuję  delikatne  skrupuły  pani,  dają 
one  e...  e...  e...  chlubne  świadectwo  o  jej  sercu...  po 
śmierci  nieboszczyka  męża,  brat  jego,  pan  Damazy, 
ipso  jurę 3  zagarnąłby  cały  niemal  po  nim  spadek, 
a  pani,  jako  bezdzietnej,  przysługiwałoby  prawo  do 
czwartej  części. 


1  Aluzja  Rejenta  do  ewentualnego  powtórnego  zamaż- 
pójścia  Żegociny  pojawi  się  jeszcze  dwa  razy  juko  motyw 
akcji,  tutaj  zaledwie  zaznaczony. 

s  idee  /ixe,  wyrażenie  francuskie,  spolszczone  przez 
Rejenta,  oznacza  myśl  przewodnią  w  działaniu,  do  której 
się  ktoś  przywiązał. 

3  ipso  iure,  wyrażenie  łacińskie  =  na  podstawie  sa- 
mego prawa.  Kweslja  spadku  po  mężu  opiera  się  w  Panu 
Damazym  na  postanowieniach  Kodeksu  Cywilnego  Król. 
Polskiego.  —  Tłumacz  niemiecki,  wspomni  my  Albin  Kohn, 


Żegocina  niespokojnie.  Wi  j  wiście  to  tak  jest? 

Rejent.  Dziwię  się,  dlaczego    państwo  d 
liście  tego  aktu  przedemną;  bez  przechwałek,  dołożył- 
bym   najpilniejszej    m\  by    moc  jego  była  nie- 
wzruszoną. Zapewne  sporządziliścii  iństwo  pry- 
watnie, a  nie    znając   go,  nie  □ 
ważny.  Dochodziły  ranii                     pan  Dama/ 

Żegocina.  < 

Rejent.    Odzywał  ii 

jakie  miałby  do  spadku,  gdyby  testa- 
ment na  pi  nie  był  zrobiony  em  ob- 
jawiał  wątpli                                       Amalia... 

Żegocina.  Ach, 

Rejent.    O,  nie    obawiaj  ani,  o  U 

w  mojej    możności,   w,  mojemi  radami,  tylko 

piv  stkiera    otwartość    i    bezwarunki  inie 

na    umie    (całuje   ją   w  rękę).    Pani    mas/   u   siebie 

akt? 

Żegocina,  //  Pan   byłeś  świadkiem   nas 

pożycia,  poświęcenia,  z  jakiem  pilnowałam  schorzali 
starca,  cierpliwości,  /  i  siłam  jej 

i  grymas 

Rejent.    Dolna    pani,  potrzeba   mi   mówić 

o  tein  '.'  wiadomo  było  powszechnie,  iż  mimo  znacznej 
nicy  wieku  byłaś  pani  najlepszą,  najwzi 

.  małżonką. 

Żegocina.  Cierpienia  wszystkie  ofiarowałam  Bogu, 
w  tej  nadziei,  że  mi  to  policzonem  będzie. 

Rejent.    I  że    nieboszczyk  uzna  te  zasługi;  jakoż 
dobre    nigdy   nie   pozostaje    bez    nagrody. 
Jeszcze  mi  w  uszach  brzmią  słowa,  w  których,  bez  pi 

prosił  Blizińskiego  o  pozwolenie  na  pewne  zmiany  w  tek- 
odnośnie  do   testamentu,    któreby    umożliwiły    /rozumienie 
Intrygi  Niemcom    (por.  list  z  24  października  1877  r.  Rki 

1  testament    na   przeżycie,  t.  j.    na    rzecz    tego,    który 
przeżyje  sapisodawce. 
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chwałek,  pełen  zaufania  do  mnie  komunikował  mi  swój 
projekt   wzajemnego  zapisu.. 

Żegocina.    Pan    mógłbyś  świadczyć,  nieprawdaż  ? 

Rejent.  Rzecz  zupełnie  zbyteczna,  dosyć  tylko 
będzie  zaprodukować  i  ulegalizować  ten  akt.  Zdaj  się 
pani  na  mnie  (trzyma  jej  rękę). 

Żegocina,  wybuchając  płaczem.  Rejencie,  ratuj 
mnie,  Pan  Bóg  ci  to  wynagrodzi  (opiera  głowę  na  jego 
ramieniu). 

Rejent  z  pożądliwą  ciekawością.  Czy  przewidujesz 
pani  jaką  nielegalność  ?  przedewszystkiem  prosiłbym 
o  testament. 

Żegocina  (j.  w.)  tragicznie.  Niema  go  wcale!  l. 

Rejent.  A,  a!...  (uwalnia  się  z  jej  objęć  i  prze- 
chadza się  poruszony). 

Żegocina,  plącząc.  Niegodziwy;  po  tylu  zapewnie- 
niach, przysięgach ..  Czyż  nie  zmarnowałam  przy  nim 
najpiękniejszych  moich  lat...  poszłam  za  niego,  uwie- 
dziona pozycją...  i  cóżem  użyła  ?...  skąpiłam,  od  ust  ■ 
sobie  odejmowałam,  byłam  najlepszą  żoną,  siostrą 
miłosierdzia  można  powiedzieć,  i  tak  mnie    zostawił!... 

Rejent  zamyślony.  Hm!  to  zmienia  postać  rzeczy... 
masz  pani  e...  e...  e...  tylko  prawo  do  czwartej  części 
majątku...  wszystko  zabiera  pan  Damazy... 

Żegocina  gadatliwie.  Pan  Damazy,  który  zawsze 
darł  koty  z  nieboszczykiem  mężem,  który,  gdy  jego 
brat  miał  się  żenić  ze  mną,  nie  wstydził  się  przez 
brudną  interesowność  odradzać  mu  tego  związku,  ma- 
lując mnie  najczarniejszemi  kolorami,  mnie,  która  wy- 

1  Wyznanie  Żegociny  uzupełnia  ekspozycję,  zawartą 
w  scenach  poprzednich,  i  zawiązuje  węzeł  "łownej  intrygi* 
Bliziński,  w  przeciwieństwie  do  współczesnych  sztuk  fran- 
cuskich, operujących  techniką  Scrihe'a,  rezygnuje  z  sensa- 
cyjnego zakończenia  i  odrazu,  z  samego  początku  sztuki, 
zapoznaje  widzów  z  tajemnicą  testamentu.  Mimo  to  intryga 
nie  przestaje  być  zajmująca.,  widz  zaś  interesuje  się  nietyle 
samą  jej  treścią,  ile  sposobem  przeprowadzenia. 


cho                                   znaczn  bie, 
nie  żądałam  nawet  żadn< 

Rejent    j.    u>.  .    Istotnie,    bezinten  ani 

w    l\  ni    ra/i< 

Żegocina  ./.  w.  .  S  nie  po- 
skutkowały...   mój    maż.    poróżnił    -  powodu 

/    bratem,   chucią/.    była    to  już    chwila.    Że    uwiedziony 

idami    chciał    /  żąda!   oderanie   zwrotu 

podarowanych  mi  brylantów  po  pi  ;ie...  ale 

zawiódł  m    bratl    uparłam    sic  i  brylantów  nie 

oddalam... 

Rejent  I    t\m    sposobem  istwo 

do   skutku... 

Żegocina.    Pomimo    intryg    I 
intrygant!...  nie  uwierzyłbyś  pan,  jaki  inti 
tein  gbur...  i  my. 

us/  nie  dowcip!  nu... 

pan    s  nie    był    n  biel 

i    tera/     ma     się    tlum.i  lebral     list     dopiero 

w  tydzień  po  ceremonjl    Czyż    to    moja  wina  ?   niech 
sobie  ma  pretensje  do  II  tak  dli: 

Rejent.  Prawdę  powiedzi  w  takim 

padku   należało  dae   mu  znać  umyślnym  posłane 

Żegocina.  Rejencie!  nie  oskarżaj  mnie...  (:  emfazą:) 
w  takiej  chwili!  gdy  ręka  lloska  dotknęła  mnie  tak 
okropnym   ciosem!   mogłażem   nie   stra< 

Rejent,  (iłowy  tracić  nigdy  nie  trzeba.  </«>  chwili:) 

pani   tera/   /ani 

Żegocina.    Siadaj    rejencie  i  posłuchaj    mnie 
dają  .   a    najprzód   powiedz    mi,    c/y    mię    uwai 
eh  civ 

Rejent.    Dobra    pani...   i  ly,    mimo 

przykazań    boskich,   lepiej  obie,  niż  bliźniemu 

swemu...  jeżeli    to   jest    wada.,  to  wspólna  wszystkim 
ludziom.  Jednakże   sa   wypadki... 

Żegocina.    Chcesz    mi    zapewne    powiedziei 
/  tego,  co  mi  prawo  naznacza,  nu  wygodnie? 
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Rejent.  Hm...  wyobrażenie  życia  wygodnego,  za- 
leży ocł  wymagali  i  przywyknień. 

Żegocina.  Oh!  rejencie,  jeżeli  kto,  ło  ja  jestem 
przywykłą  do  wygód  i  powinnam  mieć  wymagania. 
Mój  mąż,  kochając  mnie  szalenie,  nie  odmawiał  mi 
niczego,  pieścił,  słuchał,  psuł  mnie...  Pomimo  to,  jeżeli 
sądzisz,  że  mi  chodzi  o  ten  majątek  dla  siebie,  to  się 
grubo  mylisz,  (rozrzewniając  sic  stopniowo:  /  Straciwszy 
najpiękniejsze  lata  obok  'człowieka,  dla  którego  się. 
poświęciłam,  zestarzała  przed  czasem,  poprzestałabym 
na  najmniejszej  schedzie  i  ofiarowawszy  swoją  krzywdę 
Panu  Bogu,  usunęłabym  się  od  świata.  Lecz  idzie  mi 
o  mojego  Sewerynka,  o  dziecię  mojej  rodzonej  siostry. 

Rejent.  Czy  e...  e...  e...  ten  drugi... 

Żegocina.  Muszę  ci  się  wytłumaczyć  z  tej  sła- 
bości. Moja  siostra  poszła  z  miłości  za  człowieka, 
który  nie  umiał  jej  szanować;  chociaż  napozór  kochał 
ją  do  zaślepienia,  nie  wahał  się  poświęcić  jej  dla  uro- 
jonego obowiązku.  Wszystkie  jego  czyny  były  szalone 
i  nareszcie  uciekł  zagranicę,  przecinając  sołiie  moż- 
ność powrotu  i  zostawiając...  (melodramatycznie:)  ach, 
rejencie,  zostawiając  żonę  i  dwóch  synów  prawie 
w  nędzy... 1  {dawnym  tonem:)  Mój  mąż,  kochając  mnie 
szalenie,  był  tak  poczciwy,  że  zajął  się  moją  rodziną. 
Gdy  siostra  wkrótce  umarła,  Antoniego  oddał  do 
szkół,  a  potem  dopomógł  do  wzięcia  dzierżawy;  młod- 
szego Sewerynka  wzięliśmy  dzieckiem  na  wychowanie. 

Rejent  obojętnie.  Czyn  bardzo  e...  e...  e...  chwa- 
lebny. 

Żegocina.  Jeżeli  w  przypuszczeniu,  że  przeżyję 
męża,  pragnęłam  kiedy  jego  majątku,  Bóg  nie  poczyta 
mi  tego  za  grzech,  bo  to  było  dla  tego  chłopczyny, 
który  mię  kocha  jak   rodzoną   matkę...  (dramatycznie:) 


Mowa  o  powstaniu  1863"  r. 


Rejencie  /.lituj  sir,  jeżeli  nie  nademną,   to    nad  Sewe- 
rynkiera! 

Rejent  rynek    i 

Przyznam  się  pa  gdybym  znalazł  jaki 

>I>.  mi  lej  by  mi    było,    bez  przechwałek,    zrobić  co 

sir   da   dla     niej.    niż     dla    tego     młodzieńca..     LeCZ    nie 

rozumiem,  co  ja  tu... 

Żegocina.    Ach,    bo    nie    powiedziałam    panu   nic 
posłuchaj    mnie        pan    Damazy    ma    córkę 
jedyn 

Rejent.     A.    ma  Hm,    hm,    Genio 

mógłby*. 

Żegocina.    Tak  jest,  mój  maż.  który  pomimo  nie- 
l    chwili  i  dla  brata,  nieraz  obja- 

nnrk    ożenił    się  /  nią, 
pozostałby   W   rodzinie. 

Rejent.    Niezła    mysi!...  jeżeliby  ze  strony  obojga 

:achodzil 
przymusu*. 

Żegocina.  Otóż  liczę  na  pana.  SI  utrzymać 

pana    Damazego   jak    najdłużej    w  nieświadomod 
do   testamentu;   to   człowiek    prosty,    nie    będzie   wcho- 
dzi! w  stan    rzeczy  i  /  pewr  i   lem, 
gdy  ofiaruję  im  dochód  z  pewn<                majątku,  za- 
pewniając resztę  po  mojej  śmierci. 

Rejent,   wstawszy,    roztargniony.    Hm,    hm,    mogę 
z   nim   pomówić,  wybadać...  pojadę  umyślni 

Żegocina,  wstając  Nie  potrzeba,  tu  się  zobaczycie. 

Rejent.  Tu  byłoby  lepiej*. 

Żegocina.  Zaprosiłam  ich  do  siebie,  robiąc  pierw- 
sza krok  do  zgody. 

Rejent    niespokojni/.     Zaprosiłaś     ich     pani?...    o!... 
(/?.  ».)  to  mi   nie   na   ręki 

Żegocina.    Powinni   dziś   przyjechać,    bo    posłałam 
konie  jeszcze   przed  paru   dniami. 

Rejent.  I)/is! 
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SCENA  IX 

REJENT,  ŻEGOCINA,  SEWERYN 

Seweryn,  wchodząc  głębią.  Jadą...  karetę  widać  na 
grobli  _  (idzie  do  okna  po  prawej,  z  miną  obojętną  . 

Żegocina.  Ach,  jadą!  Rejencie,  nie  opuszczaj  mnie 
w  tej  stanowczej  chwili...  posłuchajno...  (odprowadza 
go  na  bok  i  mówi  do  ucha). 

Seweryn  (n.  s.).  Co  oni  za  konszachty  prowadzą, 
to  mi  się  nie  podoba. 

Rejent.  Pani  dobrodziejko,  co  do  samej  myśli, 
muszę  ją...  e...  e...  e...  pochwalić...  ale  przyznam  się, 
bez  przechwałek,  że  chwile  moje  są  drogie...  to  się 
nie  da  zrobić  tak  w  dwóch  słowach...  notarjat,  to  moja 
rola...  mam  dziś  właśnie  kilka  czynności,  do  których 
mnie  zamówiono. 

Żegocina.  Nie  puszczę  cię!  pójdź  pan,  porozu- 
miemy się  wpierw,  nim  wyjdę  do  nich...  ach,  jak  mi 
serce  bije...  (składając  ręce:)  Rejencie,  bez  ciebie  ja 
sobie  nie  dam  rady...  ach!...  zajeżdżają!... 

Rejent  (n.  $.).  Ha!  będziemy  manewrować,  (głośno:) 
Służę  _  pani.!. 

Żegocina  do  Seweryna.  Mój  aniołku,  przyjmij  ich 
tu...  niech  się  rozgoszczą...  bądź  grzeczny,  proszę  cię... 
wytłumaczę  ci  dlaczego...  o  mnie  powiedz,  żem  trochę 
słaba,  że  jak  się  ubiorę,  wyjdę  do  nich  (wychodzi  z  Re- 
jentem na  lewo). 

SCENA  X 

SEWERYN,  po  chwili  DAM  AZY,  HELENA,  ANTONI 

Seweryn.  W  istocie,  oni  mają  coś  z  sobą...  (po 
chwili,  w  oknie.)  Aha!  Antoni  przykonwojował  tych 
państwa...    wysadza    swoją    boginię...    ha,    ha...    wysko- 
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czyła    jak    ko/;i...    pewnie    i<>    ni  >tą  jak 

..  (idzie  do  drzwi  w  głębi).  Trzeba  ich  przyjąć. 

Antoni,  wprowadzając  przybyłych.  Niech  pan  do- 
brodziej po/woli.  do  Heleny:)  i  pani 
także  (pomaga  jej  zdjąć),  a  kapelusik 

Damazy  '  (szlachcic  łysy,  z  bujnym  wąsem  szpako- 
watyi  '<t    ogolony,  :  fajką   porcelanowa  w  ręku). 

Gdzież  pani  bratowa,  panie  mości  dzieju 

Seweryn,  kłaniając  się.  Jest  u  siebie,  nieco  słaba. 

Damazy.  A.  pan  Seweryn,  jeżeli  się  nie  in\ 

Seweryn  :  /  '  Sie,  nie  mylisz 

sic  pan. 

Damazy.  Poznałem  I  i  odrazu,  cli 

tylko   widzieliśmy   sir,   panie   mości   dzieju. 

Seweryn  n.  *..  urażony.  Kawali 

Antoni  który  rozmawiał  z  Heleną).  Jak to  V  ciotka 
zasłał 

Seweryn.  Podobno-  w  tej  chwili  sic  dowiem 
i  oświadczę  o  przybyciu  państwa...  |  wychodzi  na  lewo). 

Helena.  Taturiciu,  to  pan  s- 

Damazy.  Cóż,  nic  pozna]  i  nas. 

Helena.   To  JUŻ    tak    dawno... 

Antoni  </<>  Heleny.  Wyglądałem  pani  od  samego 
lana,  liczyłem  minuty,  i  z  niecierpliwości  wyszedłem 
aż    naprzeciw    pod    pozorem    polowania. 

Helena.  Żebyś  pan  wiedział,  jak  mi  serce  biło, 
gdyśmy  dojeżdżali... 

Antoni  półgłosem.   Tak   jak    mni  □  zdaleka 

państwa  ujrzał. 

Helena.  A  ja,  spost>  pana.  uspokoiłam  się 


1  Pan    Damazy    pojaw  lopiero  w  scenie    Klej, 

mając   doskonale    przygotowany  grunt.    Sądy,  jakie  go  po- 
przedzają, są  niekorzystne,    ponieważ  jednak   wygłaszają  je 
Hgury    ujemne,    —    Damazy    budzi    odrazu    sympatjc.  która 
asta  w  miarę  rozwoju  akcji. 

*  Skrócone  »miłościwv  dobrodzieju*. 
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zaraz...  (żartobliwie:)  Jakoś  pod  taką  opieką  nabrałam 
śmiałości... 

Antoni  (j.  w.).  Ach,  pani  droga!... 

Helena.  Cicho!  cóż  to  znowu...  tacio  usłyszy... 
(zagadując:)  Jak  tu  ładnie  u  stryjenki. 

Damazy,  który  czesał  łysinę,  daje  jej  grzebień. 
Na,  masz,  popraw  sobie  włosy,  bo  wyglądasz  jak  czu- 
piradło. 

Helena  do  Antoniego  z  uśmiechem.  Czy  to  prawda  ? 
no,  nie  patrzże  się  pan  na  mnie,  proszę  się  odwrócić 
(idzie  r/o  zwierciadła). 

Antoni.  Nie  przeszkadzam...  (biorąc  okrycia:)  Za- 
niosę to  tymczasem  do  pokojów  państwa  i  zobaczę, 
czy  tam  wszystko  przygotowane    (wychodzi   na    lewo). 


SCENA  XI 
DAMAZY,  HELENA 

Damazy.  Nie  wiem,  panie  mości  dzieju,  skąd  się 
pani  bratowej  zebrało  na  takie  czułości,  że  nas  zapro- 
siła do  siebie  i  przysłała  po  nas  z  taką  paradą. 

Helena.  To  kareta,  tatuńciu,  prawda  ? 

Damazy.  Pal  ją  tam  szlak  i  karetę,  bylibyśmy  tak 
samo  przyjechali  i  własną  bryczką...  ale  to  się  w  tern 
coś  święci...  to  nie  nadarmo... 

Helena  w  oknie.  Jaki  tu  śliczny  ogród!... 

Damazy.  Więcej  parady,  niż  pożytku,  panie  mości 
dzieju...  wolałbym  sad. 

Helena.  Dlaczego  ? 

Damazy  niecierpliwie.  Dlaczego,  dlatego,  że  sad. 

Helena.  Ale  tu  tak  ładnie,  takie  klomby...  co  tu 
musi  być  słowików  na  wiosnę  ? 

Damazy.  A  jej!  tego  nie  brak,  jak  się  zaczną  po 
nocy  drzeć,  jeden  przez  drugiego,  panie  mości  dzieju, 
to  zasnąć  nie  dadzą. 

Bibl.  Nar.  Nr.  3S  (Bli/.iński:  Pan  Damazy),  *> 
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Helena.  Ach.  tatuńeiu,  jakże  można  lak  mówić; 
słowiczek  tak  pięknie  śpiewa,  jahym  ^o  słuchała  całe 
życie  t  tuli  się  do  ni< 

Damazy.  Bo  ci  pstro  w  głowie. 

Helena.   Kiedy   to   tak   milo,    tak   miło!    oh   B< 

Damazy,  spoglądając  :  pod  oka  i  krzojmjąc  dla 
ukryciu  wzruszenia.  Hm,  hm,  istny  portret  matki.  (Po 
chwili,  gładzą  ibiegałai  ty  się  po  tych  klombacfi 

ze  małym  dzieciakiem. 

Helena.   Toteż    ledwo  j;ik    przez   sen    pamiętam. 

Damazy.  od  czasu  jak  twój  stryj  ożenił  się  dru^i 
raz,  wszystko  sie,  skończyło.*  urwały  się  nasze  wizyty. 

Helena.  Dl  mój  Łacin? 

Damazy  opryskliwie.  ()!  boi  nudna  /  temi  pyta- 
niami Wszystko  dl;i  Wiesz  dobrze, 
dlatego  właśnie,             ożenił. 

Helena.   Czy   naprawdę   stryjenka   taka   /la  '.' 
Damazy.    o,  jak  chce,   to   do   rany  ja  przyłożyć, 
słodka   jak    miód,     ale     utłuc  ją,    panie     mości     d/.ieju, 

w    moździerza   na   proszek,   toby   tein  wytrul  połowę 

ludzi. 

Helena  imiejąc  się.  Oh!  tatuńeio... 

Damazy.  /   tatuńeio?...    tatuńeio    zna  ludzi 

i  koniec,   ho.  ho!  jest   to  ziółko,   zawojowała   całkiem 

męża,  panie  mości  dzieju...  co  on  miał  z  nią,  niech 
Pan  Bóg  nie  da;  jeszcze  też  trzeba  było  głupstw 
Zrobili  zapis  na  przeżycie,  chociaż  był  ze  dwadzieścia 
lat  starszy.  Gdyby  nie  to,  ten  cały  majątek  na  nashy 
przypadł,  ho  nie  mieli  dzieci...  (po  chwili:/  Ale  co  tam 
gadać,  (chodzi:  do  siebie:)  jeżeli  mi  żal,  to  tylko  dla 
tej   sieroty. 

Helena.  Dlaczego  tacio  tak  posmutniał  ? 

Damazy.    Dajżeż   mi   pokój,   proszę    cię...    znowu 
dlaczego  ?...  (po  chwili,   ostro:)    Słuehajno,  tylko  zapre- 
zentujże    mi    się    dohrze.    niech    nie    powiedz 
piecem   wychowana...  śmiało,  głowa   do  góry*,    ot    tak, 
ze    stryjenką    grzecznie,    ale    bez    żadnych    uniżonosci. 
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panie  mości  dziej  u...  gotowaby  sobie  pomyśleć,  że 
ledwie  palcem  kiwnęła,  przylecieliśmy  tu  w  widoku 
jakich  dobrodziejstw  z  jej  strony...  przydaćby  się 
przydało,  ale  jeżeliby  miała  pretensję,  zęby  ją  po  ła- 
pach za  to  całować,  to  dziękuję...  Ale!  Antoni  tu  się 
znalazł,  coś  mi  w  głowę  zajechało,  że  kto  wie,  czy  to 
nie  jego  robota  te  zaprosiny... 

Helena  zmieszana.  Wątpię...  skądżeby  znowu... 

Damazy,  patrząc  na  nią.  Co,  nie  zdaje  ci  się...  ej, 
Hela,  nie  udawaj. 

Helena  bardzo  zmieszana.  Alboż  ja  udaję. 

Damazy.  Dajno  pokój!  ja  stary,  słuchajno,  to  mnie 
nie  zwiedziesz...  ( ostro:)  więc  jakże  ty  z  nim  jesteś? 
co  ?...  (widząc,  że  milczy,  ostrzej:)  chciałbym  wiedzieć! 
bywa  prawie  codzień,  wysiaduje,  i  "ani  tak,  ani  siak; 
to  mi  się  nie  podoba!  Gacl^j  wyraźnie,  czujesz  co  do 
niego  ? 

Helena  (n.  s.J.  O  Jezus!  tacio  się  znowu  gniewa! 

Damazy.  Lubisz  go,  czy  nie  ? 

Helena.  Pana  Antoniego  ? 

Damazy  zniecierpliwiony.  Masz  tobie,  a  o  kogóż 
się  pytam! 

Helena   zawstydzona.    Boże  mój,    alboż  ja  wiem... 

Damazy  (j.  w.).  Jakto!  nie  wiesz,  to  idźże  się 
spytaj  kogo! 

Helena.  Ja  kocham  tylko  tatunieczka. 

Damazy.  Tylko  mi  nie  basuj,  proszę  cię,  ja  tego 
nie  .potrzebuję...  do  czego  to  podobne... 

Helena.  Tacio  się  zaraz  tak  unosi. 

Damazy  łagodniej.  Ale  bo  jakże  się  nie  unosić, 
kiedy  z  tobą  to  jak  z  dzieckiem,  zbywasz  mnie  ni 
tern,  ni  owem,  a  ja  przecie  (patrząc  jej  w  oczy:)  uwa- 
żałem, żeś  mu  rada  zawsze  jak  przyjedzie. 

Helena.  No  jakżeż,  proszę  taci,  on  taki  wesoły, 
miły... 

Damazy,  biorąc  ją  pod  brodę.  I  jak  go  długo  nie 
widać,  to  ci  markotno,  co  ?  prawda  ? 

5* 
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Helena  zakłopotana.  Oh!  Hoże,  ja  sama  nie  wiem, 
tatuńcio   mnie   tak   w 

Damazy.  A.  wie.  sobie  1 

(niecierpliwie:  1/  mi,  ja  to  nazywa,  że  ile 

razy  spodzie*  to  chodzisz  od  okno  do  okna 

i  wyglądasz?...  widziałem  to  ni< 

Helena  (oczy  sjn  Jeżeli  się  kto    obiecuje 

na  obiad,  to  nic  powinien  dawać 

do    wice/ 

Damazy.  No,  w  nim 
i  kwita,  co  tn  gada< 

Helena    :    płaczem  prawie.    Ale    gdzież    znowu!... 

zaraz  tam  tęsknić...  tacio  tak  mnie  przesiada 

Damazy,   cht  !                        głnpi 

iak,   sama    nie    wic    jak  sic  ma,    trzeba  podobno 

zaczekać  L.  jeszcze  jej  i  nic  przyszedL. 


W   XII 

WERYN  wchodzi  i  lewej.  DAMAZY  przechadza  i 

HELENA   a<  oknie,  zadumana 

Seweryn.  N<>,  wice  j;>  sic  mam  brać  do  tej  dzier- 
latki... to  dobre,  ja,  CO  przygarnąłem  Antoniemu...  jak 
to  pójdzie,  sam  nie  wiem...  najgorzej,  co  on  na  to 
powie?.-    ha...   trzeba  bru  Ciotka    w    tej 

chwili   będzie   służyć...    ale    możebyście   państwo   woleli 
udać   sic   wprzód   do   swoich   pokojów... 

Damazy.  Mnie  to  wszystko  jedno,  ale  Helusia. 
(cicho:)  Morebyś  zmieniła  sukienkę,  bo  ta  ci  się  jakoś 
pognietła.- '  trzeba  im  się  tu  jakoś  pokazać,  żeby  nas, 
panie   mości   dzicju.   nie   wzięli  na  języki...  OgaiTlijŻe  mi 

prosty  kołek  ociesać  ',   to  prz< 
kowniejszy...  (do  Seweryna:)  Gdzieżto  te  pokoje?... 

niiiy  ludowe,  zamiast:  pogniotła  i  ocios 
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Seweryn.  Zaprowadzę  państwa,  (do  Heleny,  po- 
dając jej  ramie:)  Służę  pani  (ona  się  wzdraga). 

Helena  do  ucha  ojcu.  Taturiciu,  on  mnie  chce 
wziąć  pod  rękę. 

Damazy.  Moja  kochana,  nie  róbże  mi  wstydu... 

Seweryn  (n.  s.).    Odskoczyła,  jakbym  ją   sparzył... 

Damazy.  Xo  idźcież  naprzód...  (n.  s.  z  zadowole- 
niem:) Jednak  to  znać  szkołę,  dziewczyna  wymusztro- 
wana,  jak... 


SCENA  XIII 


Poprzedzający,  ŻEGOCINA,  REJENT 
(wchodzą  z  lewej  strony) 


Żegocina,  wsparła  na  Rejencie,  wchodzi  zwolna, 
z  chustką  na  oczach:  zbliżywszy  się  do  Damazego,  opiera 
głowę  na  jego  ramieniu:  z  płaczem:)  Bracie!  mój  bracie! 

Damazy  (n.  s.).  Masz  babo  redutę,  (zakłopotany:) 
A  to  mnie  zajechała. 

Żegocina.  Nie  spodziewałam  się,  żeby  twoje  przy- 
bycie, widok  twój,  tak  mi  żywo  przedstawił  na  oczy 
stratę,  jaką  poniosłam... 

Damazy,  całując  ją  w  rękę.  No,  toż  nie  moja  wina, 
panie  mości  dzieju. 

Żegocina.  Ach,  czyż  ja  to  mówię,  owszem  wdzięczną 
bratu  jestem...  takie  łzy,  to  pociecha. 

Damazy.  Hm,  hm. 

Żegocina.  Tyle  lat  przeżyliśmy  razem...  zeszły 
nam  jak  jeden  dzień...  bo  nieboszczyk  kochał  mnie 
szalenie... 

Damazy.  Hm,  hm!  'Seweryn,  zamieniwszy  z  He- 
lenką kilka  słów  eeremonjałnych,  wychodzi  na  lewo). 
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Żegocina.    Ach,    przytomną     mi    jest    zawsze    ta 
chwila,     gdy     na     łożu     boleści,     konający    już,     kło- 
pota!  sic    0    moja    przyszłość...    nic    mó^ł    już    mówić, 
B   oczami     żegnał    mnie...     ali!     tego    wzroku    nie 
pomne! 

Damazy   wzruszony.  trdzo  cierpiał? 

Żegocina.  W  ottatniefa  kilku  tygodniach  b 
gólniej;  starałam  sic  osładzać  mu  te  cierpienia,  jak 
mogłam,  (po  krółkiem  milczeniu,  z  emfazą:)  Ale  dajmy 
już  temu  pokój)  nic  kładźmy  piętna  smutku  na  te. 
chwilę  naszego  zbliżenia*.  td<>  Heleny:)  Milo  mi  od- 
nowie znajomość  i  hliższe,  daj  Bo  unki  z.  He- 
leną; (całuje  ją)  jak  ślicznie  wyrosła...  pragnęłabym,  ko- 
chanie, aby  ci  ta  było  tak  dobrze,  żebyś  nie  tęskniła 
domem  (zwracając  się  do  Rejenta  i  Damazego:)  Pa- 
nowie się   znacie  zapewne... 

Damazy.  Nie  mam,  panie  mości  dz.ieju,  przyjem- 
ności... 

Rejent,  kordjalnU  podając  rękę.  Jakto!  Rejent 
Bajdalskil 

Damazy.    Coś    niby   tego*,   ale  nie  przypominam 

sobie. 

Rejent.  Przyjaciel,  bez  przechwałek,  nieboszczyka 
pańskiego  brata*. 

Damazy.      Oddawna     nie      komunikowaliśmy      sic 

z.  bratem*,  chyba  bardzo  rzadko,  chociaż  nie  z  mojej 
winy,   panie    mości   dzieju...   (Żegocina  n.  s.  rozmawia 

z   Helena.) 

Rejent.   Ale  pomimo  to,  my  się   znamy   e...   e 
wszak   pafi  szanowny  sprzedawałeś  kiedyś  wełnę  Mort- 
kowi   w    Tatarowie. 

Damazy.   Ja  jemu  CO   rok   sprzedaję. 

Rejent.  To  właśnie,  byłem  przytomny  jednej  takiej 
transakcji,  która  się  odbywała  W  sklepie  u  Icka... 
jeszcze  potem  wypiliśmy   butelkę  wina. 

Damazy,    usiłując    sobie    przypomnieć.    A    prawda, 
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prawda  (ściskają  się),  ale  jaką  to  pan  masz  lokalną  ' 
pamięć,  panie  mości  dzieju,  bo  ja  sobie  nic  a  nic  nie 
przypominam. 

Rejent.  O!  ja,  szanowny  panie,  gdy  raz  kogo 
widzę,  to  już  nie  zapomnę. 

Damazy  (n.  s.).  Kiedy  to  było  ?  w  leb  strzel,  nie 
pamiętam.  (Wchodzi  Mańka  i  szepcze  Żegocinej 2  do  ucha, 
obie  z  Helenką  patrzą  na  siebie  ciekawie.) 

Żegocina.  Dobrze,  dobrze,  (do  Damazego:)  niech 
pan  brat  będzie  łaskaw  ze  mną...  po  podróży,  mu- 
sicie się  rozgościć,  spocząć...  chodź  Helusiu  (bierze 
ją  za  rękę). 

Damazy.  Służymy,  (do  Rejenta,  zatrzymując  się 
przed  drzwiami:)  Ale  przepraszam  acana  dobrodzieja, 
teraz  jakbym  sobie  przypomniał,  (stanowczo.)  To  nie 
pan  byłeś  wtenczas  u  Icka. 

Rejent.  Nie  ja? 

Damazy.  Był  nasz  rejent  okręgowy,  Głowacz...  więc 
musiało  być  kiedyindziej. 

Rejent.  Może  być,  detalicznie  sobie  nie  przypo- 
minam... ale  wiem,  że  się  znamy...  tylko  że  widać 
moje  pospolite  rysy  nie  utkwiły  szanownemu  panu 
w  pamięci... 

Damazy.  Owszem,  panie  mości  dzieju,  takie  rysy, 
jak  pan  masz,  nie  zapominają  się...  to  nie  są  rysy  po- 
spolite... toteż  tem  mi  dziwniej... 

Rejent.   Pan  mi  pochlebiasz...    (u  drzwi.)  Proszę... 

Damazy.  Ale  gdzie  tam,  pan  masz  coś  w  fizjo- 
gnomji...  (ceremonjując  się:)  Niechże  pan  będzie  łaskaw... 

Rejent.  Panie,  ja  tu  jakby  domowy. 

Damazy.  Za  pozwoleniem,  a  czy  to  nie  było  czasem 
w  Kołkowicach  na  jarmarku...  kupowałem  wtenczas 
woły... 

1  lokalny  (z  łac.)  =  miejscowy;  lokalna  pamięć  = 
pamięć  do  miejsc. 

*  ^eyocinej,  dawna  forma  przymiotnikowo.  Dziś  mó- 
wimy: Żegocinie. 
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Rejent.  Właśnie,  właśnie. 

Damazy.  A  widzi  pan,  ja   jednak   wiedziałem,  że 
to  nie  było  u  Icka...  (wychodzą  na  lew- 


NA  XIV 

MAŃKA,  potem  SEWERYN 

Mańka  ze  smutnym  uśmiechem.  A  mnii\  jukby  nie 
było;  jakbym  wcale  dla  nich  nie  istniała.  (j»>  chwili.) 
Nie  wiem  dl. i  czuję  jakąś  oba1  ■<•    mi  sic 

ściska,    tak     jakby    z.    przybyciem     ly<  czekało 

innie   cos   przykrego-   przed    chwila    / 

werynem,  zagadnęłam  go.,  nie  odpowiedz  prze- 

szedł... widocznie  udał.  że  mnie  nie  widzi..  Co  mii  się 
stało!...  a  to  on...  (Seweryn  wchodzi  głębią;  nie  widząc 
Mańki,  zamyślony  chodzi  /,<>  scen 

Mańka,  zbliiając  się  i  badawczo  spoglądając  mn 
//»  oczy.  Cóż  to  za  chmura  na  czoli 

Seweryn  bierze  jej  ręce.  po  chwili:  Nadeszła  chwila. 

Mańka  niespokojna.  .laka  chwila 

Seweryn.  Chwila,  w  której  potrzebujemy  męstwa... 
Maiika.  powiedz,  czy  ty  mnie  kochas 

Mańka  (j.  w.).  Skądże  to  pytanie. 

Seweryn.  Czy  ty  wii  że  ja  chcę  dla  ciebie 

jak   najlepiej.   m< 

Mańka  z  goryczą.  Alboź  ja  wiem,  skądżeż  ja  mogę 
być   pewną,   kiedy   pan   sam   nim   nie   jesteś. 

Seweryn  r  ogniem:)  Dziewczyno,  gdybym  był 
ograniczony,  uwierzyłbym  /.  pewn<  w  po- 

moc czary...  ja  bez  ciebie  wyżycbyin  nie  mógł,  CZUJę 
to   teraz  dopiero. 

Mańka.  Dlaczegóż  teraz  dopici. 

Seweryn.    Mańka,    słuchaj    mnie    i    zastanów  sic 
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dobrze  nad  tern,  co  powiem.  My  możemy  być  szczę- 
śliwi do  pozazdroszczenia,  gdybyś  tylko  chciała  zro- 
zumieć swoje  i  moje  położenie,  i  nie  miała  nieroz- 
sądnych skrupułów'. 

Mańka  zdziwiona.  Skrupułów  ? 

Seweryn.  Gdybyś  się  otrząsła  z  tych  jakichś  rojeń 
niepodobnych  do  urzeczywistnienia. 

Mańka.  Cóż  ja  roję  ?  roję  o  twojem  sercu,  czyż- 
bym się  zawiodła  ? 

Seweryn.  O,  to  serce  twrojem  jest  i  będzie. 

Mańka.  Wiec  cóż  ? 

Seweryn  po  chwili.  Całe  nasze  szczęście  zawisło 
od  naszej  swobody,  od  wyzwolenia  się  z  pod  tej  opieki, 
która  mnie  przygniata...  a  nato...  jest  tylko  jeden  spo- 
sób... (po  chwili:)  Mańka!  ja  się  muszę  żenić... 

Mańka,  nie  pojmując.  Jakto  ?  z  kim  ? 

Seweryn.  Domyśl  się. 

Mańka.  Ah!...  (po  chwili,  nienaturalnym  ałosem.) 
Ha,  ha,  ha! 

Seweryn.  Ty  się  śmiejesz  ? 

Mańka,  pasując  się  z  płaczem.  Cóż  mam  robić  ? 

Seweryn.  Manieczko! 

Mańka.  Nie,  ty  mnie  doświadczasz,  próbujesz... 
przyznaj  się... 

Seweryn.  Moje  dziecko,  miej  rozum... 

Mańka,  wybuchając  płaczem.  Ja  tego  nie  przeżyję! 

Seweryn.  Jest,  już  płacz,  beki... 

Mańka.  Nie  płaczę,  nie...  (chwyta  się  za  piersi) 
Ale  serce,  serce!... 

Seweryn.  Manili,  Manieczko!  ja  ci  przysięgam  na 
wszystko  co  mam  najświętszego,  że  ciebie  jedną  tylko 
kocham  i  że  będziesz  najszczęśliwszą... 

Mańka.  Ah!  (tłumi  płacz).  Jak  się  pan  Boga  nie 
boisz,  mówiąc  to...  (odsuwa  się  od  niego). 

Seweryn.  Mańka  1  nie  przyprowadzaj  mnie  do 
ostateczności...  (Rejent  wchodzi  z  lewej  strony).  Słyszysz' 
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nie  płacz,   będziesz    panią-  ja    dla  ciebie  niczego  nie 
poskąpi* 

Mańka.   Daj  mi  pan  spokój!...   nie   masz   lit 

(wychodzi  na  />ru 

Seweryn.   Mańka!   (wychodzi  za  n 


\A   XV 

REJENT  sam,  potem  SEWERYN 

Rejent,   śpiewającym    tonem.   Hm,  hm.  hm!...  hm, 
hm,    hm!...    powiadaj;*  tkiefa    bydląt    s;im 

Człowiek   ma   duszę,    reszta   tylko  instynkt... 

kto  wie  CO  lepsze?.*  instynktu  słucha  każde  bydlę... 
a   człowiek  V...    ani    instynktu    ani    tego    głosu 

e...  wewnętrznego,  który  iwą  głosem  duszy.  Ho...  ho... 
paniczu,  ca  pozwoleniem,  chcesz   zrobić    szelmostwo... 

z.   tamta    cif    chcą    żenić,    a    te   bałamucisz. ..   i  ja   mam 

do  tego  przykładać  rękę?...  o  nie— jestem  człowiek 
uczciwy,  chodzący  prostemi  drogamL.  Telegrafuj* 

tyeluniast  do  (ieuia...  musi  zaraz  jutro  tu  sie  stawić... 
panna  posażna;  bo  cokolwiek  baba  mówi,  pan  Damazy 
ma    prawo   do   majątku...  (siada  [>rzy    biurku  i    pis/ 

Legram~.  Genio  pozytywista  *,  to  zrozumii  prak- 

1  z  łac.  =  zwolennik  filozoficznego  kierunku,  kt< 
i  byl  August  Comte  (1798    18  tywizm  uznaje 

za  jedynie  dostępne  poznaniu  fakta  i  ich  Stosunki,  odrzu- 
cając wszelkie  dociekania  pozadoświadczalnej  istoty  n 
W  Polsce  cieszył  sic  ten  kierunek  niezmierną  popular- 
nością w  latach  siednulziesiatych  z.  w.,  jako  równoczesna 
reakcja  przeciwko  romantyzmowi  w  polityce,  wywołana 
w    pierwszym    rzędzie    skutkami    powstania  roku. 

Praktycznym  rezultatem  popularności  tego  systemu  była 
t.  zw.  praca  organiczna  w  życiu  społecznem,  względnie 
ugodowa  polityka  w  stosunku  do  moearstw  zaborczych, 
z.  c/em  szło  w  parze  potępienie  emigracyjnej  poezji  oraz 
jej  haseł,  jako  nierealnych  i  niewykonalnych. 
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tycznie  i  da  sobie  radę...  (Po  chwili)  Ale  może  to  tak 
jobie  tylko  żarciki...  nie  wiem,  jak  daleko  są  z  sobą 
[zaawansowani...  (Idzie  do  drzwi,  któremi  wyszli  i  patrzy 
przez  dziurkę  od  klucza;  w  tej  chwili  drzwi  otwierają 
ńę  nagle,  uderzając  go  w  nos;  wchodzi  Seweryn  bardzo 
ooruszony.) 

Seweryn,  gwałtownym  tonem,  nagle  stanąwszy.  Co 
pan  tu  robiłeś  pode  drzwiami  ?! 

Rejent,  trzymając  się  za  nos.  E...  e...  e... 


Zasłona  spada. 


AKT  II 

i:    po    lewej  stronie    nitami,    W    niej    stul    i    krzesła:  jh 

prawej  ławka,  mur  albo  sztachety  z  furtka  pośroakj 

\   I 

l'.\\  DAMAZY  chodzi  z  falka,  MAŃKA  stoi  z  oczyma  spus\ 
koma  splecionemi;  polem  II 1.1.  i 

Oamazy.    Hm,    hm,    nic    nie    wiedziałem,    panii 

i  dzieju...  pi 
ot!  c  ożenienia  sic  brata,  nie  byłen 

u  niego  ani  razu...    Wier    powiad  trzymam 

/.daleka... 

Mańka.    Krzywdy    nie    miałam,   ale    (tani    obcho- 
dziła tk  /  obc 

Damazy  opryskliwie.    Pani,  pani,  di  ty 

mówisz:  pani?...  przecież  to  ona  twoja  wojenka 
prawda,  niewiem  w  którym    stopniu,   ale   zawsz 
jenka...    przecież   ja    i   mój    nieboszczyk    brat    byliśnr 
ci...  czekajno...  Anzelm  ożenił  sir.    panie  i/ieju 

/  ciotką  Balbiną,  a  kiedyśmy  li    ciotka.   n< 

musiała    być    ciotka  ma    Anzelma, 

/ara/!...    siostra   Anzelma    poszła,    panie    mości    dzieju 
za  Paterkowskiego,  a  wszakże  to  był  twój  ojci< 

Mańka.   Takie  noszę   nazwisko. 
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Oamazy.  A  no  to  widzisz  —  jest  kuzynostwo, 
lawet  dosyć  bliskie...  mówże  roi:  wuju,  proszę  cię  moja... 
akże  ci  na  imię  ? 

Mańka.  Mańka. 

Damazy.  Co  to  jest  »Mańka«  ?  nie  rozumiem. 

Mańka.  Marja. 

Damazy.  No,  to  Marysia,  a  wreszcie  Marynka, 
■anie  mości  dzieju,  a  nie  jakaś  Mańka...  (gładząc  ją:) 
dcc  powiedzże  mi,  moja  Marychna...  a  brat  niebosz- 
zyk.  jak  z  tobą  wychodził  ? 

Mańka.  On  był  dobry,  ale...  tylko  jakeśmy  byli 
ami;  przy  pani... 

Damazy,  łupnąwszy  nogą.  Przy  wujenc* 

Mańka.  Przy  wujence  udawał  obojętnego,  ale  mi 
igdy  nic  złego  nie  powiedział. 

Damazy.  Słaby  —  szlamazara  —  pantofel! 

Mańka.  Owszem,  brał  nieraz  moją  stronę... 

Damazy  oj>ryskliwie.  Cóż,  katowała  cię...  biła  ? 

Mańka.  Nie,  ale  była  ze  mną  zawsze    tak  zimną, 

Ipycbającą... 

Damazy.  No,  muszę  ja  w  to  wejść,  panie  mości 
j  siej  u,  koniec  końcem  jesteś  naszą  siostrzenicą  i  kwita. 

Mańka.  Jaki  pan  dobry! 

Damazy  ostro.  Wuj...  powtórz! 

Mańka.  Jaki  wuj  dobry! 

Damazy.  I  przyzwyczajaj  się  do  tego...  Wstyd, 
ińba,  żeby  nasza  krewna,  panie  mości  dzieju,  była 
jaktowaną  jak  popychadło  z  kredensu,  Mańka  jakaś... 

Helena,  wchodzi  z  prawej  strony,  nucąc  i  ukła- 
c  bukiet.  Tra  la  la  la!  la  la!  co  za  róże,  co  za 
!...  (zrywa  z  krzaka  . 

Damazy.  Heluś,  pójdżno  tu! 

Helena.  Patrz  tatuńciu,  jaki  będzie  prześliczny 
ikiet...  tra  la  la!... 

Damazy.  Dla  kogóż  to  ? 

Helena,  śpiewając.  Dla  stryjenki,  dla  stryjenki. 
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Damazy.  Hm!...  (niecierpliwie:)  Pójdiżel  (popychĄ 
jąc  j({  do  Mańki.)  Pocałujcie 

Helena,    nie   rozumiejcie   spogląda   na   niego.   Ha 

ha,   ha...   tatnńeio... 

Damazy.  Cóż,  ok  potrafisz  ? 

Helena,    niby  uniżono.   Proszę]   (z  zabawnym  di 

(jicin,  sznurując  usla,  całuje  ją  no  powietrzu).  Czy   lal 

Damazy.  Nie  tak...  serdecznie*.  bo  to  twoja  siostra 

Helena.  Siostra!  .ah!  to  co  inne  coca  się  n 

szyje    i    całuje  )    ja    tak     lubię     całować!     ealowałałm 

ws/ystkich...   i   tatuńcia   tak/c...    dobrze?    (rzuca   mu  s, 

nu  szyję). 

Damazy.  Nu,  no,  bez  tych... 
Helena  <lo  Mańki.  Jeszcze  razi  (całuje 
Damazy.  Dosyć,  dosyć  —  zostaw  też.  trochę  n 
później*,  (opryskliwie:)  Wy  kobiety,  to  wszystko  tal 
bez  umiarkowania*,  lun...  lun...  Bawcież  się  tu  sohj 
i  poznajcie  sic  bliżej.  (Odchodzi  na  leu><>,  Helena  otł/>rc 
wadzą  <j<>  i  szepcze  na  stronie,  poczem  wraca 


INA   II 
MAŃKA,  HELENA 

Mańka  (/).  *.).  Czyż  to  nic  jest  szyderstwem  lo 
mój  Hoże!...  znaleźć  siostrę  w  tej,  która  nam  zadi 
najboleśniejsza,  ranę*,  (znęka  e  mi  pi 

Helena,  wracając  w  podskokach  i  biorąc  jej  re 
Więc  ty  jesteś*  moja  siostrą...  ah!  jak  to  dohrze...  ja 
ja  jestem  kontenta,  że  mam  /.  kim  rozmawiać  pa 
tale;  nigdy  nie  miałam  towarzyszki,  przyjaciółki*,  u  n; 
powiadam  ci,  jak  w  klas/lorze,  z  nikim  nie  Żyj  en 
ryby  nie  Dziubalska*.  ale  cóż.*  bardzo  dobra  k 
hieta.  ale  z.ahawna...  wiecznie  kładzie  kahałę  dla  inni 
ja  jestem  dama  kierowa,  a   król  kierowy  mój  przyss 
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mąż...  (śmieje  się)  i  tak  zawsze,  wyobraź  sobie,  posza- 
chruje,  że  ten  król  wiecznie  przy  mnie. 

Mańka  smutnie.  Toteż  wywróżyła  ci. 

Helena.  Ho,  ho,  to  jeszcze  może  być  rozmaicie... 
trzeba  się  po  wzdragać...  słuchajno,  czy  ty  lubisz  kwiaty? 
pójdź!...  (zrywają).  Ach!  jakie  śliczne  dwa  motylki 
gonią  się...  czekaj...  czekaj  —  czekaj...  usiadły,  nie 
płosz  ich...  (czai  się)  jeden  pan  Antoni,  drugi  pan  Se- 
weryn... który  da  się  złapać,  tego  będę  wolała  (śmieje 
się).  Ach,  uciekły  obadwa,  dobryś! 

Mańka  złośliwie.  Zwykłe  następstwo  uganiania  się 
za  dwoma. 

Helena.  Cóż  to  szkodzi!  jeden  ładny  i  drugi  ładny. 

Mańka  (j.  w.).  Ale  podobno  jednego  tylko  wolno 
wybrać. 

Helena  fialarnie.  Motylka  ? 

Mańka.  Albożeś  o  motylkach  myślała  ? 

Helena  zawstydzona.  Jakaś  ty  szkaradna! 

Mańka.  Wszak  jeden  miał  być  pan  Antoni,  drugi 
pan  Seweryn. 

Helena.  Otóż  widzisz,  kiedyś  ty  moja  siostra,  to 
mam  ochotę  zwierzyć  ci  się,  powiedzieć  ci  coś  w  wiel- 
kim sekrecie,  tylko  mnie  nie  wydaj...  siadaj  no...  (sadza 
ją  przy  sobie).  Niema  tu  kogo  ?  nie  podsłucha  nas  kto? 

Mańka.  Niema. 

Helena.  Wiesz  naturalnie,  że  pan  Antoni  mieszka 
niedaleko  nas,  w  sąsiedztwie,  jeszcze  nieboszczyk  stryj 
wziął  dla  niego  niewielką  dzierżawkę,  na  której  po- 
dobno dosyć  dobrze  mu  idzie...  Otóż  zaczął  bywać 
u  nas  i  podobno  myśli  o  mnie. 

Mańka,  patrząc  jej  w  oczy.  A  ty  zato  cierpieć  go 
nie  możesz. 

Helena.  Cóż  ty  znowu  pleciesz  ? 

Mańka.  Więc  go  kochasz  ? 

Helena.  Zdaje  .mi  się,  że  go  bardzo  lubię...  (po 
chwili,  naiwnie.)  Słuchajno,  czy  to  może  się  zdawać  ?... 

Mańka  ironicznie,  chcąc  wstać.    Samo  to  pytanie... 
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Helena,  przytrzymując  ją.  Czckajno,  posłuchaj... 
on  taki  poczciwy,  u  mis  nikt  a  nikt  prawie  nie  bywa, 
a  on  zagląda    prawic    co    drugi    dzień...  przywozi  mi 

ki  <lo  czytania...  takie  śliczne,  powiadam  ci...  czy 
książki  ? 

Mańka.   Nie  niani   czasu,   rzadko   kiedy. 

Helena.  O,  t<>  żałuj...  nie  uwierzysz,  jak  to  przy- 
jemnie... to  takie  ci  \... 

Mańka.  Więc  cóż  pan  Antoni  ? 

Helena.  Bywa  bardz  Dziubalsia,  w  której 

ma     wielka     przyjaciółkę,     powiada,     że    on    kocha   się 
we  mni< 

Mańka.  Czy  to  wiesz,  tylko  od  niej? 

Helena,   spuszczając  oczy.    Naturalnie,  (po  chwili:) 
Ach!     Żebyś     wiedziała     jak     mi     serce     bilo. 
oświadczył... 

Mańka. 

Helena.  Tak...  nawpół...  ojciec  nawet  nie  wie 
o   tein.    wstydziłam     się    powiedzieć,    tobie     pierwej    sic 

przyznaję.-  a  powiadam  ci,  jaki  by!  wzruszony!-,  cały 

drżał,   a    mnie   zaś  jakby  kto  Mai.    Wy- 

SObie,  tak  sie  zmieszałam,  że  nie  wiedziałam  co 
z  sobą  zrobić...  a  jednak  lak  mi  było  przyjemnie,  tak 
jaku-  I  iadczył    sie    kto    kiedy  '.' 

Mańka.  W  mojem  położeniu...  uboga  sic 
mogę  marzyć  >>  tein  ? 

Helena.  O.  tylko  nie  przesadzaj...  a  ja,  czyż  j< 
miljonerfc  żeli    Antoni    mię    kocha,    to    przecie 

z   interesu   tego   nie    robi. 

Mańka   .*,  \    ty   nawet    nie   cenisz    tego    przy- 

wiązania! 

Helena.  Kiedy,  widzisz,  od  wczoraj...  jakeśmy  tu 
przyjechali...  tylko,  moja  droga,  nie  mów  o  tera  nikomu.'., 
ojciec,  jakoś,  co  był  widocznie  przychylny  Antoniemu, 
i  nieraz,  jak  był  w  dobrym  humorze,  dokuczał  mi 
dwuznacznikami,  teraz  jakby  się  zmienił...  inaczej  mówi... 
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(po  chwili;)  poprostu...  nie  wiem...  ale  zdaje  mi  się,  że 
życzy    sobe  pana  Seweryna. 

Mańka.  I  cóż  ty  na  to  ? 

Helena.  Ja?  Boże  drogi!  —  czy  ja  wiem  sama 
co  robić...  podobno  stryjenka  pragnie,  żebyśmy  się 
pobrali. 

Mańka  (n.  s.).  Boże!  Boże! 

Helena.  Oddaje  nam  jakąś  część  majątku;  ojciec, 
niby  nic  wyraźnie  nie  mówiąc,  daje  do  zrozumienia, 
że  tym  sposobem  nastąpi  zgoda  familijna...  teraz  sama 
nie  wiem  co  począć  ?... 

Mańka.  Poradź  się  serca,  jeżeh"  ono  przemawia 
za  panem  Antonim... 

Helena.  Naturalnie,  ale  jak  nie  będą  na  to  uważać?... 

Mańka.  Przecież  niepodobna,  żeby  cię  zmusili. 

Helena.  Ah!  ja  się  tego  okropnie  boję...  ten  pro- 
jekt zdaje  się  tak  cieszyć  ojca  i  stryjenkę... 

Mańka,  wstając  wzruszona.  A  gdyby  też  ten, 
którego  ci  przeznaczają,  kochał  inną  ? 

Helena,  wstając.  Ah!  jakby  to  było  dobrze!...  czy 
wiesz  co  o  tem  ? 

Mańka.  Mogę  ci  powiedzieć,  że  tak  jest. 

Helena.  No  proszę!...  jakżeż  to  można!...  e,  to 
chyba  nic  takiego  —  pocóżby  ta  komedja... 

Mańka.  Będzie  ją  odgrywał  z  woli  ciotki,  udając 
starającego  się...  O!  patrz  mu  dobrze  w  oczy,  bo  gdy 
będzie  mówił,  że  cię  kocha  —  skłamie,  zgotowałabyś 
sobie  męczarnie  na  całe  życie  —  ostrzegam  cię! 

Helena.  Ach,  w  jakim  ja  strachu  jestem! 

Mańka.  Najlepiej  było  powiedzieć  wyraźnie  ojcu  — 
odkryć  mu  swoje  uczucia. 

Helena.  Czy  ja  się  odważę  ?  żeby  tak  matce,  to 
co  innego...  tacio  zacznie  drwić  ze  mnie,  dwuznacz- 
niki  mówić,  chociaż  kocha  mnie,  bardzo  kocha! 

Mańka.  Toteż  tem  łatwiej  ci  pójdzie. 

Helena.  Ale  tak  ci  się  zdaje...  chociaż  to  tacio, 
ale  zawsze    mężczyzna,    jakże    mu    tak   poprostu    po- 

Bibl.  Nar.  Nr.  33    (Bliziiiski:  Pan  Damazy).  6 


wiedzieć,  naprzykład:  »kocham  pana  Antoniegoe...  ah, 
dla  Boga,  jabym  się  spaliła  ze  wstydu. 

Mańka,  obejrzawszy  się.  Patrz,  to  on,  przekonamy 
dchodzi  w  głąb  I. 

Helena.    Ach!    nie    odchodź...   gdzie  ty   idzie 
( Wchodzi  Seweryn;  ona,  udając,  te  go  nie  widzi,  zrywa 
kwiaty,  zbliżając  się  powoli  ku  wyjściu.) 


SCI. NA   III 

MAŃKA  ukryta.    HELENA,   SEWERYN.  ANTONI. 

Później  D  Aid  AZY 

Seweryn   wchodząc  z  prawej  strony,  przystaje  i  spo- 
gląda na  Helenę,  robiąc   gest   lekceważący  chwili 

M\ siałem,  ze  ło  rzecz  pi 

oswohi.  :apomniałem   o   małej 

sl  o  konieczności  od  li  konku- 

renta-,   żadna    nić    sympatyczna    nas    nic    wiąże...    ha! 
trudno!  )    D/im   dolny   pannic   Helenie. 

Helena  zajęta  kwiatami.  Dzień  dobry  panu. 

Seweryn.  Tani  wyszła  na  s 

Helena,    lak 

Seweryn.  Pani  sit;  nie  spodziewała  mię  tu  zastać. 

Helena.  Nie,  panic. 

Seweryn     n.  s„  powtarzają  panic  nic. 

panie...  (/»»  chwili  gło  pani  tu  podobało 

u  na 

Helena.  O  bard 

Seweryn  :  sztucznem  uniesieniem.  Ach,  jak  mię  to 
uszczęśliwiał 

Helena.  Dla 

Seweryn.    D! 
(głośno         roztargniony:)  I  pani  się  pyta 

Helena.   Naturalnie. 

Seweryn.    Nic!   ja    sic    robię    idjotą...    {po    chwili 
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głośno:)  a  ja  byłbym  ciekawy,  dla  kogo  przeznaczony 
ten  prześliczny  bukiet,  tern  piękniejszy,  że  te  rączki 
go  układały...  (n.  s.)  No,  jakoś  poszło! 

Helena.  Dla  stryjenki,  mój  panie. 

Seweryn.  Czy  mógłbym  prosić  o  jedną  chociaż 
z  niego  różyczkę  ? 

Mańka  (która  się  zbliżyła  bardzo  wzruszona).  Ja 
panu  wybiorę.  (Seweryn  zmieszany). 

Helena,  podsuwając  bukiet,  wesoło.  Patrz,  tę...  (Se- 
weryn machinalnie  bierze  z  rąk  Mańki).  Widzisz  pan, 
jaka  przepyszna...  Mania  własną  ręką  ją  zerwała. 

Seweryn  A!...  (n.  s.,  nie  wiedząc  co  z  różą  robić:) 
Miła  sytuacja  —  ani  słowa. 

Mańka  [  wzruszona,  cicho,  podczas  gdy  Helena  usu- 
nęła się:)  Czy  panu  przykrość  zrobiłam  ?  (drżąc,  ze 
łzami  w  głosie:/  Jeżeli  masz  rzucić,  oddaj  mi...  scho- 
wam jako  pamiątkę,  że  była  w  twoim  reku... 

Seweryn  cicho.  Wiesz,  że  dla  tego  samego  po- 
wodu ma  cenę  dla  mnie...  (po  chwili:)  ale  walczyć  z  ko- 
niecznością, gdy  jest  nieubłagana,  niepodobna...  Mańka! 
zaklinam  cię,  panuj  nad  sobą! 

Mańka  z  boleścią.  Ab!  (Powstrzymuje  łzy.  —  Z  pra- 
wej strony  wchodzi  Antoni,  zbliża  się  do  Heleny  i  gestem 
podziwia  bukiet.) 

Helena  dając  mu  wąchać.  Pochwal  pan!...  (prze- 
chadzają się  w  głębi,  rozmawiając  . 

Antoni.  Prześliczny!  (po  chwili:)  Jakto  my  na 
wszystko  patrzymy  przez  szkiełko  zabarwione  według 
własnego  widzenia...  dom  ciotki  był  mi  zawsze  obo- 
jętnym, atmosfera  tutejsza  ciężyła  mi;  dziś,  gdy  pani 
w  nim  bawisz,  stał  mi  się  rajeni... 

Helena,  dając  mu  różę,  żartobliwie.  Masz  pan  za 
komplement. 

Antoni.  Dziękuje  za  kwiatek,  ale  oponuje  prze- 
ciwko definicji.  Czyż  to  był  komplement  ? 

Seweryn  zbliżając  się  do  nich.  O  czemże  państwo  ? 

6' 
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Antoni.  Cdi  ci  przyjdzie  z  te^o;  choćbyś  wiedział... 
nie  zrozumiałby- 

Seweryn.  A  to  dlaczego  ? 

Antoni  znacząco.  Masz  pewne  uprzedzenia...  a  prze- 
ciwko tyra  trudno  walczyć...  to,  co  dla  jednego  jest 
świętością,  drugiemu  może  sic  wydawać  czerni  śmiesz- 
nemu. 

Seweryn.  A.  przepraszam,    n.  $.)   Oboje  będą.  mi 
-  fatalne  położenie.  (Oddala  się  i  rzuca 
niechętnie  na   ławkę;   z  drugiej    strony     w    altanie    siada 
Mańka,  oparhzy  głowę  na  ręka.  I 

Damazy,  przechodząc  w  głębi  z  fajką,  z  lewej  strony 
ku  prawej,  zatrzymuje  się  i  pykając,  patrzy  kilka  chwil 
na  li  inłoniego.  Ho,  no,  cóż  to  za  interesująca, 

lianie   mości   dzicju.   rozmów 

Helena.  Ach!  taciol  (biegnie  ku  niemu). 

Damazy.  Coś  mi  sic  panna  zanadto  pua 

Antoni,  nieco  zmieszany,  nadrabiając  humorem. 
Rozmawialiśmy  właśnie 

Damazy,  nie  patrząc  rui  niego.  Chodżno  asińdika 
ze   inna    na   spi;iwc..  •  wychodził   na  praw 

Antoni,  patrzy  za  nimi;  po  chwili,  niespokojny: 
Co   to   znaczy?    nie    spojrzał    na    inni  vnam   się 

obawiać...   od    wczoraj  już   uważam   u   pana   Dani  i 

-   zmianę...    mój  i  ją   tak   kocham 

bym  się  łudził  napróżno  (idzie  zwolna  za  ni; 

SCENA  IV 

MAŃKA,  SEWERYN 
<  Ta  scena  powinna  być  grana  bardzo  żywo) 

Seweryn  wstaje,  idzie  do  Mańki  i  prowadzi  ją 
gwałtownie  na  przód  sceny.  Manka  I  słuchaj  inni 

Mańka.  Słuchałam,  niestety,  może  zanadto  i  teraz 
za   to  pokutuję. 
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Seweryn.  Wszak  wytłumaczyłem  ci,  o  co  chodzi. 

Mańka,  chwytając  się  za  skronie.  Ja  nic  nie  wiem... 
nic  nie  rozumiem...  rób  zemną  co  chcesz,  ale  nie 
żądaj,  abym  własną  ręką  wydarła  to,  co  tam  utkwiło 
głęboko. 

Seweryn.  Ależ...  nie  rozumiesz  mnie!  ja  cię  zawsze 
kocham! 

Mańka  gorzko.  Kochasz  ? 

Seweryn.  Kocham,  szalona,  wiesz  dobrze  o  tern;  — 
przez  to  właśnie,  że  chcę  się  poświęcić,  daję  najlepszy 
dowód,  czem  jesteś  dla  mnie. 

Mańka,  unosząc  się.  Za  co  mnie  masz?  za  co?  — 
powiedz! 

Seweryn,  porywając  jej  rękę:  Za  istotę,  do  której 
jakieś  złe  duchy  przywiązały  mnie...  jabym  nie  wyżył 
bez  ciebie...  ja  cię  mieć  muszę!...  dla  siebie,  stworzyć 
ci  życie,  o  jakiem  nie  marzyłaś...  (gwałtownie.)  Nie 
płacz,  bo  mię   doprowadzisz  do  ostateczności! 

Mańka.  Czyż  może  być  większa,  jak  kazać  mi 
słuchać  podobnych  słów. 

Seweryn.  Więc  cóż  począć,  wiesz,  że  nie  mam 
nic  swojego,  a  gdy  się  ożenię  podług  woli  ciotki,  da 
mi  majątek...  to  wszystko  będzie   twojem!... 

Mańka  z  płaczem.  I  on  nawet  nie  widzi  całej  po- 
tworności tego,  co  mówi!  to  trzeba  być  bez  sumienia! 

Seweryn.  A  któż  winien  temu  wszystkiemu  ?  po- 
wiedz! ja  nie! 

Mańka.  Tern  mniej  ja.  Któż  tu  kogo  złudził 
i  oszukał  ? 

Seweryn.  Tyś  winna,  (chwytając  ją  w  objęcia 
i  patrząc  namiętnie  w  oczy:)  Pocóż  w  tych  oczach 
siedzi  jakiś  szatan,  który  mię  kusi,  odbiera  rozum 
i  z  człowieka  robi  idjotę...  widziałaś!  ja  przy  tej  gąsce 
języka  nie  mogłem  odnaleźć,  plotłem  jak  żak... 

Mańka,  uwalniając  się  z  jego  objęć.  Nie,  ja  tego 
pojąć  nie  mogę,  to  niegodziwość... 

Seweryn,   unosząc  się,    grozi  jej  pięściami.  Mańka! 
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Mańka.  Mówię  ci,  wybij  mnie  skatuj]  do  n<! 
padnę!...  (z  mocnym  płaczem;)    ale  nie   depcz,    nie   po- 
miataj!... 

Seweryn  znękani/.  Hal  to  oszaleć  przyjdzie!  więc 
co  robii  mI/.„  jakiż  jesl  środek?...  (biorąc 

j<i  znowu   w    objęcia,    czulej.      Daj    mi    miljony,   a  dziś 
pójdę  /  tobą  do  ołtarza.. 

Mańka  po  chwili,  popatrzywszy  mu  w  oczy,  kładąc 
głowę  na  jego  piersiach.  'Cóż  nam  po  miljonach  ? 

Seweryn  ogląda  sic  niespokojni/    n.  t,  nas 

kto  podpatrzy*. 

Mańka,  usuwając  sic,  z  łagodnym  wyrzutem.  Boisz 

wstydzisz  uczuć,  które  mi  zapr; 

Seweryn  tonem  perswazji.    '/.  '...    cóżby 

lo  za  życie  było...    mił<  na  rozum... 

Mańka.    Nie  miałam  lym    słuchała    twoich 

zaklęć...  d/K  go  juz  nie  odnajdę,  sam  temu  winien. 

Seweryn,  zacisk  I  >h! 

Mańka  :  krzykiem,    porywaj*  za    głow\ 

Seweryn.    Cicho         na 
uni  nie  rób  scen  (chce  wziąć  j< 

usuwa/  wszakż<  hic, 

icam    sic...    ii;  nikt    ci    nic 

odbierze,  nawet  żona...  (Mańka  robi  gest  głową).  Znowu 
.  posłuchaj...   sam  wiem.  nic- 

mkuję  i  Iradzam    rodzon 

brata,    ale    to   właśnie    dowód    ślepej    namiętności  ku 
tobie,  Mańko,  nie  utrudniaj  mi  i  tak  już  ciężki 
dania,     raz     zrozumiej     dobrze     nas/f    położenie...    byle 
tylko   raz    wyzwolić    sic,   potem    sic   z    nia    rozwiodę... 

Mańka.    Ja  :cze    boję    Pana  może 

mnie   doprowadzisz    d<  Że   0   nim    zapomnę,    ale 

dotychczas  jeszcze   nie. 

Seweryn.  Mank 

Mańka.    Już  i    tak    zrobi  mnie    przewrotna 

obłudnicę,   musze   się  kryć.   grać  komedję.  kłamać,    lecz 


przynajmniej  mogę  się  jeszcze  czemś  usprawiedliwić. 
Ale  potem,  jakiem  ja  czołem  przyjęłabym  co  od  ciebie, 
jakiem  czołem  oszukiwałabym  tę,  która  do  wszystkiego 
tego  będzie  miała  prawo,  tak  do  majątku,  jak  do  ciebie 
samego,  (z  płaczem:)  Ach!  jabym  co  chwila  obawiała 
się  kary  Boskiej. 

Seweryn.  Ale  nie  przesadzaj,  nie  poetyzuj,  (n.  s.) 
jak  jej  to  wybić  z  głowy?...  (głośno:)  Tyle  ludzi  żeni 
się  bez  przywiązania,  i  to  na  całe  życie,  a  ja  mówię 
ci,  że  się  rozwiodę,  powiem,  że  nasze  usposobienia  nie 
zgadzają  się...  toż  to  prosta  rzecz,  winuj  o  to  ciotkę, 
która  pod  pozorem  dobrodziejstwa  frymarczy  nami... 
(mocniej:)  ja  mam  prawo  zresztą  do  tego  majątku, 
prędzej,  czy  później...  to  moje! 

Mańka  z  obawą  patrzy  mu  w  oczy.  Więc  słuchaj, 
choć  będę  szła  jak  na  stracenie,  padnę  jej  do  nóg 
i  wyznam  wszystko...  może  nam  co  udzieli  tymczasem, 
chociaż  cokolwiek,  a  przy  Boskiej  pomocy... 

Seweryn  gwałtownie.  Czyś  ty  przy  zdrowych  zmy- 
słach, czy  szalona  ? 

Mańka  z  bólem.  O  mój  Boże! 

Seweryn,  rzucając  na  nią  różą,  którą  ciągle  miał 
w  ręku.  Chcesz  mnie  zgubić.  (Chodzi  wielkiemi  krokami, 
nareszcie  w  poruszeniu  odchodzi:  Mańka  chcąc  podnieść 
różę,  przyklęka  i  tak  pozostaje,  nie  widząc  nikogo, 
osłupiała.)  1 

1  W  scenie  2,  3  i  4  II  aktu  operuje  Bliziński  głównie 
kontrastami.  Naiwna,  jeszcze  nieuświadomiona  miłość  He- 
lenki jest  przeciwieństwem  uczucia  Mańki,  dojrzałej  pod 
wpływem  bólu  i  pełnej  goryczy.  Po  nieszczerej,  wymuszo- 
nej rozmowie  Seweryna  z  Helenką  następuje  krótki  ale 
serdeczny  i  pogodny  dialog  między  Antonim  a  Helenką, 
dalej  —  znowuż  dla  kontrastu  —  scena  Seweryna  i  Mańki, 
żywa,  gorączkowa,  pełna  dramatycznego  napięcia.  To  ko- 
lejne wysuwanie  par  na  front  sceny  komplikuje  trudności 
sytuacyjne,  skutkiem  czego  pewne  osoby  muszą  się  wyco- 
fywać, inne  zaś  wchodzić  w  porę  na 'ich  miejsce  itd.  Tok 
sztuki  traci  przez  to  na  naturalności. 
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SCENA  V 

Poprzedzający,  TYKALSKA,  REJENT,  polem  JAN 

Tykalska  z  pończochą,  —  do  Seweryna  żartobliwie, 
zatłępając  mu  drogę:  No,  no,  no,  czegożeś  się  tak  za- 
czypurzyL.  zaczekajnoL. 

Seweryn  opryskliwie.  Oj!  dajże  mi  ciotka  pokój! 
(wychodzi  . 

Tykalska.  Co  to,  Mańka  aż  padła  na  ziemię,  co 
tu   sit.;   porobiło... 

Rejent    n.  t.     Zaczynają  się   skandaliczne  sceny, 

to   dobrze... 

Tykalska,  podnosząc  j<{.   Manieczko,   co  ci? 
iv  zasłabła '.' 

Mańka,  łmiejąc  się  z  wysileniem.  Ha.   ha,   ha...  nie! 
Tykalska.    A 

przemówili 

Mańka    /  u  upuściłam    róże,    i    chcąc   ja 

podnieść...  przyklękłam... 

Tykalska.  A  n  co  tu  robi!  ? 

Mańka.    Nie   wiem...    przechodził 

Tykalska,  kiwając  głową.   Hm,   hm,  hm...  ejze,  tu 
miedzy  wami  cos    było...   (przygląda  się  jej)    płakał 
ale  co  tam,  otrzyj  oczki...   nie   kłopocz   B 
kto   się   lubi,   ten    sir   czubi...   poprztykał: 
i   pogodzicie,    ja    ci    powiadam...     całuje   j([    w    gio 
Manka  j<{   w  ręl,. 

Rejent     do    odchodzącej    Mańki.    Brawo,    br;r 

trzymać  się  fenn  l,  bronić  swoich  pni 

Mańka,   z<drzymuj({c  się.   Nic   rozumiem   pan 
Rejent.  Najgorsza  bród  w  ręku  kobiety       powol- 
ność i    zbytek  poświęcenia...     nic     prędzej     nie    znudzi 
i   nie    odstręczy... 

1  z  franc.  fermę  =  silnie,  stale,  mocno,  wytrwale 
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■Mańka.  Pan  widocznie  żartujesz  ze  mnie  (od- 
chodzi . 

Jan,  spotykając  się  z  nią  przy  wyjściu.  Proszę 
panienki... 

Mańka  zirytowana.  Czego  chcesz  ? 

Jan.  Pani  kazała  nakryć  do  śniadania  tu,  w  al- 
tanie... 

Mańka  (j.  w.).  Więc  cóż,  to  nakrywaj. 

Jan.  Ale  pani  kazała  powiedzieć,  żeby...  (idąc 
z  nią,  mówi  cicho). 

Mańka  n.  s.,  przyciskając  ręką  czoło.  Ah!  Boże! 
Boże!...  /  wychodzi  i  . 


SCENA  VI 
REJENT,  TYKALSKA,  potem  MAŃKA,  JAS 

Rejent  /;.  .<?.  .  Żeby  też  jedna  powiedziała  to,  co 
myśli...  jeżeli  ona  nie  zrozumiała,  to  ja  nie  jestem  re- 
jentem, i  to  jeszcze  Bajdalskim... 

Tykalska  z  westchnieniem.  Biedaczka! 

Rejent.  Kto? 

Tykalska.  A  któżby  ?...  ta  sierotka...  (robiąc  poń- 
czochę, siada  na  ławce).  Jużlo  muszę  powiedzieć,  że 
póki  żył  nieboszczyk,  było  jakoś  inaczej...  kochał  ją, 
jak  własne  dziecko... 

Rejent.  A  może  też  rzeczywiście...  e...  e...  e... 

Tykalska  zgorszona.  A  mój  panie,  fe...  fe.-.„ 

Rejent  siada  koło  niej.  Ale  cóż  tak  dziwnego, 
ludzie  są  ludźmi,  dobra  pani. 

Tykalska.  Ale  cóż  znowu... 

Rejent.  Ładna  panienka...  (po  chwili:/  Pan  Se- 
weryn... e...  e...  e... 

Tykalska,  patrząc  mu  w  oczy.  Co,  pan  Seweryn  ? 
mój  panie,  dlaczego  pan  przytykasz  do  niej  Sewe- 
rynka  ?  ciekawam  bardzo. 


<I0 

Rejent.  Tak  mi  jakoś  przyszło  na  myśl... 

Tykalska.  Nieładnie.  —  (po  chwili:  i  Chociaż  żebyś 
pan  wiedział  to,  co  ja  wiem...  ho!...  ho!...  tylko,  że  nie 
mogę  powiedz- 

Rejent.  Jaklo  ?  tajemnica  '.' 

Tykalska.  A  nic  inaczej.  Powiadają,  te  kobiety 
mają  długie  języki,  ale  to  bajki,  mój  panie,  niejeden 
aa  większy  papla,  ni/  dziesięć  kobieL. 

Rejent.  I  to  sic  trafia,  dobra  pani. 

Tykalska.   Jui    nic  trzeba    jak    mój  Tobunio  nie- 

zyk.    CO    to    była   /a    poc/ciwa    dusza,    powiadam 

pann...   ale   taki    baba,  niech   Bóg    hroni!...    jak   co   wie- 

dział,     lo     zachorowałby,    żeby    w    ten    moment    nie 

iplaL.    Jabym     panu     z  ziała,    ale 

gdzież  to 

Rejent  ironu  ret,  nic    narzucam  się 

wcali  ..    lud/  /..    kobieta    umiejąca 

dochować    tajemnicy    jest    rzadkością,    kima     umiem 

us/anow 

Tykalska.  Kiedy  tak.  to  panu  powiem,  bo  wiem, 
że  nikomu  nie  powtórz  chwili  tajem  rzeba 

panu  wiedzie*  nają  romans... 

Rejent,  udając  zdtiwienie.  Pfiu,  pi 

Tykalska.  Jakem  poczcie  i,   mnie  nie 

cicho.-  na  miłość  boską...  bo  jakby  to  doszło 
do   siostruni... 

Rejent.   Pani   Żegocina  ma  zapewne  inne  plany?... 

Tykalska.     Nie     mówię     nic     na     to,     Że     zapewne 
stko     mu     zapisze,     ho     i  i!ck.     mój     panie... 

niech  Bobie  ma...  i  owszem!   ale  właśnie  cóżby  to  szko- 
dziło, żeby  sic  niehożątka  pobrali...  powiedz  pan  sam... 

Rejent.    Juito    panie    lubicie    swatać,    to 
wiadoma... 

Tykalska.  Ładnie  patrzeć,  jak  się  takich  dwoje 
dzieciuchów  kochają...  (po  chwili:  ja  poszłam  za  To- 
bunia  tylko  z  przywiązania  i  nie  skarżyłam  sic  nigdy, 
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chociaż  był  goły  jak  kapucyn...  '  bieda  była  taka, 
żeby  siekierą  nie  urąbał... 

Rejent.  Dobra  pani,  wzajemna  miłość,  to  skarb 
największy;  miałem  żonę,  to  wiem. 

Tykalska.  Jeżeliby  siostrunia  nie  chciała  o  nich 
wiedzieć,  to  ja  jednak  znajdę  na  to  sposób...  znajdę, 
jakem  poczciwa!... 

Rejent.  Miałabyś  pani  zasługę  przed  Bogiem,  ale 
jakiż  to  sposób  ? 

Tykalska.  O,  mój  panie,  co  tam  będę  się  legity- 
mować... 'więcej  do  siebie: )  kiedy  powiadam,  że  znajdę, 
to  znajdę...  Co  miało  być  dla  samego  Anteczka,  to 
podzielę  na  dwoje. 

Rejent.  Czy  pani  masz  jakie  kapitały  ? 

Tykalska.  Może  i  mam  (zamyśla  się  i  uśmiecha 
do  siebii 

Rejent  n.  s.,  wstając  Domyślałem  się,  że  baba 
gra  komedje...  ów  kapucyn...  Tobunio  musiał  jej  zo- 
stawić coś  grosza...  procenciki  sobie  ciuła,  a  siostruni 
siedzi  na  karku,  'głośno:/  Nie  wkradam  się  w  zaufanie 
pani,  ale  zwrócę  uwagę,  iż  może  fundusze  jej  są  źle 
ulokowane,  niepewne...  jako  prawnik  a  z  zasady  czło- 
wiek, bez  przechwałek,  bezinteresowny,  mógłbym  może 
dać  jaką  radę... 

Tykalska.  Nie,  nie,  mój  panie,  ślicznie  dziękuję, 
to  tam  nie  warto  nawet    mówić  o  tern,  to  się  nie  da. 

Rejent  n.  s.j.  Babska  natura,  jak  wypaplać  co 
na  kogo,  to  język  świerzbi,  a  jak  chodzi  o  to,  żeby 
się  nie  wygadać,  co  ma  zaszyte  gdzieś  w  spódnicy,  to 
zaciśnie  zęby...  (po  chwili,  patrząc  na  zegarek:/  Genia 
tylko  patrzeć...  pociąg  już  musi  być  na  stacji.  (Przed 
końcem  tej  sceny  weszła  Mańka  z  Janem,  który  pod  jej 
nadzorem  zastawia  stół  w  altanie.) 


1  goły  jak  kapucyn  —  wyrażenie  pochodzące  stąd,  że 
kapucyni,  jako  należący  do  t.  z\v.  zakonu  żebraczego,  nie 
mogą  mieć  osobistej  własności. 
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SCENA  VII 

Poprzedzający,  ŻEGOCINA  pod  rękę  z  HELENĄ,  PAX 

DAM  AZY,  po  chudli  ASTOM 

Żegocina    <l<>    Rejenta,    do  którego  zbliżyła  się,  pu- 
iciwszy  Helenę.  Cóż  rejencie...  pójdzie  to...  jak/ 
zdaje?  mówiłeś  z   nim   od   sicbi 

Rejent.  Zwolna,  /wolna,  dobra  pani,  przygotowuję 
gninŁ.  o!...  w  interesach  tego  rodzaju  przedewszyst- 
kiem   cierpliwości...    pośpiech    może    zgubić   wszystko... 

Żegocina.    Polegam    na    panu...   umie    dotychczas 

dosyć     sic     udaje...     moje     insynuacje  ■     przyjął     bardzo 

dobrze;    <!<>  Damazego,  który,  stanąwszy  przy  siole,  spo- 
gląda  na    zastawione  jedzenie:    bral  patrzysz,   ze   laka 

skromna    zastaw 

Damazy.   Wolne   żarty,   panie   mości   d/.irju...    dzie- 
lił  głodnychby   się   najadło. 
Żegocina.  Bo  to  tylko  maleńka  przekąska...  z  ape- 
tytami   schowajcie    się    panowie    na   obiad...     stojąc  za 
stołem:      A    tymczasem,    proszę    na     to,  głą- 

dają  AŃ'    gdzież   jest    Sewerynek  Heleny, 

która    pozostawszy   w  głębi,    rozmawia   z   Anto/urn:     lle- 
lenciu,  prosimy. 

Damazy,  idąc  po  nią,  Moja  kochana,  nie  chowaj- 

że   się   po   katach...   siadaj   tu   razem... 

Helena.  Talunieczku,  kiedy  ja  wcale  nie  głodna, 
jak    tatuiicie    kocham... 

Damazy.     To     nie     racja,    siedź    !  iiowii 

'poruszenie  Anlonieij 

Helena  r  dąsem.  Oh!  Boże!    siada  obok  Żegociny). 
Damazy,    spostrzegłszy    Mańkę,   stojącą    na    boku. 

A    Mnrynka  V 

Żegocina.  Kto  taki?  (nieukontentowana,  widz<{<. 
pan   Damazy  idzie  po  nią:     A,  ona   ma   zatrudnienie. 

1  Z  tac.         podmawianie,  podsunięcie  komuś  myśli. 
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Damazy  przyprowadza  ją.  Siadaj  także.  (Sadza  ją 
obok  Heleny,  Żegocina  wzrusza  ramionami;  —  do  Ty  kol- 
skiej', która  przechadzając  się  z  pończochą,  zbliżyła  się 
do  stołu,  robiąc  jej  miejsce:)  Proszę... 

Tykalska.  Dziękuję,  mój  panie  (wraca' na  ławkę). 
Ja  o  tej  porze  nie  jadam.  (Zasiedli  w  tym  porządku: 
z  lewej  strony  Rejent,  w  głębi,  za  stołem  Żegocina,  He- 
lena, Mańka,  z  prawej x  strony  pan  Damazy.) 

Żegocina.  Ale  panowie  zwykliście  przed  jedze- 
niem pić  wódkę,  (niecierpliwie  oglądając  się:)  Gdzież 
się  podział  Seweryn  ? 

Damazy.  Tak,  niby,  gwoli  zalania  robaka,  panie 
mości  dzieju. 

Żegocina.  Janie!  idź,  poproś  pana  Seweryna,  nie 
wiesz,  gdzie  jest  ? 

Jan.  W  swoim  pokoju  (odchodzi). 

Antoni.  Jeżeli  ciotka  pozwoli,  ja  g3  tymczasem 
zastąpię,  (nalewa,  do  Damazego:)  Czy  można  do  pana  ? 

Damazy.  W  niezawodne  ręce,  panie  mości  dzieju. 

Żegocina  do  Rejenta,  który  oparłszy  łokcie  na  stołe, 
złożywszy  ręce,  spogląda  pożądliwie  po  talerzach.  Cóż 
pan  rejent  tak  się  zamyślił  ? 

Rejent.  Mnie,  dobra  pani,  widok  tego,  co  jej  po- 
dobało się  nazwać  maleńką  przekąską,  nasunął  sporą 
wiązkę  uwag  filozoficznych... 

1  Bliziński,  wchodząc  w  prawa  reżysera,  sam  układa 
»sytuację«  przy  stole,  w  sposób  odpowiadający  dawnym 
wymaganiom  i  konwenansom  teatralnym,  tj.  aby  żadna 
osoba  nie  siedziała  tyłem  do  widzów.  Znacznie  później 
przyszła  zasada  t.  zw.  »czwartej  ściany«,  dopuszczająca 
wszelką  w  tym  kierunku  swobodę.  Wskazując  miejsca  po- 
szczególnym figurom,  pragnie  Bliziński,  aby  nie  uszła  uwagi 
widzów  cicha  akcja,  nie  mająca  żadnego  związku  z  tokiem 
słów,  a  przecież  nadzwyczaj  ważna.  Tego,  co  mówi  Rejent, 
słucha  uważnie  tylko  Damazy,  reszta  zaś  osób  jest  myślą 
gdzieindziej.  Mańka  i  Żegocina,  każda  z  innego  powodu, 
myślą  o  Sewerynie,  niema  gra  toczy  się  między  Helenką 
a  Antonim,  na  wszystko  zaś  ma  baczne  oko  Żegocina. 
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Damazy  j>r:ed  wypiciem  do  Rejenta.  W  ręce  acana 
dobrodzieja! 

Rejent,  dziękując  schyleniem  głowy.  I  gdybym  miał 
talent  nieboszczyka    biskupa    warmińsk  napisał- 

bym   bajecakę  pod  tytułem:    » Ludzie  i  wilcyt    (bit 
kieliszek  .    Kiedy  zgłodniały  wilk    porwie    barana    albo 
cielę,  oburzenie  niema  granic,  (wypija,  szukając  oczyma 
przekąski    robią  obławy,  ścij  trują,  bez  względu, 

-wojem  prawie,  bo  natura  nie  stworzyła 
Irawożernym... 

Żegocina,  Może  kawałek  pas/triu? 

Rejent,  nakładając   nu    talerz.    Całuję  rączki.    Ale 
^tły  len  sam  człowiek,    mając    chleb    na  zaspokojenie 
lu,   dla    zbytku  morduje  cielęta,  pi  po 

barbarzyńsku     zwi<  nalo,    h  l>ić 

w   ostatku   ot    taki   pasztet,   to   nikt   mu   tego   nawet   nie 
weźmie  za  złe. 

Damazy.    Przyznam    sic    acanowi   dobrodziejowi, 

Jan,  wchodź  Seweryn  słaby,    powiad 

nie  przyjdzie. 

Żegocina.    Slab}  Mańka, 

pros/c  cię,  id/,  dowiedz   s 

Tykalska,   wstając.  Ja  pójdę,    n.  s.     ta  siostrunia, 
to  nie  ma  zastani  wienia...  j 

Damazy  d<>  Manii.  Ale  czyś  i  ty  nie  słaba,  kolory 
wystąpiły  ci  na  twarz. 

Mańka  cichym  głosem,   (iłowa    mnie  boli  (kładzie 
dłoń  nu 

Rejent   bardzo  zajęły  jedzeniem.   Naprzykład, 
państwo  nie  znacie   »Pana  Tade  Mickiewic 

Damazy.  Tadeusza  ?  ja  znałem,  ale  Marka,   panie 
mości  dzieju. 

Helena.  Ale  tatuńciol  pan  mówi  o  poemacie  Mie- 


Mowa  o  [guacyiu  Krasickim. 
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kiewicza,    przecie    czytałam    tacie  wyjątki,  (ze  spojrze- 
niem na  Antoniego:)  Pan  Antoni  mi  przywiózł. 

Damazy.  A  prawda  —  bodajże  cię!...  no  —  prze- 
praszam, (do  Rejenta:/  Tam  jest  także  rejent. 

Rejent.  Więc   państwo  znacie  i  jego  Zosię. 

Damazy.  A  tak,  jest  i  Zosia. 

Rejent.  Czy  uwierzycie  mi,  że  widząc  na  wy- 
stawie w  Warszawie  obraz,  wyobrażający  też  Zosię  ', 
jak  (deklamuje:) 

»Czerpie  z  sita  i  sypie  na  skrzydła  i  głowy 

Ręką  jak  perły  białą  gęsty  grad  perłowym... 2 
ja   w  tej  sielance  dostrzegłem  najkrwawszy  dramat! 

Antoni,  który  stoi  za  nim  oparty  o  kulisę,  wpa- 
truje się  w  siedzącą  naprzeciw  Helenę.  A  to  jakim  spo- 
sobem ? 

Rejent,  obejrzawszy  się  nań.  Jakim  sposobem  ? 
bardzo  prostym.  Napozór  jest  to  scena  najidealniejsza... 
(z  pelnemi  ustami:)  te  gąski,  kury,  kaczęta,  wszystko 
to  prześliczne;  słyszymy,  jak  ta  Zosia  woła:  tiu,  tiu, 
tiu,  taś,  taś,  taś...  Ale  wniknąwszy  głębiej  w  sytuację 
umysłem  filozofa...  (wypija  kieliszek  wina/  w  jakhnże 
celu  owa  sielankowa  Zosia  sypie  im  ziarna  ?...  żeby 
je  utuczyć...  e...  e...  e...  a  utuczywszy,  tym  samym  bia- 
łym paluszkiem  skazać  najpiękniejsze  swoje  faworytki 
pod  nóż...  i  to  tak  sobie,  ze  zimną  krwią,  jakby  jej 
dał  kto  prawo  do  tego! 

Damazy.  Jakto,  więc  nie  mam  prawa,  panie  mości 
dzieju,  zabić  wołu,  kiedy  go  utuczę?  to  ładnie!  po 
djabłażbym  mu  dawał  osypke... 3 

Rejent  z  uśmiechem  wyższości.  Panie  łaskawy... 
na  to  nie  mam  mu  co  odpowiedzieć. 

Damazy.  Spodziewam  się  (spogląda  nań  z  polito- 
waniem ). 

1  Prawdopodobnie  obraz  M.  Andriollego. 

Ran  Tadeusz,  ks.  V,  wiersz  79  —  80. 
3  osypka  —  zboże  grubo  mielone,   mieszanina  sieczki 
z  mąką,  jako  karmią  dla  zwierząt  domowych. 
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Żegocina  do  Antoniego,  którego  awaiała  niecier- 
pliwie. Mój  Antosiu,  kiedy  zastępujesz  Seweryna,  to 
badźże  uważniejszym...  uplasowałeś  się  umyślnie  tak, 
zęby  oezkowae   z   Mańka... 

Damazy,  spojrzawszy  na  Antoniego.  Hm,  lun!... 
(Mańka  spogląda  na  ni<{  zdziwiona. 

Żegocina.  A  nie  uważasz,  że  rejent  ma  talerz 
próżny. 

Rejent,  któremu  Antoni  podał  talerz.  Rzodkiewka! 
o  nii'!  ślicznie  dziękuję,  ja  jestem  mięsożerny...  jeżeli 
laska,  kawałek   majonezu...   fnabiei 

Damazy    n.  s.     I  erai  znowu  ta  -  rwieniła... 

Ino:)  łleliiś,  (■(.  ci  t< 

Helena  (n.  s.  .  Ab,  Jezus  Marja  z  taciąl  (podnosząc 

do   Manii:     Wstańmy. 

Żegocina.  Nic   nie  jadł  . 

Helena.  Dziękuję  stryjeu  całuje  j<{  w  rękę 

i  odchodząc  od  stola,  n.  s.  byłabym  się  pod  ziemię 
sebowała...  przecież  on  na  mnie  patrzał,  nie  na  Manię... 
(przykładając  rękę  do  twarzy     aż   mię   twarz   pali 

Żegocina.  N<>,  to  nie  przeszkadsajmyż  tym  panom. 
(Odchodzi  <>d  stołu,  dając  znak  Antoniemu,  żelu/  nalał 
kieliszek  Rejentowi 

Antoni  do  Rejenta  z  ironją,  nalewając.  W  samej 

v.  poglądy  pańskie  sq  wielce  oryginalne  i  tak 
głęboki) 

Rejent.  We  mnie.  panie,  leży...  bez  przechwałek... 
.    Ogromny    mateijal    na    reformatora    społe- 

iwa.  dobroczyńcę  ludzki  abiera  jeszcze  raz). 

Antoni.    Nietylko   ludzki  kaczki,   cie- 

ląt I 

Rejent.  Żart   żartem,  ale  gdybym   tak  miał  1. 
pióro... 

Antoni,    odchodząc  po  nalaniu.  .Iowę 

(idzie  do  Heleny). 

Rejent.   Tak  jest;  (po  chwili  zastanowienia: )  jakto?. 
ni.  s.     cięższą   głowę...  to   zakrawa   na   kpiny. 


: 
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Żegocina  (n.  s.)  Goni  za  nią  wyraźnie,  a  Sewe- 
ryna niema...  (do  Antoniego,  biorąc  pod  rękę  Heleną.) 
Pan  Antoni  zanadto  sobie  pozwala,  zapomina,  że  jest 
w  domu  ciotki  i  że  ten  pan  jest  jej  gościem. 

Antoni.  Nie  wiedziałem,  że  to  obowiązuje  do  cier- 
pliwego słuchania  bredni... 

Żegocina.  Za  młody  jesteś,  żebyś  poprawiał  ludzi... 
(do  Heleny:)  pójdź  Heleńciu,  przejdziemy  się  po  ogro- 
dzie... (do  Antoniego:)  Proszęż  tu  spełniać  zastępstwo 
gospodarza  przyzwoicie  (odchodzą  na  prawo). 

Damazy,  który  oglądał  się  za  niemi,  wypija  spiesznie 
kieliszek.  Idę  i  ja,  panie  mości  dzieju  (wychodzi  za 
niemi). 

Antoni  (n.  s.).  To  wyraźna  jakaś  manifestacja 
przeciwko  mnie...    nie  dadzą  mi  się  do  niej  zbliżyć. 

Rejent  wypija  wino,  zapala  cygaro;  n.  s.  Z  takimi 
smarkaczami  to  nie  warto  się  poufalić...  a  gdybym 
ja  też  był  prędki  ?  (wychodzi  na  prawo,  rzucając  na 
Antoniego  pogardliwe  spojrzenie.) 


SCENA   VIII 
MAŃKA,  ANTONI,  JAN  (sprząta) 

Antoni.  Nie  jestem  awanturnikiem,  a  szukałbym 
z  każdym  zaczepki...  nie  cierpię  deklamacji,  a  dekla- 
mowałbym całe  tyrady  o  przewrotności  ludzkiej,  (chodzi) 
Oni  popsują  w  głowie  temu  dziecku! 

Mańka  gorączkowo  do  Jana.  Sprzątaj  prędzej... 
(siada  zamyślona). 

Antoni  siada  machinalnie  przy  niej,  po  chwili: 
Panno  Marjo,  zdaje  mi  się,  że  możemy  sobie  wza- 
jemnie winszować,  na  jednej  drodze,  a  raczej  bez- 
drożu jesteśmy. 

Mańka,  budząc  się  z  zamyślenia.  Co  pan  mówisz? 

BibJ.  Nar.  Nr.  38  (Bliziński:  Pan  Damazy).  ' 


Antoni.    Wspólne    nam   grozi   niebezpieczeństwo, 

nasze  serca... 

Mańka,    wstając.   Daj  mi  pan  pokój,  ja  nie  wiem 
już  sama,  czy  mam   serc 

Antoni.    Masz    pani,    mas/...    dowodem  to.  te  od- 
czuwasz... 

Mańka.   To.  co  odczuwam,  jest  w  stanie  podobno 
w\!  ni     wszystl.  tam     tkwi...    (po 

chwili,  stając  przed  nim:,  Powiedz  mi  pan,  czy  kochając 
prawdziwie,  można   suwnic   w   sobie  uczuci 

Antoni.    Trzeba    nate    bardzo   wzniosłych  celów; 
dla  mężczyzny   podobnym   celem   jest   spi  jółu, 

dobro  ojczyzny,    z  ironją:    dla  kobiety  świetna  partja. 

Mańka.  Fal 

Antoni  z  gorzkim  uśmiechem.  Fałsz  ? 

Mańka.  Jesteś  pan  zbyt  stronnym  sędzia,  ab; 
Ji  zrozumiem 

Antoni,    chodząc   takie.    Pani    mówiłaś    o    miłości 
prawdziwej  I  Chodzi  o  to,  jakie  iy,    po  których 

moinab)   j:i  poi 

Mańka.   Jak  naprzykład   nazwać,  gdy  mężczyzna 

pi  /  dnej.   przemawia  do  mej  namiętnie,  a  si 

po  rękę,  inni 

Antoni.    Egoizmem.    To    najlepszy   dowód,  że  nie 

kocha     żadnej...     Pożyci  obojętna,    wówc. 

gdy   w    sercu    panuje    inna,    byłoby    męczarnia    nie  do 
zniesienia. 

Mańka.  Kochając  nie  odważyłby  i  to. 

Antoni.   Nie   przypuszczani. 

Mańka.    Nie   zdeptamy,    nie  sponiewierał  uczucia, 
które   natchnął... 

Antoni.  Miłość  bez  delikatności   jest  paradoksem1. 
Mańka.  Zwłaszcza,  gdy  był  bardzo  kochanym. 
Antoni.   To   mu   wszystko  jedno. 

1  parado!  zdanie  sprzeczne  z  ogólneni  mnie- 

maniem, w  rzeczywistości  albo  napozor  niedorzeczne. 
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Mańka  po  chwili.  Na  taki  zawód  jakież  lekarstwo? 

Antoni.  Zapomnieć. 

Mańka.  A  czy  pan  znasz  co  okropniejszego,  jak 
myśl,  że  to,  co  nam  przepełnia  serce,  ma  być  złudze- 
niem, które  się  rozwieje  ? 

Antoni.  Prawda,  ale  ta  myśl  jest  lekarstwem 
uzdrawiającem. 

Mańka.  Jeżeli  nie  zabije. 

Antoni.  I  to  się  trafia,  ale  w  powieściach...  ludzie 
są  wytrzymali. 

Mańka  do  siebie.  Więc  nie  kocha! 

Antoni.  W  każdym  razie  im  wcześniej,  tern  lepiej... 
mniejsza  doza  wyleczy. 

Mańka  do  siebie.  O!  nienawidzę  go!  (dobywa  z  za 
gorsu  różę  i  po  chwili  walki  rzuca  ją  i.  ' 

Antoni.  W  co  się  też  obrócą  moje  marzenia  ?... 
wszystko  podobno  jest  bańką  mydlaną...  tyle  szczęścia, 
co  się  przemarzy! 


SCENA  IX 

GŚNIO,  MAŃKA,  ANTON* 

Genio,  wchodząc  głębią  z  parasolem  i  okryciem, 
zawieszonem  na  ręku.  Tu  przecie  znajduję  kogoś... 
(przystępuje  i.  Jakaś  parafjanka  i  młody  szlagon...  że  nie 
kochankowie,  idę  w  zakład,  bo  nie  patrzą  na  siebie; 
więc  albo  brat  z  siostrą,  albo  mąż  z  żoną...  (po  chwili:) 
Nie  widzą   mnie. 

1  Przejście  Mańki  od  miłości  do  nienawiści  jest  zbyt 
szybkie  i  za  pobieżnie  umotywowane  psychologicznie.  Również 
pojawienie  się  Genia  w  momencie,  kiedy  Mańka  postanowiła 
zerwać  na  zawsze  z  Sewerynem,  oraz  nagła  miłość,  jaką 
nowy  partner  zapałał  od  pierwszego  wejrzenia,  uznać 
należy  za  skazę  w  jednolitej  budowie  sztuki.  Są  to  widoczne 
ślady  szwów,  jakie  powstały  przy  zmianie  pierwotnego  planu. 

7* 
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Mańka  po  chwili,  otrz<{sając  się  z  zamyślenia.  Panic 
Antoni!... 

Genio.  Hm.  hm... 

Mańka.  Ach! 

Genio.  Szczególny  zbieg  okoliczności  zmusza  mnie 
do  zaprezentowania  się  samemu...  n.  s.  Bardzo  ładna... 
(ghśho:  Jestem  Eugenjusz  Bajdalski,  przybywam 
umyślni. 

Antoni,  (irnio!...  Bajduś!...  patrzę,  patrzę,  cóż 
u   licha,   żem   cię   odrazu   nie   poznał. 

Genio.    I'ii...   Ant  te    t<>   dohre...  jak 

mas/.  *.' 
Antoni.  Jak  sie  m  iskają  ń\ 

Genio  do  Mańki.  Koledzy  szkolni  z  jednej  ławki, 

łaskawa   pani... 

Antoni.  Ale  łkądżeś  się  tu  wziął  w  domu  mojej 
ciotki  ? 

Genio.  A.  to  mv  tu  jesteśmy  u  twojej  cioci?  nic 
nie  wiedziałem...  n.  s.  Mocno  ładna,  (głośno:  Wystaw 
•obie,  przybywam  proiciuteńko  koleją,  jak  śledź  pocztowy. 

Antoni.  Skąd.' 

Genio.  No.  /.  Warszawy  —  naturalnie. 

Mańka.  Jeżeli  tak,  to  pan  zapewne  głodny? 

Genio.   Ach,  jak   pani   umiesz   czytać  w  moim... 

w     mojej...       n.    s.       zhajalcm     sie,     ale     mniejsza     6   to. 

ino:     Rzeczywiście,   jeżeli  mi    wolno   prawdę   po- 
wiedzieć... 

Mańka.  W  tej  chwili  każe  przygotować    odchodzi:. 
Genio    n,  i.  ,   Ananasik*  jak  sobie   dobrze  życzę. 


i.NA    X 
CENIO,  ANTONI 
Antoni.  Wiec  przybywasz  /  Warszawy? 

Genio.   A  jakże,  w  nader  ważnym  interesie,  v- 
tu  jest   podobno   mój   stary  V 
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Antoni.  Jaki  stary? 

Genio.  No,  fater  ł. 

Antoni.  Jakto?  aha  —  to  rejent  Bajdalski  jest 
twoim  ojcem? 

Genio.  I  naodwrót,  ja  jestem  jego  synem. 

Antoni.  Tak? 

Genio.  Czy  cię  to  dziwi?  cóż  w  tern  nadzwy- 
czajnego... 

Antoni.  Któż  powiada... 

Genio.  Chociaż  rzeczywiście,  na  oko  nikłby  nie 
przypuścił...  stan,'  zapleśniał  na  prowincji.  A  ty  co  po- 
rabiasz? (z  politowaniem.)  Pleśniejesz  także... 

Antoni.  Mam  gospodarstwo,  pracuję... 

Genio.  Pracuję,  pracuję...  oni  są  dobrzy  z  tą  swoją 
pracą  na  wsi,  byle  nam  imponować...  Bartek  zorze,  Bartek 
zasieje,  i  to  samo  tak  sobie  potem  rośnie...  i  to  się 
nazywa  praca...  daj  buzi... 

Antoni.  Zawsze  byłeś  i  jesteś  bajduś. 

Genio.  Bajduś  z  bajdusiów,  chlubię  się  z  tego... 
a  zresztą,  cóż  ty  sobie  myślisz?  Bajdalscy  to  stara 
szlachta,  tak  stara,  że  niema  ich  już  nawet  w  her- 
barzach. 

Antoni.  Sowizdrzale! 


SCENA  XI 

Poprzedzający,  REJE  Xl 

Rejent  zadyszany.  Kiedyżeś  ty  przyjechał,  żem  nic 
nie  słyszał...  jak  się  masz?... 

Genio,  całując  go  w  ramię.  Jak  się  mam?  przede- 
wszystkiem    głodny  jestem  jak   pies,    ale    znalazło  się 

1  Stary  i  fater  (niem.  Yater  =  ojciec)  —  to  pozosta- 
łości  studenckiego  żargonu,  naturalne  w  ustach  Genia. 
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już    bóstwo    opiekuńcze,    które    ukazało    mi    promyk 
nadziei. 

Rejent  do  mitu.  Odebrałeś  telegram? 

Genio  podobnież  —  drwiącym  tonem.  Nie. 

Antoni.    Panowie    zapewne    maj)  .1    do   po- 

mówienia —  nie  przeszkadzam    odchodź 

Rejent.  Jakto?  nie  odebrał. 

Genio.  Ojciec  odzwyczaił  się,  widzę,    <>d    kal 
rycznego  ■  myślenia...  a  gdzież  Logika?...  skądżebym  się 
wziął,  gdynym  nie  odebrał  telegramu? 

Rejent,    niecierpliwiąc   sic.   Tylko    pros  nie 

błaznuj..  <>d  tego,  widzę,  już  się  nie  odzwyczais 

Genio.  Ależ  ojciec  w  ię   nieparlamentarnie. 

Rejent    j.   W.  .    Słuchaj,  schowaj    raz  do    kii 
twoje  koncepta...    to    dobie  w  waszych    knajpach,  ale 
nit-  tu,  i  nie  w  chwili,  gdzie  id/i  pierwszo- 

rzędnego znaczenia.  (Po  chwili,  oglądaj  siesz, 

poco  cię  tu  sprowadziłem? 

Genio.  Wiem. 

Rejent  zdziwiony.  Wiesz,  a  t<>  skąd? 

Genio,  śmiejąc  sic.  Znowu  ojca  złapałem. 

Rejent  niecierpliwie.  Nie  błaznuj...  jak  cię  kocham, 
nie  błaznuj!.. 

Genio.  No,  wiec  słucham, 

Rejent  ogląda  i  to  panna  posażna~ 

Genio.   Wiciu,   wiem. 

Rejent.  Już  i  to  wi( 

Genio.  To  jest.  wiem,    że  jest   panna,    ale  że  po- 

sażna,    nit'    wiedziałem...   tein    lepiej... 

Rejent  niecierpliwie  Ale  skąd  wii  d?  gadaj. 

Genio.   Widziałem  ja...  cud' 

Rejent.  Co  ty  pleciesz  ?  gdzie  ja  widziałeś?  do- 
piero zostawiłem   ja   w  ogrodzie. 

Genio.  No,  to  musza  być  dwie.  bo  tu  była  przed 
chwila  jedna   i... 


kategoryczny       dokładny,  ścisły,  bezwarunkowy. 
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Rejent.  Głupcze,  —  ta  się  nie  rachuje. 

Genio.  O!  za  pozwoleniem!  a  to  dlaczego? 

Rejent.  Ta  jest  goła  i  sierota   jakaś,    podrzutek... 

Genio.  Cóż  to  ma  do  tego?  przesądy!  fi!  —  nie 
poznaję  ojca. 

Rejent  płaczliwie.  Co  ten  plecie!    Co  ten  plecie!... 

Genio.  Jeżeli  są  dwie,  to  mój  wybór  już  zro- 
biony... chyba,  gdyby  mi  się  tamta  więcej  podobała, 
co  wątpię... 

Rejent  pogardliwie.   I  ty  jesteś  pozytywistą!  tfy!... 

Genio.  Czystej  wody,  tatku...  przed  niewodem 1 
ryb  nie  łapię,  i  gdym  głodny,  mam  wstręt  do  dyser- 
tacyj...  o,  widzę  tam  jakieś  towarzystwo  (wychodzi 
na  prawo  i. 

Rejent,  idąc  za  nim.  Ale  czekajno,  warjacie!... 
e...  e...  e...  on  pozytywista!...  - 


Zasłona  spada 


1  niewód  —  długa  sieć  rybacka,  zaciągana  przy  pomocy 
łodzi.  Łapać  ryby  przed  niewodem  —  cieszyć  się  przed- 
wcześnie ze  spodziewanych  korzyści. 

8  Akt  Il-gi  w  porównaniu  z  I-ym  okazuje  znacznie 
większą  ruchliwość  i  silniejsze  napięcie.  Ostatnie  słowa 
i  ostatnia  a  zabawna  scena  przypadają  figurze  komicznej, 
Rejentowi.  W  akcie  I-ym,  po  dramatycznej  scenie  Mańki 
z  Sewerynem,  Rejent  wygłasza  monolog,  poczem,  złapany 
na  podsłuchiwaniu,  dostaje  drzwiami  w  nos;  —  w  11-im  zaś 
akcie,  po  niemniej  dramatycznych  przejściach  Mańki,  po- 
jawia się  również  przed  zapadnięciem  kurtyny  i  wywołuje 
śmiech.  Ten  moment  rozweselający  ma  na  celu  złagodzenie 
zbyt  silnego  napięcia,  —  jest  więc  koncesją  na  rzecz  ko- 
medji  jako  takiej. 


A  K  T  Ul 

Innu  pokój;  troje  drzwi  —  jedne  u>  ylębi,  dwoje  no  bokach.— 
I  przodzie  z  prawej  strony  kanapa,  w  yłęoi  z  lewej 
oranżerja  pokojowa 

SCENA  I 

SEWERYN,  HELENA  (siedzą  obok  siebie  na  kanapie),  potem 
OCINA,  REJENT 

Seweryn  rozparty,  bawiąc  się  sznurkiem  od  binokli; l 
obejście  lekceważące.  Widocznie  pani  nie  chcesz  mnie 
rozumu  r 

Helena,  zajęta  kwiatkiem,  który  trzyma  w  ręku. 
Przepraszani  pana,  już  lama  ciekawość,  która  przy- 
pisuje nam  kobietom,  mogłaby  sprawie,  iżbym  chciała... 
ale  s;i  i/rc/y,  których  nu-  można  zrozumieć. 

Seweryn.  Otępiasz  sic  pani  słówek;  być  może, 
ile  wyra/iłem;  powinienem  był  powiedzieć:  pani 
udajesz,  że   mnie  nic  rozumi. 

Helena  urażona.  Udaję  I 

Seweryn.    Porzućmy    wii  sermierkę    dialek- 

tyczną *  i  pozwól  mi  pani  wytłumaczyć  się  jaśniej. 

1  Binokle  albo  monokl  były  w  owych  czasach  ko- 
niecznym dodatkiem  do  eleganckiego  stroju. 

»  dialektyczną  (z  gr.)  —  słowną,  oderwaną,  bezcelową 
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Helena,  zasiadając  się  lepiej  w  drugim  końca  ka- 
napy i  patrząc  mu  śmiało  w  oczy.  Słucham! 

Seweryn.  Wiadomo  pani,  że  tak  jej  ojciec,  jak 
i  moja  ciotka  powzięli  myśl...  połączenia  nas... 

Helena.  Podobno... 

(W  tej  chwili  drzwiami  z  lewej  strony  wchodzą 
Żegocina  i  Rejent;  spostrzegłszy  rozmawiających,  Żego- 
cina robi  gest  ukontentowania,  wstrzymuje  Rejenta,  który 
chce  iść  dalej;  nareszcie  pociąga  go  za  sobą  i  wychodzą 
napowrót  na  palcach.  Rejent,  odchodząc  niechętnie,  rzuca 
na  nich  niespokojnem  okiem.  —  Ta  akcja  odbywa  się 
niezależnie  od  prowadzonej  rozmowy. j 

Seweryn.  Skoro  pani  wiesz,  więc  powinnaś  zro- 
zumieć, że  wszystko  to,  co  mówiłem,  odnosiło  się  do 
tej  głównej  kwestji. 

Helena.  Tego  domyśliłam  się  bardzo  łatwo;  ale 
ja  zupełnie  czego  innego  nie  mogę  pojąć. 

Seweryn.  Naprzykład? 

Helena.  Naprzykład,  w  czem  ten  projekt  naszych 
opiekunów  może  nas  krępować  i  wpływać  na  nasze 
postanowienie. 

Seweryn  zdziwiony.  Jakto  ? 

Helena  drwiąco.  Sądzę,  że  przedewszystkiem  po- 
winniśmy się  zapytać  naszych  serc,  czy  one  mogą 
sympatyzować  z  sobą. 

Seweryn.  Czy  pani  zadawałaś    sobie   to  pytanie  ? 

Helena  (j.  w.).  A  pan? 

Seweryn.  Ja?  (n.  s.)  Czy  taka  naiwna,  czy  cięta? 
(głośno;)  A  to  dobre;  —  zdaje  mi  się,  że  rozpoczynając 
rozmowę  o  tym  przedmiocie,  już  tern  samem  odpo- 
wiedziałem za  siebie. 

Helena  z  uśmiechem  ironicznym,  skubiąc  kwiatek. 
To  szczególna    —   znamy  się  dopiero  od  dwóch  dni... 

Seweryn.  Czy  pani  nie  wierzysz...  już  nie  powiem 
w  miłość,  ale  w  pociąg  od  pierwszego  spojrzenia  ? 

Helena.  Oh!  dlaczegóż  nie. 

Seweryn    z    ukłonem.    W  takim    razie     powinnaś 
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sobie  pani  łatwo  wytłumaczyć  mój  krok,  na  który 
zdecydowałem  uę  tern  pochopniej,  ze  to  zgadzało  się 
z  woia  ciotki 

Helena  po  chwili  milczenia.  Możebym  wytłuma- 
czyła sobie  fen  dziwny  pociąg,  gdyby.. 

Seweryn.  Dziwny? 

Helena.  Przepraszam  pana  za  wyrażenie,  ale  istot- 
nie on   dla   innie  jest  dziwnym. 

Seweryn.  Dlaczej 

Helena.  Dlatego,  ze  o  ile  mi  się  zdaje,  ulegać 
mu  może  serce.,  tylko  zupełnie  wolne— 

Seweryn,  spoglądając  na  nią  z  pod  oka.  Skądże 
pani  wnosisz,  że  moje  zajęti 

Helena  /><>  chwili,  uderzając  dłonią  w  poręcz  ka- 
napy. Wice  daj  mi  pan  słowo  honoru,  ze  tak  nie  jest 

Seweryn  /">  chwili,  ironicznie.  Honoru'.'...  a  wk  pani, 
że  pierwszy  raz  zdarzyło  mi  się  słyszeć,  aby  W  spra- 
wach serca  żądać  podobnej  gwarancji 

Helena,  wstając.  Więc  możnaby  stad  wnioskować, 

że  to  s;i  jedyne   sprawy,   w    których  on  nie  obowiązuje. 

Seweryn,  //.  t*  wstając.  Ul  ile,  to  już,  widzę,  sprawka 
Mańki. 

Rejent,    wchodząc   spiesznie  irodkowemi  drzwiami, 
n.  s.  Ledwora  sie  baby  odczepił.*  (idąc  prosto  do  S 
ryna:)  O.  o,  o!  przepraszam,  mocno  przepraszam,  nie 
wiedziałem,  że  przerywam  tak  mile  i  nu  na 

sam     bierze  go  pod  r\ 

Helena  obratona.   SI  im    na  sam?        żar- 

tujesz pan  chyl 

Rejent.  Pani  daruje,  że  zabieram  pana  Seweryna... 
ale  dość   ważny   intel 

Helena.    Ale    zabieraj   pan   sobie...   to    doskonale... 

Rejent.   Wiem,  że  pani  sprawiam  tein  przykl 
ale  ... 

Helena.    Mój  panie,    ani  mię  to  ziębi,    ani  pa 
cóź  znowu!...  (wzruszając  ramionami,  idzie  do  kwiatowi. 

Rejent  do  Sewen/na.  Pomagam  wam.  jak  mc 
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Seweryn  chmurno.    Raczej  umyślnie  pan    psujesz. 

Rejent  dobrodusznie.  No,  albo  co  ?... 

Seweryn.  Na  to  zakrawa...  cóż  tam  za  inten 

Rejent.  Maleńka  konferencyjka  z  ciocią,  do  czego 
potrzebujemy  pana  Seweryna,  (do  Heleny:)  Przepraszam 
panią  najmocniej  (wychodzą  na  lewoi. 

SCENA  II 

HELENA  sama 

Helena  spogląda  za  nimi  i  wzrusza  ramionami. 
Oryginał...  (po  chwili:)  Ażem  urosła  na  parę  łokci 
w  własnych  oczach...  zdaje  mi  się,  żem  się  dobrze 
znalazła...  dałam  mu  za  Manię!...  O,  mój  paniczu, 
zdawało  ci  się,  żeś  trafił  na  wiejskie  trusiątka,  które 
łatwo  obałamucisz!...  emhe!...  zapewne!...  'po  chwili:) 
Ale  naprawdę,  skąd  mnie  się  to  wzięło  ?...  sama  siebie 
nie  poznaję...  bo  z  początku,  przeczuwając  o  ezem 
zacznie  mówić,  przelękłam  się  naprawdę,  jak  mamę 
kocham...  tak  samo  jak  wtenczas,  gdy  Antoni  mi  się 
oświadczał...  ale  co  za  różnica...  wtenczas  oboje  drże- 
liśmy jak  listeczki...  on  —  niewiem,  ale  ja  nic  nie 
widziałam  przed  sobą...  nawet  jego...  ale  ten...  chłód 
wiał  od  niego!...  komedjant  przebrzydły!...  'Po  chwili:) 
Ha!  ha!  ha!  on  mówił  o  pociągu  od  pierwszego  spoj- 
rzenia... myślał,  że  mię  tein  rozbroi...  e!  pokazuje  się, 
że  na  zimno  mężczyzna  nie  jest  wcale  niebezpieczny. 
(Z  rękami  zalożonemi  na  piersiach  przechadza  się  dum- 
nym krokiem  wzdłuż  sceny.j 


SCENA  III 

HELENA,  DAM  AZY 

Damazy  —  z  fajką,  wchodzi  drzwiami  środkowemi 
i  spostrzegłszy  Helenę,  staje  i  prowadzi    za    nią  oczyma; 
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ona  przechodzi  parę  razi/,  nic  nie  widząc;  s{>ostrze</łszii 
go,  gdy  się  podsunął  bliżej,  słoje  przed  nim,  dygając 
i  klaszcząc  w  ręce  z  oznakami  ukontentowania;  on  ją 
bierze  za  rękę.  Bardzo  dobrze,  żem  cię  tu  przydybał 
samą,  mamy  z   sobą,  panie  mości  dzicju,  na  pieńku. 

Helena    n.  $.).  Oho! 

Damazy.  Siadajno    idą  do  kanapy). 

Helena,  rozsiadając  się  w  tern  samem  miejscu,  gdzie 
poprzednio  -     n.  s.   Będzie  druga  scena. 

Damazy.  Muszę  się  raz  rozmówić  z  tobą,  raz,  jak 
Pan  Bó^  przykazał. 

Helena  r  tartobliwą  powagą.  O  cóż  idzie  ? 

Damazy  ostro,  tupnąwszy  nogą.  Cóż  to  za  miny 
jakieś!  słuchać  co  powiem!    tak!  /  rękę 

i  sadza   bliżej  sit  i 

Helena  //.  *.).  Ol  i  tatuńciem  będzie  gorzej  (ca- 
łuje go  potulnie  w  r\ 

Damazy.  Moja  kochana,  wolałbym  mieć  dziea 
chłopców,  jak  jedną  dziewczynę,   panie   mości  dzicju. 

Helena  r  przymileniem.  Jakto?  mnie?  mnie  7... 
i   tatimcio   to   mówi  V 

Damazy.  Tak,  ja  mowie  i  me  cofi* 

Helena 

Damazy.  A  bo  tyle  mam  z  tobą  kłopotu,  sam  nie 
wiem  jak  zrobić  i  czego  sic  trzymać...  to  pan  Antoni... 
to  pan  Seweryn,  to  znowu  pan  Antoni!... 

Helena.  Jakto?  taka  ze  umie  bałamutk 

Damazy.  O!  dajno  pokój,  bo  z  tych  karesów  będę 
taki  mądry  j:<k  byłem...  a  ja  muszę  rai  wiedzu 
po  czemu...  Naprzód  zaczął  bywać  u  nas  pan  Antoni... 
spostrzegłem  zaraz,  te  to  nie  nadarmo  i  ie  ty  niby 
jakoś  miałaś  się  ku  niemu  Helena  spuszcza  oczy  ;  pomy- 
ślałem sobie:  lun,  chłopiec  poczciwy,  niewiele  wpraw- 
dzie ma.  ale  pracowity,  rządny...  jakby  przyszło  do 
czego,  to  niechże  się  dzieje  wola  Boża!  Helena  całuje 
go  w  rękc.  Za  pozwoleniem!...  Chciałem  cię  wybadać; 
pytam     się     prosto  z   mosta:    jakże     ten     Antoś,    panie 
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mości  dzieju  ?  a  ta:  /^przedrzeźnia)  fiu!  fiu!  ach  dla 
Boga,  czy  ja  wiem!  jeszcze  czego,  i  bądźże  tu  mądry.1 

Helena  z  żalem.  Tacio  zawsze  tak  ze  mną. 

Damazy  niecierpliwie.  Cicho!  słuchać!  więc  wy- 
perswadowałem sobie,  że  to  z  twojej  strony  tak  sobie 
tylko...  faramuszki,  panie  mości  dzieju,  i  że  łatwo  sobie 
wybijesz  z  głowy,  gdyby  się  coś  lepszego  trafiło.  Dla- 
tego, jak  stryjenka  dla  świętej  zgody  zaproponowała 
mi  część  majątku  i  Seweryna  za  zięcia,  przyjąłem. 

Helena.  Jakżeż  można  było  ? 

Damazy.  Jak  ?  tak,  że  pytałem  ci  się  i  przystałaś. 

Helena.  Jakto  ?  mnie  się  tato  pytał  ? 

Damazy.  Patrzcie  państwo!  nie  pytałem  się  wy- 
raźnie: »jakże  ci  się  podobał  Seweryn  ?«  temi  słowy... 
i  cóżeś  mi  odpowiedziała  ? 

Helena.  Cóż  miałam  odpowiedzieć  ? 

Damazy.  Widzisz,  to  tak  z  tobą,  —  nie  powie- 
działaś, że  przystojny?  gadaj! 

Helena.  No,  bo  przystojny;  nie  garbaty,  nie  ślepy, 
nie  kulawy... 

Damazy.  A  no! 

Helena.  Ale  cóż  z  tego,  tacio  powinien  był  się 
zapytać  wyraźnie:  czy  go  chcesz  za  męża? 

Damazy,  kręcąc  palcem.  Hm,  hm,  hm...  tybyś  się 
też  nie  domyśliła,  poco  się  pytam  ? 

Helena.  Przepraszam,  tacio  się  tylko  pytał  po- 
prostu,  czy  przystojny,  tak  jakby  o  każdego  innego: 
a  jeżeli  powiedziałam,  że  przystojny,  to  wielkie  rzeczy! 
tylu  jest  przystojnych,  (pieszczotliwie:)  albo  to  i  tatuńcio 
nie  przystojny  ? 

Damazy.  No,  no,  (n.  s.)  na  jakie  to  ona  sposoby 
się  bierze.  ( głośno:)  Koniec  końcem,  ja  myślałem,  że  ci 
się  podobał  i  dlatego  nie  byłem  przeciwny,  panie  mości 
dzieju...  tymczasem,  wczoraj,  przy  kolacji,  patrzę,  a  ta 

1  Powtórzenie  rozmowy  z  aktu  I,  sc.  11. 
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mu  sic  krzywi,  jakby  sic  octu  napiła...  Ale  to  jeszcze 
nic;  dziś  znowu   rano... 

Helena,  rzucając  mu  się  na  szyję,  zawstydzona. 
Taranem  I 

Damazy.  A  widzisz,  wstyd  ci...  zszedłem  was 
w  ogrodzie  z  Antonim  i  widziałem,  jak  cię  całował  po 
ich .. 

Helena.  Raz  tylko,  czy  dw 

Damazy  la(/<><lniej.  Jakże  można  było  na  topozwolić!... 

Helena  / w  chwili,  kryjąc  głowę  na  jego  piersiach. 

Kiedy  ja   jegO   kocham... 

Damazy  /><>  chwili.  Aha,  kochasz,  to  co  innego... 
No  widzisz,  nie  odrazu  po- 

wiedz 

Helena,  wstając,  n.  s.  A,  jej!  odetchnęłam !-  znowu 
nie  wiem,  skąd  mi  sic  wzięła  taka  od*  i 

Damazy,  chodząc.  Hm,  łun...  ciekaw  jestem,  jak 
teraz  zrobi 

Helena  proszącym  łonem.  Jedźmy  do  domu. 

Damazy.       Doprawdy!      było     poco      przyjeżdżać... 
(chodzi:  /><>  chwili:/  Ale,   moje  dziecko,  bo  to  się  warto 
Zastanowić*,   łun,    lun...   widzisz,    len   majątek,   toby 
przydał... 

Helena.    I    CÓŹ    lam    majątek! 

Damazy.    Ale!    zapewne!    tal  nowi, 

a    pó/nicj,     rób     co     cl  i     płakać...     (po 

chwili:  i   a   zresztą,    jak    tu    stryjence   tai  odpo- 

wiedzieć,   kiedy  już    napół    przyjąłem...    zabiłaś    nu 
o  klina... 

Helena.  Ja  poradzę  tatuńciowi:  prz  ystkiera 

dyplomatycznie. 

Damazy.  No,  naprzykład  ? 

Helena.  Ze  stryjenką  grzecznie,  ładnie,  ale  ani 
lak,   ani   siak... 

Damazy  ironicznie.  Aha  I 

Helena.  A  tymczasem,  jak  się  tylko  da.  nogi  za 
pasł   i   niecli   sobie   robi   co  chce. 
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Damazy  (j.  w.).  Piękna  dyplomacja,  wymyśliła 
jak  Bismark  l,  panie  mości  dzieju... 

Helena.  A  dopiero  z  domutatuńcio  napisze  ładny  list... 

Damazy.  Oho!  na  to  mnie  nie  złapiesz... 

Helena.  Będziemy  wspólnie  komponować,  popro- 
simy pana  Antoniego  (patrząc  mu  w  oczy:)  Zgoda. 
(Damazy  nic  nie  mówi,  tylko  zamyślony,  kręci  wąsa.) 
No,  więc  wszystko  dobrze...  (klaszcze  w  ręce)  teraz 
tylko  saken  paken  2. 

Damazy.  Czekajno,  czekaj!  zwolna,  zobaczymy. 

Helena.  Jakto  zobaczymy  ? 

Damazy.  No,  zobaczymy  'chodzi  . 

Helena.  Nie,  nie,  zaraz...  taturicio  gotów  się  jeszcze 
rozmyśleć...  nic  z  tego...  (wybiega  na  prawo,  spotkawszy 
Rejenta,  który  jej  się  kłania,  robiąc  gest  ręką). 


SCENA  IV 
PAN  DAMAZY,  REJENT  z  lewej  strony 

Damazy  zamyślony.  Biedactwo  moje!  co  ja  się 
nakłopoczę  jej  przyszłością...  (po  chwili:/  I  powiadają, 
że  pieniądz  głupstwo,  a  jednak,  gdybym  miał  dla  niej 
dobry  posag,  zdaje  mi  się,  że  byłbym  spokojniejszy. 

Rejent,  który  zatrzymał  się  chwilę  w  głębi,  patrząc 
z  afektacją  za  Heleną,  —  zbliżając  się:  Cóż  to  za  pociecha 
mieć  taką  córeczkę! 

Damazy.  Hm!  pociecha!  ale  więcej  kłopotu,  panie 
mości  dzieju. 

Rejent.   Z  zachwyceniem  patrzę  na  pannę  Helenę, 

1  Otto  von  Bismarck  (1815—1898),  niemiecki  »żelazny« 
kanclerz,  którego  głównym  sukcesem  było  zwycięstwo  w  woj- 
nie irancusko-niemieckiej  1870—1871   r. 

*  saken  paken  (także  sakum-pakum)  —  wyrażenie  przy- 
słowiowe, z  niem.  mit  Sack  und  Pack  (ze  wszystkiem),  ozna- 
cza pospieszne  gotowanie  się  do  drogi  i  zbieranie  manatek. 
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coś  tak  harmonijnie,  e...  c...  e...  ładnego,  dawno  nie 
zdarzyło  mi  się  widzieć 

Damazy  zadowolony,  jowjalnie.  Pan  się  znasz 
na  tein  ? 

Rejent.  Stary  kompetent  \  panie  łaskawy...  bez 
przechwałek... 

Damazy.   Powiadają,  że   do   mnie  podobna. 

Rejent.  Rzeczywiście,  o  ile  młoda  panienka  może 
być  podobna  d<>  dojrzałego  mężczyzny,  lo  panna  He- 
lena przypomni  mianowicie  tak  coś 
z  nos;i ... 

Damazy.   A   tak,  i  ja  to   zawsze  powiadam,    panie 

i  dzieju. 

Rejent  /"'  chwili.  1  to  tak  się  chucha  na  to, 
patrzy  jak   w   obrazek,  a   potem... 

Damazy.  No,  <■<'>/.  potem  v 

Rejent.     Ktoś     porwie    jak    swój  wie,    jak 

będzie. 

Damazy.  No.  widzisz  pan,  a  powiadasz,  że  to  po- 
ciecha... gdzie  tam.  kłopot...  zmartwienie! 

Rejent.   Hm!  i   to  prawda,  ani   słowa!...  o!  bo  i  ja 
n  ojcem,   panie  łaskawy...   rozumiem  to  dóbr. 

Damazy.  Pan  masz  także  córkę?  winszuję. 

Rejent.  Tylko  syna. 

Damazy.  Tego  kawalera,  co  wczoraj   przyjechał? 

Rejent.   Tak    jest;  jakże   się   panu   podobał? 

Damazy.  Dosyć,  nie  mogę  powiedzieć...  żwawy 
chłopiec...   a   wie   pan   co,  ślamazarnych  nie   lub> 

Rejent.    Starałeś  aę   wykształcić,  bez  prze- 

chwałek, od  ust  sobie  odejmując;  ma  urzędowanie 
przy   towarzystwie  ubezpieczeń,  a   obok  tego  literat. 

Damazy.  Literat!  łiu!...  gazety  pisz* 

Rejent.  A  jakże!  artykuły  z  dziedziny  ekonomji 
politycznej   i   filozofji   pozytywnej. 

Damazy.   Proszę,  a  to  bardzo  ładnie  z  jego  strony, 

1  kompetent  (z  łac.)  —  człowiek  znający  się  na  rzeczy. 
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taki  talent.  Coprawda,  ja  się  tego  domyślałem;  wczoraj 
przy  kolacji  jak  zaczął,  panie  mości  dzieju,  o  imie- 
słowach, przyimkach,  zgłupiałem...  a  to  tak  mu  szło, 
panie  mości  dzieju,  jakby  woda  na  młyn. 

Rejent.  Ma  już  ładny  dochód,  bo  oprócz  pensji 
płacą  mu  w  redakcjach  od  wiersza... 

Damazy.  Od  wiersza,  proszę!...  (po  chwili  zastano- 
wienia:/ Niby,  jakto,  od  wiersza?... 

Rejent.  Za  każdy  wiersz,  co  napisze  (robi  gest, 
jakby  rachował  pieniądze). 

Damazy.  Proszę,  proszę,  a  to  ładnie!...  (n.  s.J  Ja- 
bym  niewiele  zarobił. 

Rejent.  W  Warszawie  ciągną  go  gwałtem  do 
panny,  mającej  pół  miljona  posagu...  (po  chwili:)  Jakże 
pan  rozmyślił  się  względem  propozycji  pani  bratowej  ? 

Damazy.  Nie  wiem  o  żadnej  propozycji. 

Rejent.  Nie  dziwię  się  pańskiej  ostrożności...  ale 
ja,  panie,  wiem  daleko  więcej,  niż  pan  sądzisz...  wszak 
pan  Seweryn  ma  być  pańskim  zięciem... 

Damazy.  Pierwsze  słyszę... 

Rejent  ogląda  się,  idzie  do  drzwi,  polem  tajem- 
niczo: Daj  mi  pan  słowo  honoru... 

Damazy  zdziwiony.  A  to  na  co  ? 

Rejent.  Daj  mi  pan  słowo  honoru,  że  nie  po- 
wtórzysz nikomu  tego,  co  powiem... 

Damazy.  A  cóż  to  takiego  ? 

Rejent.  Ale  daj  pan  słowo  honoru;  wolno  panu 
będzie  zrobić  z  tego  użytek  dla  siebie...  chodzi  tylko 
o  to,  aby  nie  wiedziano,  że  ostrzeżenie  wyszło  odemnie. 

Damazy.  Ostrzeżenie  ? 

Rejent.  Sumienie  mi  nakazuje  tak  postąpić.  No, 
dajesz  pan  słowo  ?... 

Damazy.  Jeżeli  to  coś  tak  ważnego,  to  daję...  ale... 

Rejent.  Więcej  nie  żądam.  Bez  przechwałek, 
ocenisz  pan  moje  postępowanie  z  faktów...  (po  chwili 
tajemniczo  do  ucha,  robiąc  tubę  z  obu  dłoni:  j   Czy  pan 

Bibl.  Nar.  Nr.  38  (Bliziński:  Pan  Dama/y).  8 
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wiesz  o  jego  stosunku  z  tą  Mańką,  wychowanka  pań- 
skiej  bratowej  ? 

Damazy  tywo.  Jakto  ?  jakim  stosunku  ? 

Rejent  ze  znaczeniem.  Domyślas  m... 

Damazy  gwałtownie.  Romans,  czy  c 

Rejent.  Phi  i  to  gruby  I 

Damazy.  Ale  co   sir  panu   śni,  to  niepodobna! 

Rejent.  Nie  mówiłbym,  gdybym  nie  miał  do- 
wodów... 

Damazy.  .la!  i  powody  ?! 

Rejent.   Moralne    tylko    wprawd/ 

Damazy.  Ależ  loby  była  ostatnia  niegodziwo 

Rejent  Ciszej.   Podłość,  pani< 

Damazy.  Pod  nosem  dwóch  bab,  które  nie  mają 
nie   do   roboty!   wice   tak   się   nią   opiekowali 

Rejent  <l<>  mim.  Szanowny  panie,  przez  szpary 
patrzono...   rzecz,   widoczna. 

Damazy.    To  o  pomstę    woła!    p  to   nas/a 

krewna] 

Rejent.   Krewna?   tego   nie   wiedziałem. 

Damazy.  Nieboszczyk,  jako  wuj,  nie  powinien  był 

w   żaden   sposób    zostawiać    jej   na  musiał 

!>ić  jakieś  rozporządzenie...    pokażcie  mi  testament. 

Rejent.    Testament  ?    (jakby  <lo  kto    wic 

nawet,  czy  jesl  ? 

Damazy.    Zrobili    podobno    zapis    na    | 
ale   niepodobna,  żeby   zapomniał   zupełnie   o   tej  dziew- 
czynie...  pokażcie   mi   testament! 

Rejent.  Masz  pan  święte   prawo    zbadać 
e...   stan   rzeczy...   przycz.em   zwrócę   uwa 
jakich  trudności,  zawiłości,  komplik;  wyciągniętą 

i.  chodząc  za  nim:    jestem  na  usl 
na  tem.  mogę,  bez  przechwałek,  zapewnić... 

Damazy.  Co  mi  taml         mój  interes  na  bok!   idzie 
mi    tylko   o   to,    czy    zrobił    co    dla    niej!    A    jeżeli 
pomniał  i  tak    nią    się    tu    mają  opiekować,   zabieram 
dziewczynę  z  sobą,  tak  mi  Panie  Hoże  dopomóż,  (od- 
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chodząc: )  A  to  śliczne  rzeczy!  panie  mości  dzieju!  (od- 
chodzi na  prawo). 


SCENA  V 

REJENT  sam,  zaciera  ręce,  prztyka  palcami  i  robi  rozmaite 
gęsta  zadowolenia 

Rejent.  Udało  mi  się,  chociaż  trochę  dalej  zajechał, 
niż  było  w  moim  planie...  nie  myślałem,  żeby  z  po- 
wodu tej  dziewczyny  chodziło  mu  o  testament...  dowie 
się  trochę  za  prędko...  Ale  nic  nie  szkodzi,  potrafię 
stać  mu  się  potrzebnym,  przekonawszy,  że  bez  moich 
rad  nie  dojdzie  do  niczego...  <po  chwili:,  Udaje  teraz 
bezinteresownego,  ale  niechno  mu  tylko  coś  zapachnie, 
w  inną  skórę  się  oblecze...  znam  ja  ludzi...  ■  siada  na 
kanapie).  No,  panie  rejencie,  teraz  tylko  mądrze!  bądź 
dobrym  dyplomatą  i  strategikiem...  byleby  ten  łobuz 
Genio  mi  nie  skrewił...  nie  widziałem,  żeby  się  do  niej 
przysiadł  choć  raz...  a  dziś  od  samego  rana  lata  gdzieś... 


SCENA  VI 

MANKA  z  koneweczką  pokojową  i  GĘSIO   wchodzą  środko- 
wemi  drzwiami;  REJENT  na  kanapie 

Genio,  prowadząc  w  dalszym  ciągu  rozmowę.  Panno 
Marjo,  w  każdym  razie  dłużną  mi  pani  jesteś  odpo- 
wiedź... gdy  ją  usłyszę,  przesiane  być  natrętnym... 

Mańka,  idąc  do  kwiatów.  Ależ  naj fałszywiej  pan 
sobie  tłumaczysz  moje  słowa...  czyż  ja  to  nazywam 
natręctwem  ? 

Genio.  Nie  ?  no,    to    dziękuję  pani...    uważam 

to  za  pół  odpowiedzi  na  moje  zapytanie... 

Mańka.   Reszty  pan  nie  usłyszysz. 

Genio.    Dlaczego  ?    pani    sama    nie    zdajesz  sobie 

8* 
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sprawy  z  tego,  CO  doznajesz,  a  z  mojej  strony  byłoby 
zuchwalstwem  pozwalać  sobie  badan  w  tym  jej  stanie, 
.la   stawiam   tylko   t<  Iną.  w  formii'  zagadki  psy- 

chologicznej, którą  musisz  pani  rozwiązać,  choćbyś 
miała   nieco  główkę   pobrudzić. 

Mańka.   Pan   przemawiasz   do   mnie    tak    dziwnie... 

Genio.  Językiem,  do  którego  pani  nie  przyzwy- 
czajona? tem  lepiej...  lekarstwo,  do  którego  organizm 

nie    przywykł,   działa   skuteczniej. 

Mańka.  Czy  pan  umie  chcesz  1 

Ganio.    Nie    inaczej. 

Mańka.   Trudne   pan    postawiłeś  sobie   zadanie. 

Genio.  'lem  większą  cenę  będzie  miał  dla  mnie 
pomyślny  skutek. 

Mańka.   Wice   pan   sad/iw.  Mann   uda 

Genio.   Zdaje   mi   sic,   że   mogę   na   to  rachow 

Mańka.  I  na  czemże  pan  opierasz  te  nadzi< 

Genio.  Na  tym  odwiecznym  pewniku,  że  prawda 
prędzej  c/y  później  odnosi  triumf!  (odbierając  jej 
koneweczkę.    pozwól  pani.  ja  panią  wyi  i>n<iicii>n 

tam,  gdzie  cna  nic  może  sięgnąć"  na  tem.  że  działając 
otwarcie,  /ostaje  /.  odkrytą  twarzą,  na  której  pani 
wyczyta&l  każdą  myśl  moja.  bo  nie  przywdziew ani 
maski  jak  ci.  CO  za  broń  używają  fałszu...  wchodzi 
na  wyższy  stopu 

Rejent,  który  <»</  kilku  chwil  z  otwartemi  ustij 
przypatrywał  im  się  z  kanapy.  On  kark  ski 

Mańka.  To  wszystko  nowe  rzeczy  dla  mnie...  pan 
mi  nowy  świat  odkrywasz. 

Genio,  zeskakując.  Czegóż  mogę  spodziewać  się 
za   to  ? 

Mańka,  odbierając  koneweczke.  Wdzięczności... 
W   każdym   razie. 


1  teza  (/.  gr.)        twierdzenie;  zdanie  sporne,  mające 
być  dowiedzionera. 
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Genio.  Na  początek  przestaję  na  tern...  (Mańka 
odchodzi  środkowemi  drzwiami,  on  jej  się  kłania  z  usza- 
nowaniem). 


SCENA  VII 
GENIO,    REJENT 

Rejent,  wstając,  do  Genia.  Co-to  było?1 

Genio.  Aha! 

Rejent.  Cóż  to  za  łotrostwo,  lamparcie  ty! 

Genio.  Tylko  parlamentarnie...  bardzo  ojca  proszę! 

Rejent.  Znowu  błaznujesz,  ale  uprzedzam,  że  wy- 
brałeś się  nie  w  porę... 

Genio.  Czyli,  że  usposobienia  nasze  prawdopo- 
dobnie są  w  tej  chwili  o  sto  mil  od  siebie...  a  ponie- 
waż nie  zrozumielibyśmy  się,  więc  odchodzę. 

Rejent.  Proszę  zostać. 

Genio.  Cóż  to  będzie  ?  (bierze  krzesło  i  siada  przo- 
dem do  poręczy  i. 

Rejent,  stając  nad  nim.  Powiedz  mi  naprzód,  co 
ty  jesteś,  e...  e...  e...  bo  ja  cię  nie  mogę  zrozumieć... 
pozytywista  ?  ideolog  ?  ■  czy  co  ? 

Genio.  W  tej  chwili  jestem  lekarzem. 


1  Podsłuchanie  rozmowy  jest  nawet  na  owe  czasy 
przestarzałym  środkiem,  którego  jednak  w  Panu  Damazym 
używa  Bliziński  raz  jedyny,  operując  naogół  technika 
zmodernizowana.  Na  cała.  czteroaktową  komedję  przypada 
zaledwie  sześć  monologów,  wypełniających  w  całości  po- 
szczególne sceny,  —  z  czego  trzy  wygłasza  Rejent,  który, 
jako  figura  zasadniczo  komiczna,  cieszy  się  szczególnym 
przywilejem.  Częstsze  są  natomiast  odezwania  się  »na 
stronie«. 

2  ideolog  (z  gr.)  =  marzyciel,  człowiek  działający 
dla  idei,  —  przeciwieństwo  pozytywisty,  którego  Rejent  poj- 
muje jako  człowieka  praktycznego,  kierującego  się  wyłącznie 
pożytkiem  osobistym. 
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Rejent.  Lekarzem  ? 

Genio  elegijnie.  Lekarzem  duszy  zbolałej  i  srodze 
/ranionej;  jeżeli   moja  metoda   mi  sic  uda,  izukal 

w  lej  duszy  dźwięków  pokrewnych  mojej. 

Rejent.    Warjatl  .    czysty    warjatl   nie 

doprowadzaj  mnie  do  niecierpliwości  i  słuchaj  co  ci 
powiem:   kazałem   ci   tu   przyjechać   W   twoim   własnym 

interesu 

Genio.  Pospieszyłem  na  wezwanie,  jak  syn  po- 
słuszny. 

Rejent.  Więc  słuebajże  dalej:  jest  w  tym  domu 
panna  p< 

Genio.  Po  poezji,  najpospolitsza  pn 

Rejent,  powściągając   gniew.    V\  .  schowaj 

ni  i  nastrój    sic  na  prozę,   bo  ja  ina- 

mówić  nie  potrafię^.  >/><>  chwili:)  jesl  panna  po- 
s;i/n;i,    do    której     ręki     ułatwiłem     ci     drogę,   a   ty,    nie 

wiem  dla  iwel  nie  patrzysz  na  nia...  (szyde 

Czy  ci    brak    od 

uważa  byt  wysoką  w  stosunku    do   twojej  war- 

ci? 

Genio.  Ha!  Im!  hal  wątp  nalazl 

człowieka,  któremuby  miłość  własna  nie  podszeptywała 
dobrego  o  sobie  mniemania.  Jakt<  mia- 

łaby stanowię   o   wartości  panny  i  jej   w\  nade- 

inn;i  ?   li!   byłoby   to   stawiać    pieniądz   na   ołtarzu,  Mo- 
nie godzien. 

Rejent.  Godzien,  czy  nie  godzien,  ale  jakiż  wn 
z  tego,  eo  powiedział) 

Genio.  Że  wszelki  podobny  skrupuł  uważałbym 
za   przesad   niewczesny. 

Rejent.    Pierwsze   mądre   słowo;    wid.  pozy- 

tywista. 

Genio  r  uśmiechem  Ale  naodwrół  ubieganie  się 
wyłącznie  za  pieniądzem  mam  za  nonsens,  który  zo- 
stawiam ludziom   lak   niepraktycznym,  jak  idcali 
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Rejent  desperacko.  Czy  ty  nie  wyrzekniesz  się 
nigdy  czapki  błazeńskiej  ? 

Genio  z  humorem.  Jako  zwolennik  metody  pozy- 
tywnej, powinieneś  ojciec  wiedzieć,  że  ona  przede- 
wszyslkiem  szuka  faktów...  a  musimy  przyznać  za  fakt, 
że  jest  w  człowieku  serce,  które  stanowi  skarbnicę 
uciech  moralnych,  i  że  przytłumiając  jego  bicie,  skazu- 
jemy się  z  samowiedzą  na  szereg  zboczeń,  mogących 
nas  poprowadzić  na  manowce. 

Rejent.  E...  on  zgłupiał!... 

Genio  (j.  w.  .  Spekulowanie  na  rękę  kobiety  w  wi- 
dokach dobrobytu,  jest  dowodem  niedołęstwa,  do  któ- 
rego dochodzi  się,  bujając  po  obłokach.  Ja  uważam 
serce  i  miłość  za  drogocenny  kapitał,  który  w  pożyciu 
z  osobą  wybraną  przynosi  procenta  wysokości,  o  jakiej 
żaden  żyd  nie  śmiałby  marzyć. 

Rejent.  Słuchajno,  czy  ty  kpisz  ze  mnie  ? 

Genio,  wstając.  Powiedziałem,  że  jeżeli  się  nie 
rozumiemy,  mogę  odejść!... 

Rejent.  Czekaj,  nieszczęśliwy,  mówmy  jak  ludzie, 
nie  jak  półgłówki...  czy  córka  tego  szlachcica  nie  po- 
dobała ci  się  ? 

Genio.  Owszem,  ładna  panienka  i  gdybyśmy  oboje 
byli  wolni,  kto  wie... 

Rejent.  Jakto,  oboje  wolni  ?  co  to  znaczy,  ona 
jest  wolna,  a  i  ty,  spodziewam  się,  że... 

Genio.  Przepraszam  ojca,  ma  narzeczonego. 

Rejent.  Nie  ma,  to  już  zerwane. 

Genio.  Co  ?  zerwane  z  Antonim,  temu  nie  wierzę... 

Rejent.  Z  jakim  Antonim  ? 

Genio.  Z  bratem  tego,  którego  chciano  narzucić 
dla  jakichś  widoków  familijnych... 

Rejent.  To  ten  dowcipniś  kroi  na  nią,  nic  z  tego! 

Genio.  Zwierzył  mi  się  jako  kolega  szkolny. 
Jakże,  pozytywnie,  kiedy  ojciec  lubi  to  wyrażenie, 
możnaby  nazwać  mój  postępek,  gdybym  wiedząc  o  tem, 
wchodził  mu  w  drogę  ? 
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Rejent.  Ma  bzika;  daję  słowo!  Ależ  mówię  ci,  że 
to  nigdy  nie  przyjdzie  do  skutku! 

Genio.  To  już  nie  moja  rzec/...  a  zresztą,  mnie 
się  podobała  ta  panienka,  którą  tu  ojciec  widział  przed 
chwilą. 

Rejent.  Co  ?  ten  podrzutek,  rozpustnica,  która  ba- 
łamuci Seweryn 

Genio  surowo.  Proszę  ojca,  wszystko  ma  swoje 
granice,  nawet  żarty. 

Rejent.    A  tom  się  doczekał   pociechy]   ależ  nie- 
/ęśliwy...  zamydlono  ci  oczy!... 

Genio.  Wiem  o  wszystkiem   od   Antoniego... 
brat  chciał  nadużyć  jej  położenia  w  tym  domu,  a  teraz 
w  widokach  nikczemnych  porzucił  ją,  bez  względu  na 
stan  jej 

Rejent.  Tak  jest,  bo  zadurzona  w  nim  bez  pa- 
mięci szydenko:)  1  ty,  pomimo  to,  chcesz  mu  ją 
zdmuchnąć,  tak  naprędce  ?  to  już,  nie  wiem,  czy  głu- 
pota, czy  zarozumia 

Genio  dotknięty.  Wspomniałem,  że  występuję  tylko 
w   roli    lekar/  iiym    chciał    przybrać   inną   w   tej 

chwili,    byłbym    głupcem    prawdziwym,    a   pozytywizm 

to    jest    najgorszą    kwalifikacją   do    do| 
jakiegokolwiek   celu... 

Rejent,    hlżże    do    djabła    raz  z   twoim    pozyty- 
wizmem! (chodzi,  }><>  chwili:)   '  nieć   ko 
m   zrujnowany,  zarżnięty   przez   własnego   syna! 

Genio.  Rozmówimy  się,  jak  ojcie<  w  stanie 

słuchać   /   zimną   krwią. 

Rejent.  Przeklnę  cię! 

Genio.  Po  głębszem  zastanowieniu,  ojciec  tego 
nie  zrobi. 

Rejent.  Zrobię.' 

Genio.  W  każdym  razie  namysł  nie  zawadzi 
(wychodzi  środkiem  . 
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SCENA  VIII 

REJENT  sam 

Rejent.  Otóż  to  są  skutki,  gdy  się  takiemu  mędr- 
kowi we  ibie  przewróci...  ręczę,  że  w  własnem  prze- 
konaniu ma  się  za  kolos  prawości  i  cnoty...  a  ojciec, 
naturalnie,  zblażnil  się...  dlaczego  ?  dlatego,  że  chciał 
szczęścia  dziecka...  (po  chwili:)  Wielki  kryminał,  któ- 
rego na  sto  kojarzących  się  par  przynajmniej  z  jakie 
dziewięćdziesiąt  dopuszcza  się  bez  skrupułu! 


SCENA  IX 

HELENA,    REJENT,   potem    TYKALSKA,   potem     ANTOM 
potem  DAM  AZY 

Helena,  r  okryciem  i  kapeluszem  w  ręku,  wbiega 
z  lewej  strony.  Panie  Antoni!  Gdzie  jest  pan  Antoni? 
(do  Rejenta: j  Nie  widziałeś  pan  pana  Antoniego  ? 

Rejent.  Szpital  warjatów,  czy  co?  (spogląda  zdzi- 
wiony). 

Helena.  Ja  go  potrzebuję  koniecznie!  (wybiega  na 
chwilę  drzwiami  środkowemi  . 

Rejent.  Czego  ona  chce  od  niego  ?...  Podobno 
Genio  miał  rację. 

Tykalska,  wchodząc  spiesznie,  także  z  lewej  strony, 
i  przypinając  pończochę  do  gorsa.  Helenko!  (do  Rejenta:) 
Cóż  pan  stoisz,  jak  malowany...  idź  pan  za  nią,  tu 
się  coś  zrobiło. 

Rejent  niecierpliwie.  Co  się  zrobiło  ?  (Helena,  wró- 
ciwszy, wybiega  na  prawo.) 

Tykalska.  Nie  wiem,  jakem  poczciwa...  pan  Da- 
mazy  zamknął  się  z  siostrunią  i  kłócą  się  podobno... 
Helenka  wybiegła  jak  oparzona  i  szuka  Anteczka,  nie 
wiem  poco...  trzeba  ich  pilnować,  mój  panie. 
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Helena,  :  prawej  strony,  prowadząc  Anłoniegm 
i  odbierając  mu  książkę,  którą  czytał.  Rzuć-że  pan  ta 
książkę  i   biegnij    kazać    za]  Lindzie    na    sicbiel 

zarzatkę    Wszak  pan  mas/  tu  swoje  konie? 

Antoni.    Mam.    Co    to,    zasłabł    ki  iae    po 

doktora  ? 

Helena.  Ale  gdzież  tam!  Każ  pan  zap 
prędzej.,  tatuńcio  taki  złyL. 

Antoni.  Na  i  ? 

Helena.  Musisz  nas  pan  odwieźć,  ho  mv  tu  nie 
mamy    koni;     niecierpliwie: )   przecie  pan    wi  »my 

przyjechali   stryjenki   ekwipażem... 

Antoni.  Ale  dobrze]  tylko  dokąd?  do  domu? 

Helena.  Do  domu...  do  nas...  razem  pojedziemy, 
z  panem  będę  spokojniejszą, 

Tykalska.  Ależ  Helenko,  zastanów  Rejenta:) 

Mój   panic,   idz   pan   tam.  .   o   eo   to   pos 

Rejent.  A  dajże  mi  pani  spokój]  kto  mi  każe 
klasę   palce   między   drzwi. 

Helena.  Mój  zloty  panie  Antoni!  ja  tylko  do  pana 
mam  zaufanie*  wiedziałam  ojcu,    wszystko 

będzie  dobrze,  każ  pan  zai  .  potem  wyj 

wadzinn  .amtad. 

Antoni.  Skąd  ? 

Helena.  Od  stryjenki...  tak  jej  tam  coś  wymawia... 
o  Jaki*'    testament...    stryjenka  kle   dala 

pokuj. 

Antoni    :   uśmiechem.   No,   to   nie   slraszm 

Helena.   Jakiś  pan    szkaradny,    śmie  a  ja 

Antoni.    Ale  uspokój    sic   pani...  jedziemy 
skoro   pani   sobie   tego   życ/  mój 

skarb. 

Helena.  Jaki  skarb?  a!  dobrze,  dobrze,  tylko 
prędzej,  mój  panie  kochany...  już  ja  laka  będę  panu 
wdzięczna... 

Antoni  cicho.  A  ojciec  ? 
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Helena.  Już  na  wszystko  przystał...  (popycha  go) 
prędzej...  prędzej...  (Antoni  wychodzi  środkiem,  —  do 
Tykalskiej:j  Moja  paniusiu,  ja  tam  w  paniusi  pokoju 
zostawiłam  rozmaite  rzeczy  (słychać  podniesione  głosy 
Żegociny  i  Damazego). 

Damazy  za  sceną.  Proszę  natychmiast  o  konie! 

Helena.  Ach!  dla  Boga!  idą  tutaj,  i  tak  się  kłócą! 

Damazy,  wchodząc  z  lewej.  Hela!  pójdź...  jedziemy!... 
nie  mamy  już  tu  co  robić  (wychodzi  z  nią  środko- 
wemi  drzwiami). 

Tykalska.  Chryste  Jezu!  (chce  wyjść  za  nimi,  ale 
wraca,  zobaczywszy  siostrę). 


SCENA  X 


REJENT,    TYKALSKA,  ŻEGOCINA  z  lewej  strony,    wsparta 
na  SEWERYNIE,  polem  MANKA,  potem  GENIO. 


Żegocina  melodramatycznie.  W  moim  domu,  w  moim 
własnym  domu  słyszeć  takie  impertynencje!  za  tyle  lat 
poświęceń  doczekać  takiej  nagrody!...  o!  ale  jeszcze 
mnie  nie  wypędzili  stąd,  (do  Seweryna:)  gdzie  mój 
flakonik  ?... 

Seweryn.  Zaraz  Mańka  przyniesie... 

Żegocina.  Mańka! 

Mańka,  wchodźcie  z  lewej.  Oto  jest... 

Żegocina  ze  złością,  ucinanym  głosem.  Precz!  precz 
z  mego  domu! 

Tykalska,  łamiąc  ręce.  Siostruniu!  (do  Seweryna:) 
Sewerynku,  bronie  ją... 

Seweryn  (n.  s.).  Dobrzebym  się  wybrał!... 

Żegocina  (j.  w.).    Jaszczurkę,    jaszczurkę    wycho- 
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wałain...  nic  poczciwego  tera/,  niema!  na  nie  nie  możnaL 
rachować!...   precz!... 

Tyk' Iska,  płacz*  >a   pójdzie? 

Żegocina.    I  ty    mi    jeszcze    dokuczaj!...  to    twojfl 
wina...  powinnaś  była   uważać   na   nich. 

Tykalska  do  Mańki.  Pójdź,  pójdź  jej  z  oczu  < />/<■/ :el 
tą  w  objęcia  . 

Mańka  drżaci/m  (/losem.  Chciałabym  wiedzieć  najfl 
przód,   0   CO    mię   p:mi   obwinia... 

Żegocina   r  zjadliwa  złości  obwiniamB 

ty  zalotnico  przebrzydła!...  a  cóż  znaczył  ten  wąsa 
stosunek,  który  mi  teraz  wyrzucają,  plują  nim  w  cczyB 
który  stanął  na  przeszkodzie  moim  najuc/ciwszymj| 
zamiarom,  zakłócił  zgodę  w  rodzinii 

Mańka  Zapytaj  pani  o  to  t<'<;o  pana,   który  j 

milczy  jak  student,  obawiający  sic  karj 

Seweryn,    przechodząc   kolo  niej,    cicho.    Mańka!... , 

iv  bszalałal  lem  nic  nii 

Mańka  :  pogardą.  Nikczemi 

Seweryn    n.  i  ,  A  lo  miłe  s 

Żegocina    "•   najwyższej  złości.    Zuchwalstwo    do  i 
ol   milczeć,  sługo,   lo  jest   twój   pan,  rozumie- 
żeliś  o  lem,    zapomniała,    nie  dziw,    że   przewróciło  ci  j 
w    głowie.    Mańka    wybucha    płaczem,    zakrywszy  j 
twarz   ręka n i 

Tykalska,   rzucając  się  na   Żegocinę.   Siostruniu,   na 
miłość  boska'    Żegocina  wydaje  spazmatyczne  jęki.) 

Genio,  który  wszedł  przed  chwilą  z  prawej  słr< 
z  najwyższą  wzgardą  do  Seweryna,  manewrująoj 
wyjściu:  Panie!  co  to?  rejterada?   może  to  w\ 
ale  niekoniecznie  honorowo. 

Seweryn.  ( 

Genio  cissej  i  dobitnie.  Podle! 

Seweryn    zmieszany.    Wytłumaczysz     mi    sie    pan 
z  tych  słów...  ( Genio  odpowiada  śmiechem  pełnym  wzyai 
—  n.  s.).  A  tom  wlazł!...  dobrze  mi  tak!...  (wychodzi  na 
l>rau 
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Mańka  głosem  przerywanym  do  Żegociny.  Pani, 
niej  litość  nademną. 

Żegocina,  przyskakując  do  niej  z  zaciśniętemi  pię~ 
ciami.  Precz!  precz!... 

Genio,  stając  pomiędzy  niemi  i  zasłaniając  Mańkę 
łokciem  od  Żegociny  —  r  najwyższem  oburzeniem:  Za 
pozwoleniem,  zbytek  uniesienia  może  pani  zaszkodzić. 
(do  Mańki,  podając  jej  ramię:)  Proszę!... 

Rejent  (n.  s.).  Czego  się  ten  osioł  do  tego  miesza? 
także  rycerz! 

Żegocina  po  chwili  osłupienia.  Co  to  jest  ?  Czego 
chce  ten  pan  ? 

Genio.  Ten  pan  robi  pani  przysługę...  nic  więcej 
(do  Mańki.-'  Służę  pani  (wyprowadzają  w  głąb). 

Tykalska.  Pójdźcie!  Pójdźcie!  Matko  najświętsza, 
co  się  to  porobiło!...  (idzie  za  niemi,  osłaniając  ją  rę- 
kami; wychodzą  środkowemi  drzwiami). 


SCENA  XI 

ŻEGOCINA.  REJENT 


Żegocina,  chodząc  prędkim  krokiem.  Co  to  było, 
co  to  było  ?  Rejencie!... 

Rejent    n.  ».,  r  ironj([).  Ona  nie  wie,  co  to  było. 

Żegocina,  silniej,  stając  przed  nim  z  rozłożonemi 
rękami.  Rejencie! 

Rejent,  usuwając  się.  Przedewszystkiem  radzę, 
niech  się  pani  uspokoi,  (n.  s.)  Jaka  ona  teraz   miła! 

Żegocina.  Uspokoić  się!  ja  się  mam  uspokoić,  gdy 
wszystko    stracone!...    jakiż    zły    duch    otworzył   oczy 
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tema    brutalowi,    wołał   o    testament...    odgrażał    mi 
się     zjazdem     sądowym-    opieczętowanemu    tak    mi 

odwdzięcza     za     to,     co     chciałam     zrobić     dla 
niego! 

Rejent.    Dobra   pani,   wierzyć  w  uczucia  lud/kie, 
to  jest  spiskować  przeciwko  sobie. 

Żegocina.  Podlił  podli! 

Rejent.  Na  własna  krew  rachować  nie  można! 

Żegocina    Zgubiona!  odarta  pada 

"'  j('!l"   objęcia  i  spazmuj 

Rejent    n.  s.  .  Piżmo!...  w  nosie  mi  kręci... 

Żegocina  /><>  chwili,  uwalniając  sic  potrochu  . 

tamyślając  się:    t<>  jest 
jedyn  k  ratunku,  (czule:    Rejencie,  tera/,  w  tobie 

i  nadzieja. 

Rejent  niechth  /  tam  ja 

Żegocina.  Przy  takiej  znajomości  prawa...  i  twoja 
głową,  podołasz  temu...  najsłuszniejszych  pre- 

tensyj  trzeba  dochodzić,  pro<  ty  ocalisz 

ten    majątek    z    rozbicia. 

Rejent    n.  s.  .    Emhe,   dla    twoich  pięknych  oczu 
Chętniebym  zrobił.. 

ale,   dobra    pani,   człowiek    juzy   tylu 
li... 
Żegocina.  Siadaj  pan.,  (siadają  na  kanapie    prze- 
cież to  nasz  wspólny  inten 

Rejent  zaintrygowany.  Jakto,  wspólny 
Żegocina,    łamią  ifał?~ 

opuszczał   mnie   w   tej   chwili... 

Rejent,   nile  wiedząc  c<>  pen  pani... 

r... 

Żegocina  nagh.    Czy  może  i  pana  umia- 

łam, (po  chwili,  spuszczając  oczy:)  Przypominasz  sobie, 
gdy  przyjechawszy  tu,  robiłeś  mi  prop<  . '. 


1  Wraca  tu  motyw  /.  aktu  I 
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Rejent.  Propozycje  ? 

Żegocina  (j.  w.  .  Nie  odpowiedziałam  na  nie,  bo 
któraż  kobieta  zdecyduje  się  w  jednej  chwili... 

Rejent,  nagle  zrozumiawszy,  n.  s.  No...  no...  no... 
a  wiecie  państwo,  że  to  może  być  najlepsza  kom- 
binacja. 

Żegocina.  Nic  nie  mówisz?  ah!  nie  zmuszaj 
mnie,  abym  się  musiała  rumienić  tych  przypo- 
mnień. 

Rejent  gorąco.  Dobra  pani,  zawsze  byłem  twoim 
wielbicielem...  e...  e...  e....  i  sługą...  słowa  jej  będą  dla 
mnie  świętem  prawem...  (n.  s.)  Nie  daruję  sobie  nigdy, 
żem  otworzył  oczy  temu  szlagonowi...  teraz  będzie 
trudniej... 

Żegocina,  spuszczając  oczy.  Zapytywałeś  mię,  czy 
nie  myślę  o  nowych  związkach  ?... 

Rejent,  przysuwając  się.  Pani  odpowiedziałaś  wy- 
mijająco... 

Żegocina  skromnie.  Postaw  się  pan  w  mojem  po- 
łożeniu, jakże  miałam  uczynić... 

Rejent.    A  ja  o  mało  tego    nie  przechorowałem... 
chodziłem  jak  struty  (bierze  jej  rękę  i  całuje). 
Żegocina.  Dziś,  po  głębokim  namyśle... 
Rejent,  klepiąc  jej  rękę.  He,  he,  he!... 
Żegocina     tragicznie.    Zwłaszcza    po     tej     scenie, 
która  mię    przekonała,    że    kobieta    bez    opieki    męż- 
czyzny jest... 

Rejent   ./.  w.  .  Anomalją...  e...  e...  e... 
Żegocina,  składając  głowę  na  jego  piersi.  Rejencie, 
pracuj  dla  siebie...  powierzam  ci... 

Rejent  n.  s.,  otwierając  usta  i  ściągając  nos  dla 
powstrzymania  kichnięcia.  Piżmo! 

Żegocina.  Siebie  i  całe  interesa.  (n.  s.)  Jakiż  za- 
tabaczony,  kichnę!  (głośno:)  Czy  pan  zażywasz  ? 

Rejent.  Cokolwiek...  na  oczy  i  znowu,  jak  wyżej, 
robi  usiłowania,  po  chwili:)  Więc  zgoda... 
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Żegocina.  Za  pozwoleniem  (Licha  po  nadaremnem 
wij  sileniu  .  Zgodfl~ 

Rejent,  kichnąwszy  potęinie.  I  pakt  zawarty- 
tuje  ją  w  rei 

Żegocina.  Do  śmiem!1 


Zasłona  spada 


1  Równie  j;'k  w  tktaefa  poprzednich,  przed  zapadnię- 
ciem zasłony,  jakby  dla  wywołania  pewnej  ul^i  po  drama- 
tycznych  nastrojach,   następuje  zabawne  zakończeni! 
elekt  komiczny,  stopniowany   przez  trzy  akty,  rozpo< 

się    od    uderzenia  w   nos,  i  poprzez   wesoły   dialog  Rejenta 
z  synem  dochodzi  do  konceptu,  którego   nie  można   uznać 

za    wybredny,    .lest    to    u    Hlizińskit  -ty    objaw 

nieotrzymania    szlachetnej     linji  komizmu. 


AKT  IV 

Ten  sam  pokój,  co  w  poprzedzającym  akcie 

SCENA  I 

MAŃKA,  HELENA,  ubrane  do  drogi,  siedzą  iv  (jłębi,  ANTONI 
podobnież,  z  kapeluszem  w  ręku,  chodzi  po  pokoju. 

Helena  siedzi  jakiś  czas  w  milczeniu,  po  chwili: 
Jaki  ten  tacio  jest,  to  ja  nie  pojmuję,  wołał  o  konie, 
kazał  się  zabierać  (naśladując  jego  ton:)  duchem  na 
jednej  nodze!  a  teraz  siedzi  tam... 

Antoni.  Rejent  go  przytrzymał...  mają  jakąś  na- 
radę... cokolwiek  cierpliwości! 

Helena.  Ale,  cierpliwości!  jabym  chciała  jednej 
minuty  tu  już  nie  być,  tak  mi  jakoś  ciężko,  duszno... 
(wstaje  i  idzie  do  okna  na  prawo).  Konie  stoją  już 
z  godzinę...  Mateusz  zasnął  na  koźle,  a  tacia  nie  widać 
(tupie  z  niecierpliwością  nogą). 

o 

Bibl.  Nar.  Nr.  3t>  (Bliziński:  Pan  Damazy).  ° 
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Antoni  żartobliwie.   O,  o!  panna  Helena  nie  umie 
panować  nad  sobą... 

Helena.  Nie  przekomarzają  się  pan  ze  mną,  bar- 
dzo pros/.',  widzisz  pan,  że  ja  stoję  jak  na   gorących 

ich-,  ach,  jak  ja  nie  lubię   takich   scen!...   byłabym 

liewiem    gdzie    schowała...   j  taki 

raptusl   zdaje   mi  wiat  narodzę,  gdy  już 

stanę   w  domu. 

Antoni.    A  ja   chciałbym,   alty    la    podró 
trwać  do  ni  oności. 

Helena.  Więc  i  panu  sic  to  podoi  idziemy?-. 

!   myślałam,    że    panu   wszystko  jedno    i    że  nie- 
chętnie dajesz   nam   koni... 

Antoni.  Czy  pani  to  wyczytałaś  w  moich  oczach? 

d/iłem,   że    kobiety   są   przenikliw 

Helena.   To  dla<  m    nie    niecierpliwisz, 

jak  ja  ? 

Antoni.  Ho  ja  już  w  tej  chwili  jesten  'iwy... 

s;nną     nadzieją...     mieć   11:1   swoim     w  ó/ku,    pod    swoją 
opieka    I  uwielbia,   czci... 

Helena.   Cicho  1   a    to   en    znowu!    {wzrusza   ramio- 
nami, oglądając  sir  na  Mani 

Antoni.  i.    im   dłużej   ojciec   marud/i,    tein 

lepiej...   panj,  sic    niecierpliwi-  i  ja   na   panią 

patrz 

Helena  //'  oknie.  Dlaczego  pan  pati 

Antoni.  Bo  pani  tak  ślicznie  z  temi  minkami. 

Helena  niby   z  dąsem,  rzucając  mu  spojrzenie  przez 
ramię.   Doprawdy! 

Antoni.   I   tak   patrząc,    zapominam   o   ws/ystkiem, 
co  mnie  otacza,  nie  wiem  nawet,  gdzie  się  znajdujemy... 
mi    na   lem,    że    jestem    z    panią...    (po    chwili:) 
A  nie  dawniej  jak  w  v  byłem  oddawa 

rozpa 

Helena.  Aj,  jej,  rozpaczy...  myślałby  kto,  że  prawda, 
nie   tacyście    wy    łatwi,    moi  panowie,    do    tego-,    ach, 
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ci  mężczyźni!  brzydcy,  szkaradni  egoiści!...  czemu  to 
pan  Bóg  samych  kobiet  nie   stworzył! 

Antoni.  Proszę,  taka  ogólna  klątwa...  na  nas 
wszystkich! 

Helena.  No,  nie  na  wszystkich...  ale...  (do  siebie, 
odchodząc  od  okna:)  postawiłabym  mu  za  przykład 
braciszka,  tylko  nie  chcę  mu  robić  przykrości...  (siada 
napo  wrót  przy  Mańce  i  szepcze  z  nią) 


SCENA  II 

Poprzedzający.    GENIO,   z   kapeluszem  w  reku,   wchodzi   na 
palcach,  kłania  sic  pannom,  poczem  idzie  do  Antoniego,  który, 
siadłszy   na  lewo  i  patrząc   na  Helenę   ciąyle,   dobywa    wo- 
reczka z  tytoniem  i  zwija  cygaretkę 

Antoni.  Cóż  ty  się  tak  skradasz  ? 

Genio,  siadając  przy  nim.  Nie  poznaję  sam  siebie... 
chodzę  na  palcach  i  szepczę  półgłosem,  jakbym  miał 
co  na  sumieniu...  atmosfera  tego  domu  oddziaływa 
na  mnie... 

Antoni.  Czy  tylko  atmosfera  ? 

Genio.  Coś  szczególnego  stało  się  ze  mną. 

Antoni.  Smętne  oczy...  oj,  te  oczy!... 

Genio  z  westchnieniem.  Co  to  za  dziwna  potęga... 

Antoni,  żartobliwie  podchwytujcie  W  tym  tak  wą- 
tłym napozór  organie,  jak  wzrok. 

Genio.  Oh!  zapewne! 

Antoni.  Wiec  ty,  widzę,  naprawdę  ? 

Genio,  patrzą/:  na  Mańkę.  Rozmaicie  definjują 
miłość,  najbliższymi  prawdy  są  podobno  ci,  co  ją  na- 
zywają chorobą,  w  którą  się  popada  bezwiednie. 

Antoni  (j.  w.).  I  której  miło  ulec!... 

Genio.  Oh,  zapewne! 

Antoni  po  chwili.  Czy  ty  także  odjeżdżasz  ? 

Genio.  Cóżbym  tu  już  robił  ? 

9* 
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Antoni.  Ale  przyjedziesz  przecie  do  mni 
Genio.  A  czy  nie  będę  natrętnym? 
Antoni,  śmiejąc  się.  Jakto,  u  koli 
Genio.    Nie  o  tein    mówię,    wiesz    <l 
ona  z  wami  jedzie  i  ma  tara  bawi, 
Antoni.  Tak  jest. 

Genio.   A   ty  mi-  i   bardzo   bliski). 

Antoni.   Sąsiaduję. 
Genio,  całując 
Antoni. 

Genio.    Pojmujes  nie- 

iby  nie  na  n 

Antoni.  Rachuj  jak 

m\:\\    Ci 

Genio,  im. 

Antoni, 

dziew 

Genio.    N 

Antoni.    Ha,    lin,    bal   co  to 
zrobiło...  W  Warszawie  i 

Genio.  Cieli 
Poa 

Mańka.  Pan  odjeżd 

Genio.    Mam 
z  nadziej  otkamy   się  w  ; 

licznościach,  m... 

Mańka.   Pan   zapewne   odwiedzi    pana   Anton 

Genio.  Pragnąłbym. 

Helena.     W    takim     razie     może    uji  pana: 

i  u   n 

Genio.  Jeżeli  panie  pozwolą 

Helena  z  tartobh  nonjaln 

(do  Mańki  n.  powied 

1  ujr  —  prowincjonali 

ionv  w  1).  Kongn 
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Genio,  podając  rękę  Mańce.  Więc  do  widzenia. 

Mańka.  Do  widzenia.  (Genio  całuje  w  twarz  Anto- 
niego i  na  pakach  odchodzi.  Helena  tracą  Mańkę  kilka- 
krotni 


SCENA  III 
ANTONI,  MAŃKA,  HELENA 

Helena.  On  tak  patrzał  na  ciebie,  ścisnął  ci  nawet 
rękę,  zdaje  mi  się,  a  tyś  milczała  jak  zaklęta. 

Mańka.  Daj  pokój,  proszę  cię. 

Helena,  całując  ją.  Rozchmurz-że  czoło,  masz 
minę,  jakbyś  chciała  płakać. 

Mańka.  Nie  żartuj;  zdaje  mi  się,  że  gdybym  jeszcze 
parę  scen  takich  przebyła,  jak  niedawno,  nie  umiała- 
bym już  nawet  płakać  i  siałabym  się  obojętną  na 
wszystko,  i  Antoni  siada  na  dawnem  miejscu  i  zwija 
drugą  cygaretkę. ) 

Helena.  Ale  kiedy  ty  to  wzięłaś  zaraz  tak  do 
serca...  ileż  to  razy  tacio  uniesie  się,  naburczy.  (poufnie:) 
nieraz,  powiadam  ci,  tak  się  ze  mną  obejdzie,   że  to... 

Mańka.  Gdyby  mnie  podobne  obejście  spotkało 
z  jego  strony,  do  nógbym  mu  padła! 

Helena.  Ale!  żebyś  tylko  słyszała. 

Mańka.  Poczciwa  jesteś,  że  mnie  chcesz  pocieszyć, 
ale  wiesz  dobrze,  że  to  zupełnie  co  innego.  Gdy  ojciec 
uniesie  się  i  zburczy  cię,  jak  powiadasz,  to  w  tern  od- 
zywa się  serce;  do  mnie  jeżeli  kto  przemawiał,  to 
z  obelgą,  a  mnie  się  zdaje,  że  życiebym  dała  za  odro- 
binę serca. 

Helena.  No,  no,  skończyły  się  twoje  nieszczęścia, 
kiedy  tacio  cię  zabiera. 

Mańka.  Służyć  mu  będę  na  klęczkach! 

Helena,    śmiejąc    się.    A   tobyś   się    wybrała!...    zo- 
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baczysz,  jak  ci  będzie  dobrze...    tylko    żeś  to  ty  przy- 
zwyczajona do  parady,  a   u  n;i 

Mańka  z  wyrzutem.  Helenko,  to  boli... 

Helena.  No,  no,  już  nic  nie  mówię...    Tylko  tacie 
bliżej   poznasz,  to  sic  przekonasz...  a  jak  się  uspokoisz, 
:ej:t    to    może    go     sprowadzimy    jakim    sposobem 
i  będziesz  go  miała. 

Mańka.  Kogo,  Seweryna,  żartujesz  chyba. 

Helena.     Wice     nic    kochasz    go    ju/  niej:) 

Bardzo  dobrze  robij 

Mańka.    Alboź    ja     wiem    sama,    co    teraz    czuję 
dla  niego. 

Antoni,    zapaliwszy   cygaretkę,    z    uśmiechem. 
wolno  wiedzieć,  eo   panna  Helena  tak  stanowczo  apro- 
buje ?    wstaj 

Helena    iywo.    Siedź   pan   tani   sobie,    nie    wtrącaj 

Antoni.  Oh!  sekreta    siada  napowrót,  spoglądając 

Ud    li 

Helena.    Mów-no,  mów,   bo  ja  c  jestem  ?... 

Mańka  }><>  chwili.   Powiedz   mi,   kochasz  tj 
(wskazuje  oczyma  Antoni 

Helena    cicho.    Ale    jak!    tylko    nie    chcę    zanadto 
tego    okazy wae...    trzymam     go     krótko...    moja     dro 
nie     patrz      na      niego,      bo     sic     domyśli,     że     o     nim 
mówimy. 

Mańka.  I  ly  go  mas/  przy  sobie. 

Helena.   Spodziewam   Bl< 

Mańka.   Widzisz,   ze  mną  i  z  Sewerynem   było   lak 
samo,   szukałam  sposobności,   żeby  go  widzieć,   to    było 

największą    dla    mnie    rozk  dla  jej    pozyskania 

stawałam  się  obłudna,  fałszywą...  a  teraz...  ja  truchleję 
na   myśl   znalezienia  się  z  nim  sam  na  sam.    i 
jak   trupa,  bo   leż  dla   mnie  on  już  jest    tylko    trupem. 
Ta   obawa,   to   koniec   miłoŚC 

Helena.    Patrzcie    państwo,    ja    !  i    do- 

świadczałam,   ale    z    początku.    Obawiałam    się    zostać 
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z  nim,  gdy  nie  było  nikogo...  sama  nie  wiem  dlaczego, 
jakiś  strach  mnie  przejmował.  Teraz  go  się  nie  boję... 
oho!  ( patrzy  na  niego). 

Mańka.  Szczęśliwaś,  on  już  twój. 

Helena.  Mój,  mój...  ah,  jak  to  miło  powiedzieć, 
mój!  (tuli  się  do  niej). 

Manka.  Ale  gdybyście  się  przestali  kochać! 

Helena.  Ah!  nie  mówże  tego,    zimno   mi  się  robi. 

Mańka.  Wtenczas  unikałabyś  go,  nieprawdaż  ? 

Helena,  zamyśliwszy  się.  Zdaje  mi  się...  (po  chwili:) 
niezawodnie...  (po  'chwili:)  Patrzajże,  jak  to  jest  dziwnie 
na  świecie...  początek  i  koniec  wszystkiego  widać  po- 
dobne do  siebie...  (po  chwili  z  naiwnem  zastanowieniem:) 
jak  sobie  pomyśleć,  że  wszystko  skończyć  się  musi... 
że  niema  nic  pewnego...  oh!  Boże!...  (obie  siedzą  w  za- 
myśleniu I. 


SCENA  IV 

Poprzedzający,   PAN  DAM  AZY,  TYKALSKA,    za   nimi 
REJENT,  wchodzą  z  prawej  strony 

Damazy.  Dajże  mi  pani  święty  spokój,  panie 
mości  dziej  u. 

Tykalska.  Ale  nie  puszczę,  jakem  poczciwa...  coby 
na  to  siostrunia  powiedziała...  macie  państwo  kilka 
mil  przed  sobą,  a  po  drodze  nigdzie  nic  nie  dostanie... 
kazałam  upiec  naprędce  kurcząt. 

Damazy.  Żebyś  mi  pani  płaciła,  nie  przełknąłbym, 
jak  Pana  Boga  kocham. 

Tykalska.  Tak  się  panu  zdaje...  a  zresztą  pa- 
nienki głodne. 

Helena,  prędko  wstając.    Ale  gdzież  tam...  ja  nie... 

Mańka,   wstając.  Ani  ja. 
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Oamazy.  No,  więc  dalej,  zabierać  się,  panie  mości 
dzieją,  i  w  droj 

Tykalska.  Nic  nie  pomoże,  te^o  przecie  państwo 
siostruni  nic  zrobicie. 

Damazy.  Siostruni,  siostruni.  Siostrunia  patrzy  na 
mnie,  jakbym  jej  ojca  zjadł] 

Tykalska.  Co  też  to  pan  m 

Rejent.   Nie   skończyliśmy..   e...   e...   konferencji... 
gdyż  szanowny  pat)  nie  chciałeś  mię  /rozumieć,  a  ra 
nie  zwracałeś  nwagi  na 

Damazy.  To  wszystko,   co   pan    mówiłeś,  to...  ot, 
wycisnąć  tak,  to  się  zostanie,  panie  mości  dzieju...   I 
azuje  fi'. 

Rejent.  Ale  za  pozwoleniem,  fn.  s.  do  Tykalskiej:) 
nii-   puszczaj   go  pani,  DO   w   tein  jest   nasz  intei 

Tykalska.   Ale   ani   myślę.,   w   tej   chwili   1> 
gotowe   cicho  </<-  l)<un<i  chciałam 

z  panem  pomówić     Damazy  siada  na  kanapie  i  stuka 
laską  z  niecierplii 

Rejent.     Nie    dałeś    mi     szanowny    pan    dojd 
ostatecznej   konkluzji   i  ny, 

t  aprobuj  < 

Damazy.  No,  więc  słucham  tej  konkluzji,  ale 
to  było  krótl  złowato. 

Tykalska.  Pójdźcie  dziewczęta,  musicie  koniecznie 

Helena.  Ale  dziękujemy  paniusi 
Tykalska.  Niema  gadania,  pójdźcie,  nie  > 

dzajcie   tutaj   |  zabiera  je  gwałtem  . 

Helena    //.  S.  .  Al:  my  dzisiaj  stad  nie  wyje- 

dziemy (biegnie  do  ojca  .  Tatuńciu,  czy  to  dli 

Damazy,  stuknąwszy  laską,  z  fukiem.  Dajże  mi  ty 
pokój  przynajmniej. 

Helena.  Dla  Boga  I  pójdźmy  już  (wychodzą  na 
flrauni  wraz  z  Antonim,  który  z  Helciu/  żartu 
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SCENA  V 
PAN  DAM  AZY,  REJENT 

Rejent  (n.  s.).  Ten  tylko  jest  sposób  zatkania 
mu  ust. 

Damazy,  No,  gadajże  pan  teraz...  słucham! 

Rejent.  Przedewszystkiem  zwrócę  uwagę... 

Damazy.  Ale  krótko,  proszę  pana. 

Rejent.  E...  e...  e...  musisz  pan  przyznać,  że  myśl 
aktu  pojednania  przez  połączenie  córki  pańskiej  z  do- 
mniemywanym sukcesorem  bratowej,  panem  Sewerynem, 
była  nawskróś  chrześcijańską...  panie,  to  było  szczytne. 

Damazy.  To  było  szelmostwo,  panie!  (wstaje). 

Rejent.  Ależ  zwrócę  uwagę... 

Damazy  popędliwie.  Niegodziwość,  frymark!  Jakto, 
patrzycie  przez  szpary,  jak  ten  chłystek,  panie  mości 
dzieju,  bałamuci  dziewczynę,  nad  którą  macie  opiekę, 
rzucacie  mu  ją  na  pastwę,  i  pomimo  to  stręczycie  mi 
go  na  zięcia! 

Rejent.  Nie  wiedzieliśmy  o  tern,  jak  pana  szanuję! 

Damazy,  patrząc  mu  bystro  w  oczy.  Cóż  mi  pan 
głowę  zawracasz...  a  któż  mię  o  tern  ostrzegł '? 

Rejent,  oglądając  się.  Ts!  dałeś  pan  słowo  honoru... 

Damazy.  Sam  mi  pan  otworzyłeś  oczy  na  te, 
panie  mości  dzieju,  brudy,  i  wskutek  tego  zerwałem, 
a  teraz  nazywasz  to  szczytną  myślą... 

Rejent  zakłopotany.  Kiedy  mówię:  my,  to  wła- 
ściwie rozumiem  przez  to  mojego  klienta,  to  jest  pańską 
bratowe...  to  już  nasz  zwyczaj...  e...  e...  e...  prawników... 
Najlepszy  dowód,  że  od  pana  dopiero  dowiedziała  się. 
(Damazy  siada  na  kanapie,  sapiąc;  —po  chwili:)  Zresztą, 
właśnie  do  tego  zmierzałem...  zerwałeś  pan,  i  niema 
już  co  do  tego  wracać...  Ile  panią  Żegocinę  to  koszto- 
wało, nie  potrzebuję  mówić;   jej    serce...  e...  e...  nieza- 
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spokojonc,  czuje  potrzebę  uczynienia  jakiejś  ofiary, 
któraby  mogła  choć  W  części  wynagrodzić  tamten 
zawód... 

Damazy  porywczo,       wstaj  potrzebuję  żad- 

nych ofiar,  panie  mości  dzieju,  stanęłyby  mi  kością 
w  gardle  chodząc:)  Gdybym  miał  prawo  do  cali 
majątku  po  nieboszczyka,  zabrałbym  go  jak  swój,  bez 
najmniejszego  skrupułu,  jak  mię  żywym  widzicie,  je- 
żeli nie  dla  siebie,  to  dla  mojego  dziecka.  A  skoro  to 
nie   był*  \olą...  mniejsza   o   to,   ob  a  łask 

nie  potrzebuj 

Rejent    n.  t.  .  Trzeba  koniecznie,  żeby  skwitował 
z  wszelkich  pręt  S    mowny  panie,  wspo- 

minałeś o  woli  nieboszczyka...  wd<  ijąc    tajniki 

tej   wzniosłej   duszy   i   skryte   zamiary,    któr> 

przez   s/aloną    miłość    dla    żony   i   znając  jej   serce, 
nie   chciał... 

Damazy  :  niecierpliwością.   Zlituj    się  pan,    b 

/ulenia,  jak   masło  w  tygielku,  i  nie  I 
d/iesz   pan   miał   z   kim 

Rejent.    Otóż,   krótko    mówiąc,  pańska    bratowa, 

wiedząc,   że  nieboszczyk  miał  mysi  wyposażenia  jakim- 

bąd  ibem    pańskiej    córki,   przeznacza    dla    niej 

000    złotych    polskich    czyli    7.500     rubli     (ocieni 

CZoi 

Damazy,  mięknąc.  Hm'  50.000- 

Rejent    prędko.    Obowiązując    się    wypłacić  je1   za 
lal   trzy.  gdy   się   interesa   trochę  uregulują...   a   tynn 
sem   ofiarując   procent   w  stosunku  pięć  od  sta   — 
chwili,  oddychają  pan  na  to? 

Damazy  po  chwili.  50.000  —  hm...  wiesz  pa 
niech    was    djabli    wezmą...  dobra   psu    mucha,    jak   to 
powiadają...  dla   siebie   nie    dbałbym   i   o   to,    ale    że   to 
dla  córki,  wiec...    machnąwszy  ręką:)  przyjmuję  i  jechał 

Rejent,  podając  rękę.  A  \  Nadto 

posunąłem,  łatwo  przystał.    </losn<>:    Więc  tylko  dasz 
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nam  szanowny  pan  mały  skrypt,  akceptujący  tę  umowę 
i  kwitujący  pańską  bratowę  z  wszelkich  możliwych 
i  niemożliwych  pretensyj...  czysta  forma,  jak  pan  wi- 
dzisz, skoro  bezsprzecznie  ma  prawo  do  całego  ma- 
jątku. 

Damazy  nagie.  Ale!  za  pozwoleniem,  a  sierota? 

Rejent.  Jaka  sierota  ? 

Damazy.  Marynka.  —  Piękneby  były  rzeczy,  gdy- 
bym przyjął  coś  dla  córki,  a  za  tamtą  się  nie  do- 
pominał!... 

Rejent.  Ależ  szanowny  panie!... 

Damazy.  Inaczej  nie  gadam,  dostanie  tyle  co  He- 
lena, albo  kwita  z  przyjaźni. 

Rejent.  Zwrócę  uwagę... 

Damazy.  Na  nic  się  nie  zdało;  chcecie,  to  dobrze, 
nie  chcecie  —  drugie  dobrze...  ma  iść  na  udry,  to  niech 
idzie...  Ta  dziewczyna  musi  coś  dostać,  i  jeżeli  w  dobry 
sposób  się  nie  da,  poradzę  się  prawników... 

Rejent  (ń.  s.).  Dobryś.  (głośno: )  Zechciej  szanowny 
pan...  e...  e...  e... 

Damazy.  Nie  gadam! 

Rejent,  desperacko  podnosząc  głos.  Uwzględnić, 
że  to  przechodzi  moją  kompetencję,  miałem  upoważ- 
nienie tylko  co  do  sumy  dla  panny  Heleny. 

Damazy.  Nie,  to  nie...  dajcie  mi  pokój  i  bądźcie 
zdrowi. 

Rejent.  Ależ  za  pozwoleniem...  ( ocierając  czoło: ,  mu- 
szę się  pierwej  porozumieć  z  moją...  e...  e...  e...  mocodaw- 
czynią.  (n.  s.)  Trzeba  zrobić  jeszcze  tę  ofiarę...  trudno!... 

Damazy.  No,  to  prędzej,  raz,  dwa,  trzy!...  zacze- 
kam chwilkę...  proszę  się  pośpieszyć... 

Rejent,  głęboko  oddychając.  Phhh!...  co  to  z  takim 
brutalem  nieoskrobnnym  mieć  do  czynienia!...  (ivy- 
chtnłzi  na  lewo). 
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SCENA  VI 
DAMAZY,  później  TYKALSKA 

Damazy.    Parma  dzieju!... 

prosto   nie   pójdą,     tylko    to   tędy,     to  ubyło 

ofiary  jak  iwilL) 

Ale  co  tam!  wił,   niech  im 

tam  Pan  Bóg  sekunduje!  byl  k  slaby  i  kwita!... 

Tykalska,  zagląd  i  z  drzwi  z  /  trony. 

Już  B 
d/inki   In 

Damazy.  Ki 
Tykalska.  K 

Damazy  temi  kur- 

ni   lo    jll 

już  pani 

SJH-1 

Tykalska  robunio  /a  siódmą  pokutę 
nii'   hyl; 

Damazy.  Musiał    mi                                  i,  babską 

naturę,  panic  \ ..   bo    to  tylko  wy,  kobiety, 

/  to  mi  pani  miałaś  p<>\ 
słucham,  póki  mam  czas  (dobywa  wieli. 

Tykalska  po  chwili,  s  Ah,   m<  ...  na 

tym   świecie,    to   niech    i  :ii... 

Damazy. 

Tykalsks    I  biło...  Chryste  Ji 

Damazy/"'/"  pani    temu   winna, 

to  tak  mi   Panie  Boże  dopomóż L. 
Tykalska.  A  słowo  bósk 
Damazy.  Jakżeż  moź  .  panie  mości  dzieju, 

1  Pan  Damazy  połączył  dwa  w  rmazoa  i  fary- 

zeusz i  uczynił  nowotwór:  farmazeusz. 
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pozwolić  na  to,  żeby  pod  waszemi  oczami  doszło  do 
takiej  ostateczności... 

Tykalska.  A!  panie  Damazy!  ja,  jak  to  powiadają, 
oczu  z  nich  nie  spuściłam...  do  żadnej  ostateczności 
nie  przyszło,  zgrzeszyłabym,  gdybym  inaczej  powie- 
działa. 

Damazy.  O,  bo  pani  zaraz  rozumiesz  to  inaczej... 
głodnemu  chleb  na  myśli... 

Tykalska  zgorszona.  Ah!  dla  Boga! 

Damazy.  Cóż  ?  Ah,  dla  Boga  ?!  przecież  się  pani 
nie  gorszysz. 

Tykalska.  Fi,  cóż  znowu! 

Damazy.  Więc  pani  powiadasz,  że  nie  było  nic 
złego  ? 

Tykalska.  Ale  panie  Damazy,  jakem  poczciwa!... 
przecież  ja  nie  dziecko,  nie  trzeba  panu  powiadać, 
widziałam  ci  ja,  że  się  te  dzieciuchy  mają  ku  sobie,  ale 
myślałam  sobie,  niechże  się  kochają,  będzie  para. 

Damazy.  Hm,  pani  tak  myślałaś  ?... 

Tykalska.  A  nie  inaczej!  Bóg  świadkiem!...  jeszcze 
tak  sobie  kalkulowałam:  siostrunia  ma  mu  zapisać, 
jako  faworytowi,  swój  majątek,  będzie  miał  aż  nadto 
i  nie  potrzebuje  szukać  posagu,  a  że  jego  brat  do- 
rabia się  na  malem,  więc  to,  co  mam,  przeznaczę  dla 
Anteczka. 

Damazy  zdziwiony.  To,  co  pani  masz  ?...  więc  du- 
simy grosze,  panie  mości  dzieju  ? 

Tykalska.  A!  wypluńże  pan...  ja  też  do  duszenia, 
Boże  kochany!  złamanego  grosza  nie  znajdziesz  pan 
przy  mnie...  gdyby  mi  dziad  na  drodze  zastąpił,  nie 
miałabym  się  czem  wykupić. 

Damazy.  Terę  fere,  panie  mości  dzieju...  więc  cóż 
pani  chcesz  rozdawać...  kiedy  nic  nie  masz  ? 

Tykalska  cicho.  Widzi  pan,  mam  zapis. 

Damazy.  Zapis  ?...  od  kogo  ? 

Tykalska.    Od  nk-boszczyka. 

Damazy.  Mojego  brata  ?  zapisał  co  pani  ? 
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Tykalska,  tłumacząc  się.  Jakem  poczciwa,  o  niczem 
byłabym  nie  wiedziała,  ale  krótko  przed  śmierci 
wola!  mnie  i  w  sekrecie  oddał  pismo. 

Damazy.  Proszę  I  i  nic  chwaliłaś  się  pani  z  niem 
do  tej   pory  ? 

Tykalska.  Byłoby  sobie  leżało  w  kuferku  do  mojej 
śmierci,   a  potem,  komubym    tak    pi  yła,    toby 

sobie  wziął. 

Damazy.    Baj    baju!    ale    trzeba   wprzódy  odebrać 
dla   siebie. 

Tykalska.   Ali.  dla  V>  i  mnie  to  u  siostruni 

zginie  '.' 

Damazy.  Ale  Lrzebai  jej  powiedzieć  o  tein. 

Tykalska.    A!...  jabyra  za  nie  w  >  nie 

zrobtłal 

Damazy.  Dobryś!  wi  przytem, 

któż  pani  k:i  mieć 

Tykalska.  A,  mój  panie  1  cóż  mi  to  tu  złi 
struni  ..  chleba  mi  nie  zbraknie.,  a  i  onab\  'innie 

nie  obyła  ..  całe  kobicie  gospodarstwo  na  mojej  głowie... 
Zresztą,  mój  panie,  czy  to  człowiek  dla  siebie  tylko  żyje? 

Damazy.  Hm.  lun...  bardzo  pięknie,  ani  słowa,  ale.. 
I   dużo   to   tam   li  - 

Tykalska.  Kilkadziesiąt  tysięcy,  boja  tam  nie  umiem 
na  te  rabie. 

Damazy.    Ano,   to    winszuję,  panie  mości  dziej  u... 
I   eóż   pani   myślisz   zrobię   z   tym   fontem  '.' 

Tykalska.  otóż  właśnie,  mój  panie,  o  to  chciałam 
się  porad  i  nii-  ebeę,   niech  Bóg  broni, 

bierae...  Ali,  .Jezus,  ja  miałabym  siostrunię  szykan, 
pil-!...  ale  zawsze  to  moje,  więc  chciałam  zapisać  komuś 
po  mojej    śmierci...    myślałam    o    Antcc/.ku,    bo    byłam 
pewna,    że    Sewerynek    ożeni   sic   /   Mańka...    ale   kiedy 
siostrunia   oddaliła   to  biedactwo 

Damazy.  No.  ja  ja  przecie  zabieram,  panie  n 
dzieju. 
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Tykalska.  Bardzo  pięknie,  ale  u  was  się  też  nie 
przelewa,  mój  panie...  mnie  pan  nie  powiesz... 

Damazy.  Oj,  że  nie,  to  nie! 

Tykalska.  Widzisz  pan,  więc  chciałam  to  roz- 
dzielić pomiędzy  nich  ofcoje.  Jakże  mi  pan  radzisz  ? 

Damazy.  Ale  pani,  święte  słowa!...  (całuje  ją 
w  rękę)  moja  bratowa  nie  warla,  panie  mości  dzieju, 
wody  za  panią  nosić. 

Tykalska.  Al  cóż  znowu!...  to  jest  dama...  a  ja 
sobie  prosta  kobieta,  chociaż  rodzona  siostra.  Nie- 
boszczyk Tobunio  był  poczciwości  człowiek,  ale  swo- 
jego chowu,  nie  trzeba  panu  mówić,  i  ja  leż  tak  przy 
nim  skisłam. 

Damazy.  Ale  co  mi  tam  pani  gadasz,  jesteś  święta 
kobieta  i  basta!  A  gdzież  pani  masz  ten  zapis?  czy 
to  tam  aby  formalne  ?...  nie  mógł  nieboszczyk  brat 
zrobić  nic  mądrzejszego... 

Tykalska,  sięgając  za  gors.  Tylko,  mój  panie  złoty, 
poradżże  mi  pan  dobrze,  jak  ja  mam  zrobić  ?  żeby 
siostruni  nie  ambarasować  bezpotrzebnie  (chroni  się 
z  gorsem  przed  Damazym,  który  niecierpliwie  sięga  ręką). 
Pozwólżeż  pan,  fe!...  jeszcze  potemby  ludzie  powie- 
dzieli, żem  się  tak  wywdzięczyła  za  przytułek,  żem 
baba  stara  a  chciwa. 

Damazy.  Moja  pani,  zwykle  na  starość  ludzie 
robią  się  najchciwsi. 

Tykalska.  Oto  jest,  przeczytajże  pan. 

Damazy,  wziąwszy  okulary.  Własnoręczne  jego 
pismo. 

Tykalska.  A  tak,  swoją  własną  ręką  niebożątko 
napisał. 

Damazy.  Ręka  mu  już  drżała,  (uderzając  palcem 
w  papier:)  ale  taki  testament,  panie  mości  dzieju,  jest 
najważniejszy...  więcej  znaczy,  niż  gdyby  był  napisany 
przez  rejenta  przy  stu  świadkach...  ja  to  wiem...  chociaż 
świstek,  byle  własnoręczny,  i  data  była...  o!... 

Tykalska.  A  jest-że  tam  aby  data? 
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Damazy.  Jest,  a  jakże...  i  podpis,  panie  mości 
dzieju,  wyraźny...  (czyta,  z  początku  mrucząc,  potem 
i/Iośu  strze    mojej    żony,    Dorocie  z  Humiankie- 

wic/ów  Tykalskiej,    wdowie  |)o  ś.  p.  Tobjaszu   Tykal- 
skim,  rubli  srebrnych  ośm  tysiec 

Tykalska,  ocierając  oczy.  Pamiętał  i  o  Tobunin! 

Damazy.  Jakto!  czy  i  jemu  co  zapis 

Tykalska.    Bodaj    pana  i  z  żartami!...   mój    l 
Tobunio   tam  już  pomiędzy  aniołami...  cóż  tam  już.  dla 

na  lym  ...   chyba    n 

minki  '   w   zaduszki.... 

Damazy   czyta.    »Chcąc   jej 
stanie  /.  zapisu,  a  jej  własnym 

interesie,  rozporządzam,   aby   suma  i  rubli   po- 

iła  na  hipotece;  obdarowana    nie   może  jej 

tylko   ma   się    kontentować    procentem    po    pięć 
od  sta  aż  do  śmi.  pnni- 

>orozdawala...  on   panią,   widzę,  znał   do! 

Tykalska.    Ale    przecie    mnie   wolno    Lem    r< 

Damazy.  Zai  spad- 

kobierca, którego    taż  Dorota    testamentem    nazn 

będzie   miał  prawo  podnp 

Bardzo   chwalę   te   mysi    nieb  brata;   nie  j 

pani  przynajmniej  na   niczyjej   las 

lo    jedyny    legat,    jakim     ob- 
11  prawa  mojego  naturalnego  spadkobiercy,    Mo- 
nie  mojej   nie  odma- 
wiał opieki«...  (gwałtownie:)  Ależ  to.  panie  Izieju, 
wykrywa   się   nowe   lajdac 

na  przeżycie  pomiędzy   nimi    nie    było...  w  takim  i 
to  wszystko  moje!...  moje...  a!!  widzicie  państwo!  oliwa 


1  przupominki  —  iędza    nazwisk 

osób   zmarłych   z   poleceniem,   aby    wierni    mówili    t 
dusze-  pacierze. 
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wyszła  na  wierzch!...  dlatego  to  oni  tak  mi  mydlili 
oczy!...  ha!  czekajcież! 

Tykalska,  Chryste  Jezu!  com  ja  zrobiła,  mój  panie! 
wolałabym  się  była  wyrzec  i  tego  zapisu. 

Damazy  mocno  poruszony.  Głupiec!  wierzyłem 
ślepo,  nie  pytając  się  o  nic,  a  oni  korzystali  z  mojej 
dobroduszności...  No!  ale  czyż  ja  mogłem  przewi- 
dywać, żeby  tak  bezczelnie  przyznawali  się...  A  to, 
panie  mości  dzieju,  szachraje!  żydzi!  dla  tego  mizer- 
nego grosza! 

Tykalska.  Mój  panie!  mój  panie!  co  to  będzie? 
kiedy  tu  w  tern  znalazło  się  coś  przeciwko  siostruni, 
co  ja  pocznę!  ja  się  w  ziemię  zakopię!...  najlepiej  od- 
daj pan  to;  nie  chcę  nic,  nie  chcę! 

Damazy.  O!  za  późno,  panie  mości  dzieju...  nauczę 
ja  ich  teraz  po  kościele  gwizdać! 

Tykalska,  płacząc.  Fe,  wstydź  się  pan! 

Damazy.  Ha,  ha,  ha!  czego  ?  a  to  dobre! 

Tykalska.  Wywołujesz  klątwy  na  chciwych,  a  sameś 
nie  lepszy. 

Damazy.  Ha,  ha,  ha!...  ja  chciwy! 

Tykalska  całuje  go  w  ramię.  Mój  panie! 

Damazy,  chodząc.  Wola  nieboszczyka...  wola  nie- 
boszczyka... wyjeżdżali  z  nią,  niechże  się  stanie  jego 
wola!... 


SCENA  VII 


Poprzedzający,  REJENT  wprowadza  pod  rękę  ŻEGOCINĘ, 
która  ma  minę  napół  uroczystą,  napół  bolejącą,  i  rękę 
z  chustką  do  nosa  trzyma  na  czole;  wszedłszy,  pada  jakby 
bezsilna  na  kanapę;  tykalska,  się  żegna  i  w  kącie  szepcze 
modlitwy;   Rejent   staje  obok  Żegociny;   wkońcu  SEWERYN 

Damazy.  No,  teraz  będzie  komedja,    panie    mości 
dzieju...  (chodzi,  spoglądając  na  nich  z  pod  oka). 

Bibl.  Nar.  Nr.  38  (Bliziński:  Pan  Damazy). 
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Żegocina  /><>  chwili,  bolejąca,  na  stronie  do  Rejenta. 
Któż  ma  zacząć 

Rejent  cicho.  Możesz  i  pani...  nawet  tak  będzie 
najlepiej...  (jakby  zwracając  uwagę  Damazego:)  Hm,  hm! 

Żegocina  /.  w.,  słabym  głosem.  Rejent  zakomuni- 
kował mi...  pańskie  pretensji 

Damazy  jirzez    zęby.    To    nie    są    pretensje,    panie 

i  dzieju...  (Żegocina  milczy,  okazując  gestem,  ze  nie 
daje  jej  móu         N       słucham,  słucham... 

Żegocina.  Cios  hył  dobrze  wymierzony.,  ja,  która 
całe  życic  moje  dawałam  dowody  bezinteresowności, 
mus/e   dziś   poni/  vch   nam 

Łatnim  stopniu...  Sądziłam,  że.  odgadując  domyślną 
tylko  wole  u  \ka   mojego  dając   <l 

parni'  lynowicy,  rozumianą...    niestety! 

stało  si«-  przeciwnie!  wytłumaczono  i 
DOŚĆ    I   mojej   strony   i   chciano 

Damazy,    który    dawał    oznaki    niecierpliwości.    To 

ze  podług  pani  bratowej,   panie   mo  ju,  ja 

kład'  lo   cud/ej   kieszeni... 

Żegocina  z  ironicznym  uśmiechem.   Nie  wiem,  jak 
to  na/\v;ić...   Występujesz  pan  hrat  w  ohronie  urój' 
praw   dziewczyny.   I  ojem    p<  > 

Damazy  popędłiwie.  Jaktol  wice  pani  nie  czujesz, 
że   masz   na   sumieniu   te  dziewę/ 

Żegocina.  Ja  ja  na  sumieniu!...  (wznosi  oczy  w  niebo 
i  składa 

Rejent  cicho.    Nie    drażnić  wcho- 

dzicie państwo    na    niebezpieczną    di 

innych     wymówek...     n  /.     puścić 

stko    w    niepamięć    i    zawrzi  tam! 

'uderzając  w  dłonie  z  gestem  pojednawczym:    pani  zrób 
ofiarę,   pan   opuść   cokolwiek   z   swoich  wymagan.   pod- 
piszemy   skrypcik    i    hędzie    konii  i    Dama: 
Ileż  pan  ostatecznie   żądasz   dla   tej   panienk; 

Damazy  drwiąco.  Oho,  to  już  poleciało  z  wiatrem! 
panie  mości  dzieju... 
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Rejent.  Jakto,  poleciało  z  wiatrem? 

Damazy.  Trzeba  było  decydować  się  prędzej... 
rozmyśliłem  się  inaczej... 

Żegocina  bolejącym  głosem.  Mówiłam  ci,  rejencie, 
że  to  napróżno,  pan  brat  znęca    się    tylko    nademną... 

Rejent  niespokojny.  Więc  jakież  jest  pańskie  ulti- 
matum ? 

Damazy,  chodząc.  Nieboszczyk  brat  zostawił,  panie 
mości  dzieju,  fortunę,  której  na  jedną  osobę  cokolwiek 
za  wiele...  (gest  Rejenta  i  Żegociny)  jest  nas  tu  kilkoro, 
którzybyśmy  także  nie  pogardzili  jakąś  cząstką... 

Żegocina.  Nie,  to  zanadto...  rejencie,  pójdźmy... 
widzisz,  na  co  mnie  narażasz  przez  swoje  ustępstwa... 

Rejent  cicho.  Ale  dajże  pani  pokój...  trzeba  zbadać, 
co  to  wszystko  znaczy... 

Damazy.  Oprócz  mnie  i  dziecka,  jest  jeszcze  Ma- 
rynka,  jest  pani  Tykalska,  siostra  pani  bratowej... 

Żegocina.  Co  ?  i  Tykalska  występuje  z  preten- 
sjami! koniec  świata! 

Tykalska.  Ja  ?  siostruniu,  ja  nic  nie  chcę,  jakem 
poczciwa...  dajcież  mi  pokój!...  (n.  s.)  okropny  człowiek. 

Damazy.  Wreszcie,  pomijając  gagatka,  o  którym 
już  sama  pani  sobie  pamiętaj,  jest  jeszcze  drugi  ro- 
dzony pani  siostrzeniec,  Antoni... 

Żegocina,  śmiejąc  się  spazmatycznie.  I  to  wszystko 
tak  poobdzielać!...  myśl  cudowna...  dzieło  tak  bujnej 
imaginacji,  że  nie  spodziewałam  się  jej  po  panu  bracie... 
ale  weźmy  jedno  małe,  maleńkie  przypuszczenie,  to 
jest,  że  ja  na  to  nie  przystanę  ? 

Damazy.  Ze  mną  jak  z  dzieckiem,  panie  mości 
dzieju...  ustąpię  i  przeproszę  w  dodatku...  ale  nato 
trzeba  jednej  małej,  malutkiej  rzeczy,  to  jest...  poka- 
żecie mi  państwo  testament! 

Rejent  (n.  s.).  Aha!  zmądrzał...  no,  bądźże  zdrów! 

Żegocina  po  chwili,  wybuchając  i  wstając  jak  sprę- 
żyną podniesiona.  Tak,  więc  nareszcie  spadła  maska!... 
testament...  a  zatem,  gdyby  go    nie    było,    pan  byłbyś 

10* 
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gotów  korzystać  z  przypadkowego  zapomnienia  się 
chorowitego  starca,  aby  wydrzeć  ostatni  kawałek 
chleba  biednej  wdowie] 

Damazy,    nie   uderzać   uszom.   Co  ?! 

Rejent  (n.  $.).  Na  taki  argument  tylko  kobieta 
zdobędzie. 

Żegocina.  Więc  niczem  wszelkie  względy!  tuczem 

obawa    sprawiedliwości    niebios!...    ol    kto    jest    zdolny 

wyzyskiwać  sytuację,  w  jakiej  znalazł  się  przypadkiem, 

po  takim  człowieka  wszystkiego  spodzie'  no/na... 

łączem:  i  oddaję  wszystko  Bogu!...  pójdźmy,  rejencie... 

Rejent  civh<>.  Ale  cóż  będzie? 

Żegocina.  Zostawmy  go  jego  sumieniu  'odchodzi  ku 
drzwiom,  wsparto  uu  Rejencie,  którij  się  ociąga  z  wujici 

Damazy  osłupiały.   A  wiecie    państw  i  wą- 

troba   może  sic   przewrócić    do    góry    nogami,    panie 

mości  d/.ieju!  (bijać  się  w  piersi  wyzyski 

jestem  wydziercą  endzej  własno  >  to 

eanadtoL.    biegnie   za   nimi  .   Za    pozwoleniem   pani!... 

(porywa  ją   za   rękę  i  prowadzi  nu  przód 

Żegocina.  Cóż  to  .'  gwałt  ? 

Damazy,  trz\  u  złośd   (iw alt!   jak  mi  Bóg 

miły,  gwałt!    A,   moja   pani!   czy  m\  ta   pontyli- 

kalna    mina   zaimponuje   mil   i 
i  przepi  Żegocina  spazmuj 

Rejent     n.  to   już    przepadło!.,    zostaję 

wdowcem...  tr/eł>a  sic  zwrocie  w  inna  stronę...  z  wiatrem... 

Żegocina.  Boże,  Hoże!  znęca  id   bezbronną 

i  słabą  kobi 

Seweryn,  zagłądając  ostrożnie  irodkowemi drzwiami 
się   tu   dziejt 

Damazy.  .la  sic  znęcam!  ależ  na  rany  Chrystusa, 

c/y    nie    jestem   w   swojem    prawie  nic   szedłem 

prosta  droga,  wówczas  gdy  pani  wraz  z  swoim  doradc 

Żegocina.  Rejencie L.  gdzież  on  jest?  (Rejent  uniku 
jej;  spostrzegłszy  Seweryna,  wyciąga  doń  ręce;  z  płaczem:) 
Sewerynku!     Seweryn   iilzie  do  niej  i. 
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Damazy.  Wiedząc  jak  rzeczy  stoją,  kopaliście 
podemną  dołki  i  chcieliście  mnie  podstępnie  oszukać!... 

Żegocina.  Obelgi!  (płacze  rzewnie;  do  Seweryna.) 
Moje  dziecko,  słyszysz  ? 

Seweryn.  Wyjdźmy. 

Damazy  w  pasji.  Jakie  obelgi!...  a  to  wściekłość 
bierze...  (po  chwili:)  Należy  się  pani  dożywocie  na 
czwartej  części,  a  mnie  cały  spadek:  taka  była  wola 
nieboszczyka  i  byłoby  głupotą  zrzekać  się  tego...  mam 
dziecko... 

Rejent,  stojący  blisko  Damazego,  półgłosem.  No, 
jużcićco  prawda,  to  prawda! 

Żegocina.  Weź  pan  sobie!  weź,  nasyć  się!... 

Damazy.  Naturalnie,  że  wezmę!  wezmę!  jak  mię 
żywym  widzicie...  (po  chwili,  miękcej.)  A  zresztą,  pal 
djabli!  zamiast  dożywocia,  odstępuję  pani  czwartą 
część  na  własność...  niech  was!... 

Żegocina.  Nie  chcę  nic!  zabierz  sobie  wszystko! 
ostatnią  koszulę  ze  mnie  ściągnij!  weź  mi  i  życie,  bo 
cóż  mi  po  niem! 

Damazy.  No,  widzicie  państwo!  zrobi  mnie  jeszcze 
rozbójnikiem...  (chodzi). 

Żegocina,  zanosząc  się  od  płaczu.  O  Boże!  Boże! 
Boże!...  (wychodzi  w  szlochach,  wsparła   na  Sewerynie). 


SCENA  VIII 


PAN  DAMAZY,  REJENT,  TYKALSKA,  HELENA  i  MAŃKA, 
które  weszły  przed  chwilą  z  prawej  strony  i  zalęknione  po- 
zostały w  yłębi;  z  niemi  wszedł  ANTONI,  potem  SEWERYN 


Tykalska,  szłochając.  O  Boże!  Boże!  Boże!... 
Damazy.    A  to    co  ?    czegóż    ta    beczy,    niech 
kto  powie!  to  tak  z  babami...  (chodzi). 


ino 

Rejent,  :  wyciągniętą  ręką  chodząc  za  Damazy  m, 
który  nie  słucha  i  nie  nwała  nań.  Spodziewam  sio,  że 
szanowny  pan  nie  masz  do  mnie  żadnej...  e...  e...  e... 
pretensji...  Jako  pełnomocnik  jego  bratowej  walczyłem 
do  ostatniego  tchu...  pokonany,  kapituluję  z  honorami 
wojsko  wcmi...  (/;.  %.)  niema  CO,  trzeba  robić  inl 
(ieniowi...  to  będzie  najmądrzej...  (/><>  chwili,  gio 
teraz  gdyby  moja  znajomość  rzeczy...  e...  e...  e...  mogła 

sie    przydać... 

Tykalska  (j.  iv.  .  To  ja  wszystkiemu  winnaml 
Damazy  ironicznie.  A  naturalnie!...  j)aniś  winna,  to 
rzecz  jasna!  a  może  i  ja  taki 

Tykalska.   A   nie   inaczej!     objaśnia  IM  stronic  An- 
toniemu  o  co   chodzi  . 

Damazy.   Jak   pana   Boga   kocham,   to 

śiniecbu! 

Tykalska  (j.  tbiel  pękaj  I  a  nas  nie 

prześladuj! 

Rejent.   Któż   tu   przesiaduje?      Ile    razi/  Rejent  sie 
odzywa,   nikt  nuh   nie  UWC 

Helena  napoi   z  płaczem.  Tatuńciu,  dajmy  pokój 

Stkiemu,  jedzmy  stad...  Maniu,  proś  i   ty! 

Mańka.  Jedzmy  już,  wujaszkul 

Helena.  Panie  Antoni...  (daje  mu  znaki).  No! 

Damazy  wściekły.   A.  powściągając 

albo  ja  mam   bzika,  albo  oni  ws/\  v  ja  co 

robię?    zorjentujemy    sie...    W   głowie    mi    się   mii 
Słuchaj,  Antoni,   bos   ty   przecie   nie   baba,   masz  loike  ', 
a   przytem   chodzi   tu   O   twoja   ciotkę...   Czy  ja  CO  złego 
zrobiłem  ?  powiedz! 

Antoni.    O    ile    zrozumiałem,    to   tylko,    do    czego 
pan   miałeś  prawo. 

Rejent.   A   naturalnie. 


1  Pan  Damazy,  jako  należący  <io  starszej  generacji 
mówi  lotka,  podczas  gdy  syn  Rejenta  wymawia  poprawnie 
logika. 
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Damazy.  Co  tam  prawo,  prawo...  ale  czy  mam 
słuszność  ? 

Antoni.  Granica  pomiędzy  tem,  co  prawne  a  słu- 
szne jest  tak  subtelna... 

Rejent.  Za  pozwoleniem,  niema  żadnej...  to  przesąd. 

Damazy,  odpowiadając  Antoniemu.  Co  ?...  ależ  po- 
staw się  na  mojem  miejscu...  gdybyś  ty  był  w  tem 
położeniu,  cóżbyś  zrobił  ?... 

Antoni.  Alboż  ja  wiem?  delikatna  materja... 

Damazy.  Jakto!  nie  wiesz? 

Rejent.  Bez  znajomości  prawa  nikt  nie  wie. 

Antoni.  Zresztą,  jako  przyszły  zięć  pański,  był- 
bym stronnym  doradcą...  mimo  woli  interes  matcrjalny 
mógłby  mieć  jakiś  wpływ  na  moje  zdanie. 

Damazy.  Jakto  ?  więc  jeżeli  kto  naprzykład  wy- 
ciąga komu  z  kieszeni  chustkę,  to  nic  mu  o  to  nie 
mówić,  jeszcze  mu  się  może  nadstawić  ? 

Tykalska  zapłakana.  Także  porównanie!...  (odcho- 
dząc) Ona  to  przychoruje!...  (wychodzi  na  lewo). 

Helena.  Ale  tatuńciu,  to  wcale  co  innego... 

Damazy.  E!  głupiaś,  siedź  cicho...  nie  do  ciebie 
mówię...  (do  Antoniego:)  No,  gadajże...  cóż  takiemu 
rzezimieszkowi  zrobić  ? 

Antoni.  Rozumie  się,  że  ukarać  (gest  potakujący 
Rejenta). 

Damazy.  Jakaż  to  więc  różnica  pomiędzy  małą 
a  wielką  kradzieżą?  dlaczego,  gdy  chodzi,  panie  mości 
dzieju,  o  krocie  i  miljony,  najbezecniejsze  podstępy 
nazywają  się  zręcznością  ?  dyplomacją  ?  dlaczego  ? 
powiedz  1 1 

1  Budowa  charakteru  p.  Damazego  przez  to  zasad- 
nicze nieporozumienie  między  jednostką  a  światem  wzbo- 
gaca się  o  jeden  odcień:  bezradność  i  bezbronność  uczci- 
wego człowieka,  który  widzi,  że  w  każdym  razie  musi  prze- 
grać. Przez  ten  świetny  szczegół  psychologja  p.  Damazego 
nabiera  dramatycznego  elementu. 
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Antoni.  Odpowiedzi  mojej  pan  się  domyślasz...  ale 
w  tej  chwili  nie  o  to  idzie... 

Damazy.  A  o  cóż  ? 

Antoni.    O  to,   jak    pan    masz    postąpić...   pytanie 
to  zadajesz  pan    tam    sobie,  a  nie  mogąc   go  narazie 
rozwiązać,    udajesz    do    mnie.    Ale  pan  masz  lep- 
doradcę,  który  ci  wystarczy... 

Rejent,  stosując  to  do  siebie.  Bez  przechwałek... 

Damazy.  Kogóż  to? 

Antoni.  Wła 

Damazy.  ba,    ha,    ha!...  wy- 

strychnie   rozum    na    dudka,    panie  mości    dziejn...  nie 
rządzę  się  nigdy   sereem. 

Antoni,  oałąjąc  go  u>  ramie.  Pan  mówisz  tak,  jak 
każdy    maż    zawojowany,    który    wiecznie    buntuje   się 

iw  władzy  żony,  a  przecież  robi  to,   co  ona  chce... 

Damazy.  Idzie  do  djabła  z  przyj  mii...  (na 

stronie,  chudzin:)    Hm!    hm!...    skończy    się    na   tein.   że 
mnie   okrzyczą   za   chciwca,  człowiek.  prze- 

śladowcę wdowy!  baby  będą  kia.  na  marne 

poszło...   nie   chcę  ',    i  ,iu   dla   Hebli 

chwili,  głośno:}  słuchaj  mnie  Antoni...  nie  mc 
umieć  O  tem,  że  twoja  ciotka  żyła  kilkan 
panie  mości  dziejn,  z  moim  bratem,  że  przywykła  do 

1;  pozbawiać  jej  wszystkiego  nie  chcę...  oddaję 
jej    połowę,   idzze  jej   to   powiedz. 

Rejent     n.  $.  .  Połowa!   to  jeszcze   dobry  int< 
(idzie  na    hwo    do    Scuuryna,  z  którym    spotyka  się  we 
drzwiach  i.  Ciotka  jest   tam  ? 

Seweryn.  Jest  (Rejent  wychodzi.) 

Damazy.  Niechże  z.  tego  spłaca  siostrę,  niech  pa- 
mięta o  swoim  Sewerynku,  zresztą  jak  sobie  cho  ... 
dosyć,  że  ma  połowę.  Drugą  odstępuję  tobie...  jej  ro- 
dzonemu siostrzeńcowi...  nie  będą  gadać 

1  Występuje  tu  zabobonnośe  w  formie  niezmiernie 
prymitywnej,  jaka,  można  spotkać  np.  u  chłopów. 
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Antoni  zdziwiony.  Mnie  ? 

Damazy.  Sam  do  ręki  nie  wezmę,  zarzekam  się... 
i  tak  Heli  się  dostanie,  skoro  się  z  oiią  ożenisz...  tylko 
z  tego  wyposażycie  Marynkę... 

Seweryn  <n.  s.  .  A!  więc  wyposażają...  rzeczywiście 
to  jest  jedyny  dla  mnie  środek  ratunku. 

Antoni.  To  najchętniej,  ale... 

Damazy.  Żadnego  ale...  idź  zaraz  do  ciotki  i  po- 
wiedz jej  to... 

Antoni.  Ale  mnie  nie  wypada...  niech  pan  zechce 
zauważyć,  że  gdy  tu  idzie  o  mnie... 

Damazy.  Nic  mi  nie  gadaj.  Chcesz,  idź,  chcesz, 
nie  idź,  ale  jak  nie  pójdziesz,  nie  dostaniesz  Heli 
i  kwita! 

Helena,  popychając  go.  Idźże  pan!  prędzej! 

Antoni.  Więc  to  warunek  konieczny  ? 

Damazy.  Jeszcze  tu  jesteś  ? 

(Antoni  wychodzi  na  lewo) 


SCENA  IX 
DAMAZY  (chodzi).  SEWERYN,  HELENA,  MAŃKA 

Seweryn  n.  s.  .  Ciotka  głupstw  narobiła  i  mnie 
je  każe  naprawiać...  ciekaw  jestem,  jak  się  tu  wziąć 
teraz...  (zostaje  na  boku;  po  chwili:;  Wprawdzie  innego 
wyjścia  niema. 

Helena  do  Mańki,  wskazując  oczyma  Seweryna). 
Patrz-no!  patrz,  jak  on  szuka  twojego  spojrzenia...  to 
jest  znaczące. 

Mańka.  Byłby  to  zbytek  naiwności,  jeżeli  nie  bez- 
czelność. 


l.Vł 

Helena.  Magnetyzujc  cię  wyraźnie...  (  żartobliwie: , 
czekaj,  ustąpię   \v;un,  może   się   pogodzicie*. 

Mańka.  Wice/nie  żartujesz.  (Helena  odchodzi  na 
bok  do   lustr 

Seweryn  n.  s.  .  Ułatwiają  mi,  to  dobrze...  (przy- 
bliiywszy  się  do  Mańki,  cicho:  i  Mańka,  szukałem  na- 
próżno  sposobnej  chwili,  żeby  sic  i  tobą  rozmówić... 

Mańka  ironicznie.  Czyż  przystęp  do  mnie  tak  trudny  ? 

Seweryn.  Nic  chcesz  mnie  rozumieć*,  (po  chwili:* 

Wiem,   że   mogłaś   mieć    urazę...   i    sluszi  t    wziąć 

j*'j  rc< 

Mańka,    nie  dając  reki.   wyni< 

jak  w  tej  chwilą. 
Seweryn.  Jakto 
Mańka.  Jeżeli  pan  sam  tego  oie  pojmujesz,  próżno- 

by  było  tłumac  m  Uchu 

Seweryn.  Ależ  nie  uwzględniasz  poł<  w  ja- 

kiem  sic  znajdowałem. ..   wyjaśnię    ci    wszystko...    tylko 
udziel    mi   Chwilkę   rozmowy   sani    na    sam... 

Mańka,  rozimiawszy  się  ubliżająco,  d<>  Heleny. 
Proszę  cię,  Helenko 

Seweryn     Ciszej,     zaciskając     zęby.    Jakto,    czy    nic 
rj  mi  nic  powii 

Mańka   szyderczo.   bior<{c  j><>  Przez 

pamięć   na   dawne   złudzeni.  panu   tej   pi 

jenmości...  (idą   kn  drzwiom   na  prau 

Helena  c/W,  mu  odpraw 

Mańka.  Pójdźmy,  pójdźmy... 

Helena.  Ślicznie  zrobiłaś.  Odchodząc,  Helena  rzuca 
na  mego  spojrzenie,  sznurując  usta,  jakby  mówiła: 
„dobrze  ci  tak!"    — -   wychodzą  na  pro: 

Seweryn  n.  s.  .  Wice  wszystko  przepadło  L.  trzeba 
/nosić  dalej  to  jarzmo!...  czyja  się  nigdj 

chwili,  po  wejściu  osób  następującej  sceny,  wychudzi 
w  poruszeniu  środkowemi  drzwiami). 
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SCENA  X 

PAN  DAMAZY,  ŻEGOCINA,  REJENT,  za  nimi  po  chwili 
ANTONI 

Żegocina  wpada,  zasłaniając  uszy  rękami;  za  nią 
Rejent.  Nie  chcę,  nie  chcę,  nic  nie  chcę!  daj  mi  pan 
święty  pokój!  (biorąc  obie  ręce  Damazego,  który  chodził 
przez  całą  poprzedzającą  scenę:)  Braciszku,  jesteś  czło- 
wiek jakich  mało...  pół  świętego...  teraz  wiem,  a  że  z  po- 
czątku nie  poznałam  się  na  tobie,  moja  wina.  Ale  nie 
chcę,  (cicho.)  i  ty  nie  chciej,  aż  on  sobie  pojedzie... 

Damazy  (n.  s.).  Sfiksowała,  czy  co  ?  (głośno:) 
Czego  mam  nie  chcieć  ?  nic  nie  rozumiem. 

Rejent  zaperzony.  Za  pozwoleniem...  e...  e...  e... 
ja  układać    się    będę  za  panią...    mam  do  tego  prawo. 

Żegocina.  Jakie  prawo  ?  jakie  prawo  ? 

Rejent.  Pani  postępujesz  ze  mną  nielojalnie. 

Żegocina.  Zbyt  cenię  własną  niezależność,  (n.  s.) 
Ten  człowiek  mnie  przeraża. 

Rejent.  Więc  w  cóż  się  obróciła  nasza  umowa  ? 

Żegocina,  zatykając  uszy.  Jaka  umowa?  nie  chcę!... 

Rejent.  Umowa  dobrowolna,  której  pani  nie  za- 
przeczysz... 

Żegocina.  Wyłudziłeś  ją  pan  w  chwili  rozdraż- 
nienia... nie  zastanowiłam  się...  (n.  s.)  Pięknie  byłabym 
się  wykierowała! 

Rejent.  Byłaś  pani  pełnoletnią  i  zdrową  na  umyśle... 

Żegocina,  nagle  stając  przed  nim  i  rozkładając 
ręce.  No,  zresztą  ja  nie  mam  nic...  i  cóż  mi  pan  zrobisz? 

Rejent  gorączkowo.  To  się  pokaże...  nie  wolno  się 
pani  zrzekać... 

Damazy.  Ale  za  pozwoleniem,  panie  mości  dzieju... 
o  cóż  chodzi  ?  bo  może  pani  nie  zrozumiałaś...  Po- 
słałem Antoniego...  cóż  on  pani  powiedział  ? 
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Żegocina.  Nic. 

Damazy  do  Antoniego,  Jakto  nic 

Antoni.  A  nu  ! 

Oamazy.  Nic! 

Antoni.  Pańskiego  postanowienia  na  moją  korzyść 
nie  mogłem  uwaiać  za  nieodwołalno...  zbyt  pan  byłeś 
rozdrażnionym,  a  co  większa,  to  byłoby  niesprawiedli- 
wością; więc  powiedziałem  ciotce,   te  co  do  podziału 

ni:ij;| t k n    wspólnie   sir   państw 

Damazy,  kręcąc  palcem.  Co  wiedział,  to  powiedział! 
Żegocina.    Tak    jest.,     więcej     ani    słówka...   tylko 

nt  przed  nim  przyszedł  z  w  te  brat  od- 

pnjesz  mi  polów 

Damazy.  niem,  panie  mości  dzieju, 

to   było   warunku  '    legata 

Rejent.  Legat!  jaki  legat! 

z.egocina  cicho  do  Damazego  Wybornie!  </<»  Re- 
jenta:    A    widzisz   pan!   niema   nawet   połow\ 

Damazy.  Zapis  dla  pani  Tykalskiej. 

Żegocina.  Tak.  dla  mojej  m  .laki  on 

dowcipny!  (Merze  pana  Damasegb  na  bok  i  rozmawia 
z  nim  na  stroni 

Antoni,   szukając   kapelatza,  <i<>   siebie:  A  zi 

róbcie   SObk  CO  chcecie,   układajcie   się,  jak   wam  Si 

dyktuje,  a  mnie  dajcie  pokój...  Ja  wiem.  że  mam  moja 
Helenkę  i  o  więcej  nie  dbam!...  f  znalazłszy  kapelusz, 
wychodzi  na  jirawo.  przesławszy  im  gest  tartobtiu 

Żegocina  do  pana  Damazego,  cicho.  Mój  braciszku, 
zlituj  się,   bród  umie  przed  tym  człowiekiem...  już  w 
ci    wszystko     powiedzieć...     wyst  e,    on    ma    | 

tensje...   (mówi  mn  do  ucha:   Damazy  parska  śmiec/h 
Tak   mi    się   jakoś    wymówiło,   i   on   z   tego    skorzystał, 
ale  ja   nie  cno 

Damazy,    spoglądając    na    Rejenta,    który    chodzi 
z  kwaśną  mina.  Spodziewam  się...  a  to  psu  na  budę  by 
nie   zdał' 

Żegocina  Dostałabym    sie    pod    kuratelę, 
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w  jakiej  jak  żyję  nie  byłam...  (do  Damazego  cicho:) 
Ja  bratu  wierzę,  wiem,  że  mi  krzywdy  nie  zrobisz... 
twój  postępek  otworzył  mi  oczy,  więc  dziel,  jak  ci 
sumienie  każe... 

Damazy  (n.  s.).  To  mnie  zajechała  mądrze,  panie 
mośc^  dzieju... 

Żegocina.  Tylko  nie  mówmy  już  wcale  o  intere- 
sach, dopóki  on  tu  będzie...  dobrze  ? 

Damazy,  całując  jej  rękę.  Ale  owszem,  z  największą 
chęcią...  (składając  ręce,  prostodusznie.)  Widzisz  pani... 
trzebażto  było  tyle  harmidru,  o  ten  głupi  pieniądz!... 
mój  Boże  kochany!  czy  może  być  większa  przyjemność, 
jak  zgoda...  jeszcze  w  rodzinie!...  przecież  to  na  du- 
kacie napisane,  panie  mości  dzieju...  (z  palcem  do  góry:) 
Concordia...1  czy  jak  tam!...  (Żegocina  mówi  do  niego 
cicho).  Dobrze!  zgoda!  jak  sobie  tylko  pani  życzysz... 
(głośno  do  Rejenta:)  Oboje  zamawiamy  sobie  pomoc 
acana  dobrodzieja,  gdy  przyjdzie  do  uregulowania 
działów...  ale  zato  teraz,  panie  mości  dzieju... 

Rejent,  kończąc  z  ironją.  Teraz...  uważam,  żem 
tu  zbyteczny. 

Damazy.  To  nie...  broń  Boże!  a  gościnność?  (jo- 
wjalnie:)  Ale  widzi  pan...  te  pańskie  konferencje  tak 
zmęczyły  panią  bratowę,  że  chciałaby  sobie  troszeczkę 
odpocząć,  mieć  wolną  głowę  od  tych  interesów... 

Rejent  z  urazą.  O!  i  owszem,  i  owszem...  (n.  s.) 
Przynajmniej  że  Genio  zrobi  niezły  interes,  jeżeli  się 
ożeni  z  tą  dziewczyną...  (głośno:)  Nie  narzucam  się 
bynajmniej...  e...  e...  e...  Ale  kiedy  tak,  (biorąc  Damazego 
na  bok.)  miałbym  jeszcze  tylko  jedno  słówko  do  po- 
wiedzenia... 

Damazy.  Cóż  takiego? 


1  Pan  Damazy  zapamiętał  tylko  jedno  słowo  ze  znanej 
sentencji  łacińskiej:  Concordia  pannie  res  crescunt,  discordia 
maximae  dilabuntiir  =  przez  zgodę  rosną  małe  rzeczy, 
przez  niezgodę  największe  się  rozpadają. 
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Rejent.  Przemawiam  już  nie  jako  rejent,  ale  jako 
człowiek...  'Innem  pełnym  namaszczenia:)  Pamiętajcie 
0   sierocie!... 

Damazy.  No,  albo  c 

Rejent.    Wszystkie    prawodawstwa    opiekują. 
sierotami,    (idy  przyjdzie   do  działów,    nie   skrzywdź- 
cie jej!-. 

Damazy  zdziwiony.  Jakiż  to  duch  przez  pana 
przemawia  ? 

Rejent,  (ilos...  stad!...  (uderza  się  w  piet 

Damazy.  A!   to  powinszować!...  (podaje  mu  /< 

Zastana  tpada 


-  i  1. 1 


1  Pogodne  rozwiązanie,  choć   przygotowane   stopnio- 

wcni  opadaniem  temperamentów  i  namiętności,  doprowa- 
dzonych <lo  wybuchu  w  sc  7-ej,  —  nie  jesi  bynajmniej  prze- 
konywujące. Kompromis  wszystkich  z  wszystkimi  opfei 

na  /byt  kruchych  podstawach,    struł    też    sprawia  wp 
prowizorjum,  po  którem  tnowut  nastąpi  spór  i  walka. 

Nawet  najbardziej  winni. otrzymują  zamiast  zasłużonej 
kary  tylko  napomnienie  la,  Seweryn  i  Rejent  na- 

leżą, do  natur  niepoprawnych.  Takimi   ich   przedstawi!  Bli- 
ziński,  który      będąc  niezrównanym  znawca,  życia  i  ludzi 
nie  w\  rzeka  się  jednakże  nigdy  optymizmu  i  wiary  w  dobroć 
ludzkiej    natury.    1    stąd    ten    niespodziewany    akord    zgody 
kończy  komedjc. 
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